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Z KOSMODROMU BAJKONUR WYSTARTOWAŁ „SOJUZ-30"

PIERWSZY POLAK W KOSMOSIE
PUŁKOWNIK PIOTR KLIMUK I MAJOR MIROSŁAW HERMASZEWSKI

NA POKŁADZIE RADZIECKIEGO STATKU KOSMICZNEGO
Dnia 27 czerwca 1978 roku o godzinie 18.27 czasu moskiewskiego w Związku Radzieckim wystrzelono 

statek kosmiczny „Sojuz-30”.
Radziecki statek kosmiczny jest pilotowany przez międzynarodową załogę w składzie: dowódca statku, 

dwukrotny bohater Związku Radzieckiego, lotnik- kosmonauta ZSRR Piotr Klimuk oraz kosmonauta-* 
badacz, obywatel PRL Mirosław Hermaszewski.

Poprzez wystrzelenie statku „Sojuz-30” kontynuow ane są badania przestrzeni kosmicznej w celach po­
kojowych, prowadzone zgodnie z programem współp racy „Interkosmos”, wspólnie z Ludową Republiką 
Bułgarii, Czechosłowacką Republiką Socjalistyczną, Niemiecką Republiką Demokratyczną, Mongolską Re­
publiką Ludową, Polską Rzecząpospolitą Ludową, So cjalistyczną Republiką Rumunii, Węgierską Repu­
bliką Ludową i Związkiem Socjalistycznych Republi k Radzieckich.

Zgodnie z tym pograniem w marcu 1978 roku na pokładzie radzieckiego kompleksu naukowo-badaw­
czego „Salut-6 — Sojuz-28” pomyślnie dokonano mi ędzynarodowego lotu z udziałem obywatela CSRS. 
Nowym wkładem w realizację tego programu jest start w Kosmos przedstawiciela Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej.

Na zdjęciu: Mirosław Hermaszewski (z prawej) i Piotr Klimuk.

Lot statku „Sojuz-30” prze 
■widuje połączenie z orbital­
nym kompleksem naukowym 
„Salut 6 — Sojuz 29” i prze­
prowadzenie na jego pokładzie 
wspólnych badań i ekspery­
mentów z kosmonautami Wła 
dimirem Kowalonkiem i Alek 
sandrem Iwanczenkowem, któ 
rży pracują w Kosmosie od 15 
czerwca 1978 roku.

Urządzenia pokładowe stat­
ku „Śojuz 30” funkcjonują 
normalnie. Samopoczucie kos­
monautów jest dobre.

Piotr Klimuk i Mirosław 
Hermaszewski przystąpili do 
realizacji programu lotu.

Drugi polski kosmonauta 
ppłk Zenon Jankowski pełni 
funkcję konsultanta kierowni­
ka lotu w centrum sterowa­
nia lotami.

Lot kosmonautów radziec­
kiego i polskiego na radziec­
kim statku kosmicznym, od­
bywający się w przeddzień 
obchodów święta Odrodzenia 
Polski jest jeszcze jednym

Dokończenie na str. 2
Kosmonauta-badacz Mirosław Hermaszewski.

C.AF — fot. Zagoździński
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■ . ::>z. konkurs o ty­
tuł „Gmina — mistrz gospo­
darności” stał się ważnym zja 
wiskiem w życiu polskiej wsi.

Tytuł „Gmina — mistrz go 
spodamości” oraz proporzec 
prezesa Rady Ministrów za o- 
siągnięcia w 1977 r. zdobyła 
gmina Pępowo, w woj. le­
szczy ńsk im. „W icemistrzem 
gospodarności” zostały gmi­
ny: Przytoczna, woj. gorzow­
skie i Siedlec, woj. zielonogór 
skie. (PAP)

Dspssza kondolencyjna 
z Polski

W związku ze zgonem wybił 
nego uczonego i organizatora 
nauki radzieckiej, członka za­
granicznego Polskiej Akade- 
mii Nauk prof. Mstisława 
Ws i ew ołcd o w i cza K i e łd y s z a, 
przewodniczący Rady Pań­
stwa prof. Henryk Jabłoński 
przesłał Prezydium Akademii 
Nauk ZSRR telegram z ser­
decznymi kond&lencjami.

PAP

APROBATA WYNIKÓW WIZYTY DELEGACJI PARTYJNO - RZĄDOWEJ 
WRL W POLSCE * STAN REALIZAC JI PROGRAMU ROZWOJU KOM­
PLEKSU PRODUKCYJNO-ZYWNOS CIOWEGO W OLSZTYŃSKIEM • IN­
WESTYCJE ENERGETYCZNE I PROGNOZA BILANSU MOCY

Posiedzenie Biura
Politycznego KC PZPR

Biura Polityczne KC PZPR 
na posiedzeniu w dniu 27 bm. 
zapoznało się z przebiegiem i 
rezultatami oficjalnej wizyty 
w Polsce delegacji partyjno- 
rządowej Węgierskiej Repu­
bliki Ludowej pod przewodni 
ctwem I sekretarza KC WSPR 
Janosa Kadara.

Stwierdzono z satysfakcją, 
Iż wizyta ta. potwierdzając 
tradycyjną przyjaźń polsko- 
węgierską i nowe jej treści, 
wniesione przez socjalizm, 
przyczyni się do dalszego 
wszechstronnego rozwoju bra 
terskich stosunków pomiędzy 
PRL i WRL we wszystkich 
dziedzinach życia.

Przyjęte w rozmowach usta 
lenia przyniosą zwłaszcza roz 
szerzenie i wzbogacenie form 
współpracy ekonomicznej, słu­
żącej pomyślnemu rozwojowi 
obu krajów i stanowiącej 
wkład w realizację programu 
socjalistycznej integracji gos­
podarczej w ramach RWPG.

W rozmowach i dokumen­
tach wizyty oba kraje ponow 
nie dały wyraz swej woli ak­

tywnego współdziałania we 
wcielaniu w życie skoordyno­
wanej linii wspólnoty państw 
socjalistycznych na kontynua 
cję i pogłębianie procesu od­
prężenia, na zahamowanie wy 
ścigu zbrojeń i otwarcie dróg 
do rozbrojenia, na rozwój po 
kojowej współpracy między 
narodami.

Biuro Polityczne w pełni 
zaaprobowało wyniki wizytv 
i zaleciło instytucjom partyj­
nym oraz organom państwo­
wym pełną realizację ustaleń 
przyjętych z delegacją partyj 
ńo-rządową WRL.

Biuro Polityczne rozpatrzy­
ło stan realizacji programu 
rozwoju kompleksu produkcyj 
no-żyw nościowego w woje- 
wództwie olsztyńskim, przyję 
tego w czerwcu 1974 joku. 
Pozytywnie oceniono postęp, 
osiągnięty w intensyfikowaniu 
produkcyjnych możliwości re 
gionu, zwiększenie roi,i woje­
wództwa w krajowej produk 
cji żywności i jej uszlachet­
nianiu.

Biuro Polityczne wysoko 

oceniło inspiratorską i wgani 
zatorską działalność woje­
wódzkiej organizacji partyj­
nej. władz administracyjnych 
województwa, aktywu spo­
łecznego w realizacji progra­
mu. Uznając aktualność zało­
żeń i kierunków, zawartych 
w programie. Biuro Politycz­
ne zaleciło skoncentrowanie 
uwagi w szczególności na spra 
wach dalszego rozwoju ho­
dowli, wzrostu produkcji pasz 
oraz przetwórstwa rolno-spo­
żywczego.

W kolejnym punkcie porząd 
ku obrad Biuro Polityczne 
zapoznało się z informacją o 
realizacji inwestycji energe­

tycznych, przebiegu remontów 
elektrowni i elektrociepłowni 
oraz prognozą bilansu mocy 
na najbliższe lata.

Podkreślono, że dla zbił anso, 
wania mocy i produkcji kra­
jowego systemu energetyczne 
go niezbędne jest zapewnie­
nie terminowej realizacji za­
dań inwestycyjnych, a także 
założonych planów remontów
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VI Bukareszcie obraduje 32 sesja RWPG 

Doskonalenie współpracy , 
krajów socjalistycznych

W Bukareszcie rozpoczęła 
wczoraj rano obrady 32 sesja 
RWPG. Na ozele delegacji kra 
jów członkowskich stoją pre­
mierzy rządów. Delegacji poi 
sklej przewodniczy premier 
Piotr Jaroszewicz.

Główne punkty obrad to o- 
cena działalności RWPG w o- 
kresie między poprzednią a o- 
becną sesją, w tym zwłaszcza 
podsumowanie efektów współ 
pracy ekonomicznej i nauko­
wo-technicznej oraz praktycz­
nych wyników realizacji waż 
niejszych przedsięwzięć inte­
gracyjnych krajów członkow­
skich, ujętych w skoordynowa 
nych wspólnie planach rocwo 
iu ich gospodarki na lata 
1976—1980.

Kontynuując prace nad wie 
1 os t r onn ym i por oz u m i en i a m i 
państw członkowskich pozwą 
lającymi wspólnie rozwiązy­
wać problemy’ o węzłowym 
znaczeniu dla rozwoju ekono­
miki każdego z naszych kra­
jów — i dla całej wspólnoty 
socjalistycznej równocześnie 
— 32 sesja RWPG mą zaapro 
bować wieloletnie, kierunko­
we programy współdziałania 
do 1990 r. w dziedzinie rozwo 
ju bazy energetycznej i paii- 
wowo-surowcowcj oraz rolnic 
twa, przemysłu spożywczego 
i maszynowego.

Obrady otworzył przewodni 
czący 32 sesji Rady premier 
rządu SRR Manea Manescu, 
który w imieniu KC RPK i 
rządu SRR serdecznie powitał 
wszystkie delegacje rządowe 
i obserwatorów obrad.

W godzinach przedpołudnie 
wych uczestnicy obrad wysłu 
chaji sprawozdania przewod­
niczącego Komitetu Wykonaw 
czego RWPG, stałego przed­
stawiciela SRR w Radzie — 
łona Patana na temat dzia­
łalności RWPG między jej po 
przednią a obecną sesją oraz 
s p r a w oz d a ń: p r z e w o d 1 n i cz ąc e - 

go komitetu RWPG d.s. współ 
pracy w dziedzinie planowa­
nia — Nikołaja Bajbakowa i 
przewodniczącego komitetu 
RWPG d.s. współpracy nauko 
wo-technicznej Władimira Ki 
rillina na temat wykonania i 
praktycznych rezultatów reali 
zacji ważniejszych przedsię­
wzięć integracyjnych krajów 
członkowskich RWPG, u- 
jętych w planach na lata 
1976—1980.

Ze sprawozdań tych wyni­
ka, że kraje członkowskie po 
myślnie realizują program 
współpracy i rozwoju socjali 
stycznej integracji gospodar­
czej. Realizowany po raz 
pierwszy w obecnej 5-latce sy

Dokończenie na str, 2
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D ierwszy Polak w Kosmo- 
* sie. Na tę wiadomość 
byliśmy przygotowani, a od 
czasu, gdy w czwartek, 15 
czerwca, w kierunku stacji 
orbitalnej „Salut” wyruszy­
ła kolejna zmiana radziec­
kich kosmonautów, wiado­
mo było, że bliski jest 
dzień, to którym w prze­
strzeń kosmiczną wystartu­
je także Polak. I oto tam 
szybuje. Szlakiem Jurija 
Gagarina, który przed sie­
demnastu laty był tam 
pierwszym z ludzi.

Po wielu zdobywcach Kos 
mosu najpierw z ZSRR, po 
tern ze Stanów Zjednoczo­
nych, po kosmonaucie z 
Czechosłowacji — tym ra­
zem do prac badawczych 
w Kosmosie przystępuje 
przedstawiciel czwartego z 
kolei państwa: nasz rodak, 
Polak, oficer ludowego Woj 
ska Polskiego. To wielki za 
szczyt. Dla niego, majora 
Mirosława Hermaszewskie 
go. I dla nas wszystkich. To 
nasza wspólna radość. To 
powód do dumy. Takie okre 
ślenia padają teraz często. 
I są prawdą, rzetelnie od­
dają nasze myśli i uczucia. 
Bo czyż nie radosne i za­
szczytne to dla nas wydarzę 
nie, gdy nasz rodak szybu 
je w Kosmosie i tym sa­
mym i on wypełnia jedno z 
odwiecznych ludzkich ma­
rzeń?

Lot Polaka w Kosmosie 
pozostałby nadal jedynie 
marzeniem, gdybyśmy mo­
gli liczyć tylko na siebie. 
Jednak od wczoraj przestał 
być marzeniem. To dzięki 
temu, że jesteśmy częścią 
wspólnoty socjalistycznej, że 
od zarania naszej ludowej 
państwowości łączy nas z 
Krajem R.ad braterski i nie 
rozerwalny sojusz. Jak w 
wielu dziedzinach, także w 
badaniach kosmicznych 
Związek Radziecki bezinte­
resownie i nieodpłatnie posta 
wił do dyspozycji swoich 
przyjaciół całą swoją tech­
niko: rakiety nośne, stacje 
orbitalne. kosm,odromy. sys 
temy łączności, doświadcze­
nie swoich specjalistów. na 
ukowców. Tak iak to jest 
możliwe tulko w braterskiej 
i socjalistycznej wspólno­
cie.

TK

NARADA REDAKTORÓW NACZELNYCH

Redaktorzy naczelni dzienników porannych i popołudniowych z 
całego kraju spotkali się wczoraj w redakcji „Głosu Wielkopolskie­
go'’ na naradzie, by omówić rolę i zadania dzienników' porannych 
w procesie kształtowania zaangażowany-Oh postaw społecznych. Na­
radzie przewodniczył Michał Atlas — zastępca kierownika wydzia­
łu Prasy Radia i Telewizji KC PZPR; w-ziął też w niej ud-ział Ma­
rian Jakubowicz — kierownik Wydziału Pracy Ideowo-Wychowaw­
czej kw PZPR w Poznaniu. Po naradzie uczestnicy udali się do 
Kombinatu PGR Konarzewo, zwiedzając także Mirze um Rolnictwa 
w Szreniawie, (f)

DOSKONALENIE WARUNKÓW PRACY I ŻYCIA KOBIET

Udział organizacji związkowych i administracji w zakresie popra­
wy warunków pracy i życia kobiet pracujących — był tematem 
wczorajszego posiedzenia plenarnego WRZZ w Poznaniu. W refe­
racie i dyskusji podkreślano, że systematyczny wzrost roli kobiet 
w gospodarczym, społecznym i kulturalnym życiu kraju idzie w pa­
rze z rosnącym znaczeniem kobiety jako matki i żony, organizator­
ki życia rodzinnego. Temu powinna odpowiadać stała poprawa wa­
runków socjalno-bytowych, opieki zdrowotnej, doskonalenie form 
wypoczynku i zbiorowego żywienia oraz zaspokajanie najpilniej­
szych potrzeb mieszkaniowych. W tpku obrad mówiono również o 
rozwoju pracowniczych ogrodów działkowych — jako rodzinnej ba­
zie rekreacyjnej, (res)

KRAJOWE SPOTKANIE FIZYKÓW W POZNANIU
Po raz drugi odbywa się w Poznaniu ogólnopolska konferencja 

naukowa poświęcona fizyce magnetyzmu. Podobnie jak przed trze­
ma łaty, zorganizowały ją Instytut Fizyki Uniwersytetu im. Ada­
ma Mickiewicza oraz Instytut Fizyki' Molekularnej PAN w Pozna­
niu, w inauguracyjnym spotkaniu około dwustu fizyków ze wszy­
stkich krajowych ośrodków naukowych, uczestniczył wczoraj prof. 
dr Szczepan Szczeniowski, obchodzący 80-lecie urodzin, wybitny 
polski uczony, wychowawca licznego grona fizyków, były profesor 
UAM. Podczas sesji plenarnych ora® w kilku sekcjach specjalistycz­
nych omówiony zostanie dorobek polskich fizyków w zakresie ba­
dam a zjawisk magnetycznych. (rr)

OGÓLNOPOLSKI ZLOT NAUCZYCIEL1-TURYSTÓW

Po raz czternasty nauczyciele rozpoczęli wczoraj swój tradycyj­
ny ogólnopolski zlot. Tym razem w Sremi-e (województwo poznań­
skie) zainaugurowano tę imprezę organizowaną przez Ministerstwo 
Oświaty i Wychowania, Związek Nauczycielstwa Polskiego i Do­
wództwo Wojsk Lotniczych. Zlot, odbywający Się w 35 rocznicę 
powstania ludowego Wojska Polskiego, zgromadził kilkuset pedago­
gów — miłośników turystyki, którzy zapoznają się z osiągnięciami 
Wielkopolski, przemierzą jej najpiękniejsze szlaki turystyczne i 
wezmą udział w licznych imprezach, (hop)

Doskonalenie
współpracy krajów 

socjalistycznych 
Dokończenie ze str. 1

stem koordynacji planów na­
rodowych pozwala praktycz­
nie rozwiązywać węzłowe pro 
bierny, które decydują o dal­
szym, trwałym rozwoju eko­
nomiki, nauki i techniki oraz 
zapewniają wzrost poziomu 
życia socjalistycznych społe­
czeństw7. Dochód narodowy 
krajów członkowskich RWPG 
w 1977 r. wzrósł w porówna­
niu do 1975 r. o 12 procent. 
Dynamika rozwoju produk­
cji przemysłowej krajów 
członkowskich RWPG wyraź­
nie przewyższa tempo rozwo­
ju produkcji rozwiniętych kra 
jów kapitalistycznych.

W dalszym ciągu obrad u- 
czestnicy 32 sesji RWPG zapo 
znani zostali z gotowymi już 
projektami wieloletnich, kie­
runkowych programów współ 
działania do 1990 roku w dzie 
dżinie rozwoju bazy energe­
tycznej i paliwowo-surowco- 
wej. rolnictwa i przemysłu 
spożywczego oraz przemysłu 
maszynowego. Zreferował je 
orzewodniczący komitetu 
RWPG d.s. współpracy w dzie 
dżinie planowania — Nikołaj 
Bajbakow.

Projekty tych programów 
są efektem wspólnie uzgodni© 
nej strategii współpracy kra­
jów członkowskich, stanowią 
przykład konkretyzacji proce 
ców integracyjnych. Opraco­
wane zostały z myślą o współ 
nym pomyślnym rozwiązywa­
niu najbardziej aktualnych, a 
zarazem najpoważniejszych 
problemów gospodarczych na 
szvch krajów.

Opracowanie i realizację 
wieloletnich kierunkowych 
programów współpracy trak to 
wać trzeba również jako no­
wy etap współpracy krajów 
członkowskich RWPG w dzie 
dżinie planowania, .jako wy­
raźne świadectwo ofen^wno- 
śei w realizacji uchwał korni 
tetów centralnych bratnich 
partii zmierzających do dal­
szego szybkiego rozwoju spo- 
łecznn-gospodarczetro krajów 
wspólnoty socjalistycznej.

Takie opinie wyrażali prze 
wodniczący delesacji na se­
sję — szefowie rządów 
państw członkowskich, którzy 
rozpoczęli dyskusję nad przed 
stawionymi nrzez organa ro­
bocze RWPG sprawozdaniami 
i projektami. (PAP)
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przykładem dalszego rozwoju 
przyjaźni i ścisłej współpracy 
między ZSRR i PRL. Równo­
cześnie to nowe osiągnięcie 
socjalistycznej nauki i techni 
ki dobitnie odzwierciedla jed 
ność interesów i celów naro­
dów całej wspólnoty socjalis 
tycznej.

W przeddzień startu na kos 
modromie Bajkonar odbyła 
się tradycyjna, ostatnia przed 
startem w przestrzeń około- 
ziemską konferencja prasowa 
międzynarodowej załogi stat­
ku „Sojuz-30”. Poprzedziło ją 
posiedzenie komisji państwo­
wej, która po zapoznaniu się 
ze stanem przygotowań do lo­
tu, rezultatami ostatniej kon­
troli znajdujących się już na 
pozycji startowej statku kos­
micznego i rakiety nośnej, a 
także z rezultatami szkolenia 
i treningu kosmonautów — 
podjęła decyzję o starcie „So- 
juza-30” z płk. Piotrem Kli- 
mukiem i mjr. Mirosławem 
Hermaszewskim. W posiedze­
niu tym uczestniczyli polscy i 
radzieccy dziennikarze. Obaj 
kosmonauci zameldowali o go 
towości do lotu.

Przybyłych na konferencję 
prasową przedstawicieli ra­
dzieckich i polskich środków 
masowego przekazu powitał 
kosmonauta gen. Władimir 
Szatałow, kierownik szkolenia 
kosmonautów. Załoga „Soju- 
za-30” — płk P. Klimuk i 
mjr M. Hermaszewski, odpo­
wiadała na pytania dziennika 
rzy za pośrednictwem mikro­
fonów i głośników, oddzielo­

Posiedzenie Biura 
Politycznego KC PZPR j
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i prac modernizacyjnych. Mi- 1 
mo dalszych dużych przyro- | 
stów mocy z nowych i mo- | 
dernizowanych elektrowni ko 
nicczne jest racjonalne i 
oszczędne użytkowanie ener­
gii elektrycznej i cieplnej. 
Podkreślono, że szczególnie 
ważne znaczenie ma oszczęd­
ność energii elektrycznej w 
przedsiębiorstwach przemysło­
wych i budowlanych. Sprawy 
te powinny być przedmioem 
codziennego zainteresowania 
całej administracji gospodar­
czej i konferencji samorządu 
robotniczego we -wszystkich 
zakładach produkcyjnych.

PAP

Sesja rozbrojeniowa w ONZ

Kolejny projekt 
dokumentu końcowego

26 bm„ na dwa dni przed 
planowanym zakończeniem se 
s.ji specjalnej Zgromadzenia 
Ogólnego NZ w sprawie roz­
brojenia, jej Komitet Główny 
otrzymał kolejną wersję pro­
jektu dokumentu końcowego. 
W czasie intensywnych kon­
sultacji dokonano dalszego po 
stępu, uzgadniając brzmienie 
części kontrowersyjnych do­
tąd sformułowań.

Ną poniedziałkowym posie­
dzeniu komitetu zgłoszono pro 
jekty dwóch rezolucji w spra 
wie zakazu prób oraz stosowa 
nia broni nuklearnej. Pierw­
szy projekt zawiera apel do 
wszystkich państw dysponują 
cych bronią nuklearną, aby w 
związku z oczekiwanym za­
warciem układu o całkowi­
tym zakazie prób nuklearnych 
powstrzymały się od dal­
szych doświadczeń z tym ro­
dzajem broni.

Projekt drugiej rezolucji do 
tyczy zakazu stosowania bro­
ni jądrowej.

Jednj-m z mówców na ponie 
działkowym posiedzeniu Ko­
mitetu Głównego był przewód 
niczący delegacji radzieckiej. 
Anatolij Kowalew. Podkreślił 
on, że ZSRR pragnie, aby se­
sja specjalna przyniosła pozy 
tywne rezultaty i że już naj­
wyższy czas, aby przejść od 
retorycznych wystąpień do 
konkretnych rokowań. (PAP) 

na od sali szybą. Te środki 
ostrożności mają na celu zapo 
bieżenie kontaktowi kosmo­
nautów przed samym startem 
z osobami postronnymi i 
ewentualnemu zarażeniu bak­
teriami lub wirusami.

Radziecki kosmonauta omó­
wił podział zadań załogi stat­
ku „Sojuz-30” oraz najważniej 
sze eksperymenty naukowe, 
które mają zostać przeprowa­
dzone na orbicie. Związane są 
one z realizacją wspólnego 
programu krajów socjaljstycz 
nych „Interkosmos” i obejmu 
ją m. in. badania meteorolo­
giczne, eksperymenty w zakre 
sie „technologii kosmicznych” 
— otrzymywania w nieważko 
ści stopów metali o różnych 
ciężarach właściwych, badania 
dla potrzeb gospodarki naro­
dowej obu bratnich krajów — 
m. in. obserwacje obszarów 
oceanicznych, gdzie prowadzą 
połowy polskie jednostki ry­
backie, pod kątem określenia 
zasobów biologicznych.

Co międzynarodowa załoga 
statku kosmicznego zabiera ze 
sobą na orbitę — poza wypo­
sażeniem „Sojuza-30” i apara 
turą naukowo-badawczą?

Odpowiadając na to pytanie 
P. Klimuk poinformował, że 
porozumiał się już wcześniej 
z żonami Aleksandra Iwan- 
czenkowa i Władimira Kowa- 
lonka — i listy od nich prze- 
każe członkom załogi zespołu 
orbitalnego „Sojuz 29 — Sa­
lut 6”. Oprócz tego — stwier­
dził radziecki kosmonauta — 
umówiliśmy się z Mirosławem, 
jakie weźmiemy ze sobą pa­

Młodzi pracownicy przemyśla drzewnego 
i leśnictwa obradowali w Kalisza

Wczoraj w ośrodku szkole- 
nio^yym w Jedlcu koło Kali­
sza zakończyło się trzydnio­
we ogólnopolskie seminarium 
aktywu młodzieżowego pra­
cowników leśnictwa i przemy 
słu drzewnego. Uczestniczyli 
w nim przedstawiciele 35 naj 
większych w kraju fabryk 
mebli, płyt wiórowych, zakła­
dów drzewnych i leśnictwa o- 
r az c el u loz o w o-pa pie m icz y c h 

i tartacznych. Obecni byli rów 
nież dyrektorzy zjednoczeń te 
go resortu oraz przedstawicie 
le Ministerstwa Leśnictwa i 
Przemysłu Drzewnego.

Podczas obrad omówiono m.

W Środzie rozpoczęto

rozbudowę „Cegielskiego*4
P© reorganizacji przemysłu 

terenowego, należący doń za­
kład w Środzie (województwo 
poznańskie) przyłączony zo­
stał do „Cegielskiego”. Obec­
nie więc pod firmą HCP dzia 
la średzki oddział z zakłada­
mi także w Kostrzynie i Za­
niemyślu. Z poznańskim po­
tentatem współpracują przede 
wszystkim dwa zakłady w 
Środzie, wytwarzając dlań wy 
posażenie wagonów i lekom© 
tyw oraz niektóre podzespo­
ły do silników okrętowych.

Dyrekcja Zakładów Prze­
mysłu Metalowego HCP zade­

Zmarł Franciszek Frąckowiak
Zmarł nagle człowiek wiel­

ce dla Poznania zasłużony — 
Franciszek Frąckowiak, wie­
loletni prezydent, przewodni­
czący Prezydium RN m. Po­
znania.

Syn emigranta, pochodzący 
z górniczej rodziny osiedlonej 
w Niemczech, przed pół wie­
kiem trafił do Poznania. Tu 
się uczył, tu zaczął pracować 
w HCP jako ślusarz, tu — po 
wojnie — współorganizował 
pracę „Cegielszczaków”, jako 
jeden z dyrektorów zakładów. 
W latach 1950 — 1961 stał na 
czele władz administracyj­

miątki; nie będę o nich teraz 
mówił — ale będziecie mogli 
je zobaczyć, jeśli uważnie bę­
dziecie obserwować transmi­

sje telewizyjne z pokładu stat 
ku.

Padły tradycyjne pytania o
s a m o poczu c i e kos mona u t ów 
przed startem. Jest to specy­
ficzny okres czasu — stwier­
dził w odpowiedzi P. Klimuk 
— przypomnij my, doświadczę 
ny już kosmonauta. Człowiek 
jest, świadom trudnych ,i na­
piętych, stojących przed nim 
zadań, żyje jakoy w gorącz­
ce: czegokolwiek nie robi, o 
cżySnkolwiek nie myśli — za­
wsze ma na uwadze lot kos­
miczny. Dopiero po wejściu do 
pojazdu kosmicznego, w chwi 
li podjęcia przygotowań 
przedstartowych — wszystko 
staje się zwyczajne.

Technika jest całkowicie 
pewna — powiedział z kolei 
M. Hermaszewski. Jest to już 
przecież 30 z kolei statek kos­
miczny tego typu. Jeśli odczu 
wam tremę przed lotem od­
czuwam i powiedziałbym, że 
wcale niemałą — dotyczy ona 
właśnie wykonania zadania. 
Zdaję sobie sprawę, że na ten 
lot oczekuje całe polskie spo­
łeczeństwo, że oczekują na je 
go rezultaty nasze placówki 
naukowe, instytuty badawcze. 
Osobiście choiałbym przy­
wieźć z tego lotu jak najwię­
cej dobrego dla naszego -nr ro­
du, dla naszej gospodarki. Dla 
wszystkich Polaków — żeby 
mój lot nie był symboliczny. 
Pewne symbole są w naszym 
narodzie wysoko cenione i 
przywiązujemy do nich dużą 
wagę, ale w tym wypadku, sta 
wiamy na konkrety. Dlatego 

in. problemy adaptacji spo- 
ł ec zn o-z awed o w ej młod yc h 
pracowników, warunków soc 
jalno-bytowych młodzieży w 
zakładach pracy oraz szersze 
go niż dotychczas udziału 
przedstawicieli zakładowych 
organizacji ZSMP w zarządza 
niu i kierowaniu zakładem. 
Młodzi aktywiści wymienili 
doświadczenia w zakresie or­
ganizacja patronatów produk­
cyjnych nad niektórymi wy­
robami swoich przedsię­
biorstw, postulując aby w cza 
sie corocznej Młodzieżowej 
Wiosny Czynów jeden dzień 
świąteczny poświęcić na czyn 

cydowała o znacznej rozbudo 
wie średzkiego oddziału. Ostat 
nio rozpoczęto zagospodarowa 
nie terenu przy ul. Prądżyń- 
skiego, gdzie „przeprowadzą” 
się z centrum miasta oba za­
kłady.

Do roku 1980 stanąć mają 
w tym miejscu trzy hale pro 
dukcyjne, biurowiec, magazy­
ny i inne obiekty towarzyszą 
ce. Będzie wówczas można wy 
datnie zwiększyć produkcję 
oraz poprawić warunki pracy. 
W dużej części nowe obiekty 
stawiane będą z płyt ©bornie 
kiego „Metalplastu”. (hop) 

nych miasta. Franciszek Frąc­
kowiak pełnił też funkcje kon 
sula generalnego PRL w Bra 
tysławie i — przed emerytr — 
— zastępcy dyrektora Zarządu 
MTP.

Wcześnie związany z ru­
chem robotniczym, był jego za 
służónym działaczem, jako 
członek PPR i PZPR. Życio­
wy dorobek zawodowy i spo­
łeczny uwieńczyły wysokie 
odznaczenia państwoy/e, a 
wśród nich Order Sztandaru 
Pracy II klasy.

Cześć Jego pamięci!

właśnie w tym krótkim locie 
mamy tyle eksperymentów. 
Większość z nich .stanowią do 
świadczenia i badania prze­
myślane przez polskich nau­
kowców, przez nasze placówki 
badawcze. Generalnie nasze 
samopoczucie przed lotem 
jest doskonałe — ale będę 
mógł mówić o całkowitymi za 
dcwoleniu dopiero wówczas, 
gdy wrócę i będę miał świa­
domość dobrego wykonania 
swego zadania.

Co polski kosmonauta 
chciałby przekazać wszy­
stkim rodakom przed star­
tem? Odpowiadając na to koń 
cowe pytanie w konferencji 
prasowej na kosmodromie — 
mjr M. Hermaszewski powie­
dział: Jestem wdzięczny, że po 
wierzono mi tak odpowiedział 
ne zadanie. Mam świadomość, 
że rodacy oczekują tego lotu i 
jego dobrych rezultatów. Od­
dam wszystkie swoje umiejęt 
ności, całe swoje doświadcze­
nie, żeby zadanie, którego wy 
konania oczekuje ode mnie Oj 
ezyzna i naród wypełnić z ho 
norem — jak na Folaka-patrio 
tę przystało.

Mjr M. Hermaszewski stwier 
dził, że na pokładzie „Soju- 
za-SO” znajdą się także m. in. 
złoty medal Centrum Zdrowia 
Dziecka — dla przypomnienia 
całemu światu tragicznego lo­

su 13 min dzieci, które zginę 
ły w czasie II wojny świato­
wej, ziemia z miejsc drogich 
sercu każdego Polaka, symbo­
liczne medale instytucji nauko 
wych i organizacji, które u- 
czestniczyły w przygotowaniu 
załóg i eksperymentów do te­
go lotu. (PAP) 

produkcyjny w każdym z za­
kładów pracy resortu leśnic­
twa i przemysłu drzewnego.

Wśród wniosków i postula­
tów młodych drzew i a rzy znaj 
duje się również propozycja 
zorganizowania jeszcze do koń 
ca bieżącego roku KSR-ów 
młodzieżowych, poświęconych 
adąptacj i Społeczno-zawodo­
wej. Wskazywano na koniecz 
ność racjonalizacji importu i 
rozwijania produkcji eksport© 
wej oraz na potrzebę ściślej­
szej współpracy Centrali Han 
dlu Zagranicanego „Paged” z 
zakładami produkcyjnymi.

Organizatorem seminarium 
była znana z podejmowania 
różnorodnych inicjatyw spo­
łecznych i produkcyjnych or­
ganizacja zakładowa ZSMP 
przy Jarocińskich Fabrykach 
Mebli, (par)

® W Kościelnej Wsi (gmina Go 
łrehów, woj. kaliskie), kierowca 
„Żuka” wpadł w poślizg i po‘rą 
cii idęcą jezdnią kobietę. Piesza 
doznała obrażeń ciała i przebywa 
w szpitalu.

® Dó szpitala przewieziono mo 
torowerzystę ,który został ranny 
nrzy zderzeniu z „Fiatem” 125p. 
Wypadek zdarzył się w Opatówku 
(woj kaliskie).

® W Biskupicach Ołobocznych 
(gmina Noxve Skalmierzyce, woj. 
kaliskiej, motocyklista potrącił 
3-’.elniego ehłooca, który doznał 
złamnia podudzia.
0 W Piotrowie (gmina Blizanów, 

woj. kaliskie). „Fiat” l?5n zjechał 
ra pobocze i wywrócił się na 
dach. Straty wynoszą 100 000 zł.
0 Ciężkich obrażeń ciała doznał 

kierowca samochodu straży po­
żarnej. który w Zacharzewie (gmi 
na ostrów, woj. kaliskie), uderzył 
w przydrożne drzewo, (gra)

mm, i. i........... .. ...... n iiril>inB^^„i,^

Poznańskie Biuro Prognoz In­
stytutu Meteorologii i Gospodarki » 

I Wodnej przewiduje na dziś w 
Wiólkopolsce zachmurzenie duże 
z większymi przejaśnieniami, 
okresami opady deszczu.

Temperatura maksymalna od 15 
do 17 stopni, minimalna — od 8 
do 10. Wiatry umiarkowane 1 dość 
silne z kierunków północno-za­
chodnich i zachodnich.

Wczoraj o godz. 19 zanotowano 
następujące temperatury: w po­
znaniu i Kaliszu — 15 stopni, w 
Koninie — 13 stonni, w Lesznie _  
H stopni i w Pile _ K stopni; 
Ciśnienie 7-18 mm.

Dzisiejszy serwis 'nJormocyjny 
opracował Andrzej Piechocki.
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Połtawa — miasto 

z charakterem
poziom rozwm ? r Mniejsze, z końcem lał siedemdziesiątych, gdy kraj nasz osiągnął znaczny 
^ei? Oo każo p - b fOt> — aby Polsko nadal rosła w siłę, a ludziom żyło się dostat­
ek teao d ° a* ’ Do win'fin czynić, żeby zw ększyć swój osobisty wkład w reahza- 
dłuższeaa° rzę<ine9o ce,u? Oto sprawy godne głębokiego zasta nowierna. Na łamach „Głosu" od 
orezen*tii Swo,e. Domyślenia dotyczące dorobku Polski i możliwości jego pomnażania —

jq udzie z różnych środowisk, z różnych stron Wielkopolski. Różni ludzie — a myśl
Dssini ^ix • wsoómo! głęboka troska o pomyślność kraju.

• ujemy kolejne obywatelskie refleksje, związane z tym CO TERAZ NAJWAŻNIEJSZE,

Umacniać autorytet
ludzi uczciwych

Wiatach siedemdziesiątych w kraju stop­
niowo zmniejsza się liczba popełnianych 
przestępstw. Oto kilka obserwacji obra- 

zu.mcych tę tendencję: w województwie po­
znańskim ó prawie 28 procent zmalała liczba 
przestępstw, szczególnie zmniejszyła się licz­
ba bójek,^przestępstw polegających na uszko­
dzeniu ciała i wypadków drogowych, a w Po­
znaniu zanotowaliśmy także mniej prze­
stępstw popełnianych przez nieletnich. Zma­
lały także straty spowodowane zagarnięciem 
m'ienia społecznego. Ten niewątpliwy postęp 
w dziedzinie ładu i porządku należy wiązać 
z ogólnym rozwojem społeczno-gospodarczym 
Polski, a szczególnie z podnoszeniem kultury 
współżycia.

Myśląc w tym kontekście o tym, co w Pol­
sce teraz, najważniejsze wymieniłbym kilka 
spraw, które wymagają szczególnej troski spo­
łeczeństwa i władz. Nadrzędnym wydaje mi 
się problem umacniania autorytetu ludzi 
uczciwych i rzetelnych, na których zawsze 
można polegać i na których zawsze można 
liczyć. Ich postawy i doświadczenia, kulturę 
codziennego życia oraz kulturę pracy trzeba 
szeroko popularyzować w procesie wychowa­
nia społecznego, organizowanym przez szkoły 
i inne placówki oświatowo-wychowawcze, or­
ganizacje społeczne oraz zakłady pracy, a tak­
że przez organa kontroli. Dobry przykład wy­
chowuje przecież najlepiej, jest też najlepszym 
środkiem profilaktycznym.

Pozytywne rezultaty naszej wspólnej pracy 
wychowawczej i działalności profilaktycznej 
pozwalają uzmysłowić, jak szybko i skutecz­
nie zaradzilibyśmy — my, czyli społeczeństwo 
~ różnym trudnościom, z jakimi często 
jeszcze się borykamy, gdybyśmy wszyscy rze­
telnie wykonywali powierzone nam zadania, 
a racjonalną politykę państwa poparlj wyso­
ką dyscypliną społeczną i obywatelską posta­
wą wobec pojawiającego się zła. O wspól­
nej pomyślności decyduje postępowanie ludzi. 
Dla społeczeństwa nie może być i nie jest obo­
jętne, czy któryś obywatel postępuje niezgod­
nie z normami przyjętymi w naszym pań­
stwie. Każdy przypadek łamania dyscypliny 
pracy, każdy orzejaw zachowania wymierzo­
nego przeciwko ładowi społecznemu pomniej­
sza wspólny dorobek. Dlatego właśnie tak waż 
ne jest umacnianie autorytetu ludzi uczciwych 
i pracowitych.

Nie ulega wątpliwości, że alkoholizm jest 
jednym z istotnych czynników kryminogen­
nych. W ubiegłym roku aż 20 procent prze­
stępstw zanotowanych w Poznańskiem popeł­
niono pod wpływem alkoholu. Nadużycie al­
koholu bvło przyczvna bóiek i czynów okre­
ślanych jako rozbój. W akcj; profilaktycznej 
nie wystarczy jednak ukazywanie dorobku 
ludzi, którzy alkoholu nie nadużywają. Sku­

teczna walka z tym społecznie szkodliwym 
nałogiem wymaga usprawnienia organizacji 
leczenia alkoholików.

Wśród przyczyn przestępstw na jednym 
z pierwszych miejsc znajduje się jednak pa­
sożytniczy tryb życia. Osoby, które ani się nie 
uczą, ani nie pracują, szukają możliwości łat­
wego i szybkiego wzbogacenia się; znajdują 
ją zazwyczaj na drodze przestępstwa.

Potrzeba umacniania autorytetu ludzi 
uczciwych, takich którzy na wysoki poziom 
życia zapracowali własnymi rękami, wynika 
zarówno z konieczności dania im satysfakcji 
jak i pokazania, że ich postawa jest społecz­
nie pożądana. Przestępczość gospodarcza ma 
często bezpośredni związek z obserwowanymi 
w niektórych środowiskach dążeniami do nie­
uczciwych korzyści za wszelką cenę. Z roz­
mów, jakie prowadzimy w czasie spotkań ze 
społeczeństwem wynika, że bogacenie się za 
wszelką cenę winno spotykać się z bardziej 
zdecydowanym sprzeciwem organów władzy. 
Panuje słuszne przekonanie, że dochody ludzi 
nieuczciwych należałoby poddać szczególnie 
dokładnej kontroli, a ich samych eliminować 
z życia gospodarczego. Sądzę, że stałego do­
skonalenia wymaga także system zarządzania 
obowiązujący w przedsiębiorstwach uspołecz­
nionych. Wczesne przeciwdziałanie powstają­
cym nieprawidłowościom może zapobiec two­
rzeniu się grup przestępczych, aferom gospo­
darczym oraz marnotrawstwu. Obok popu­
laryzowania sylwetek ludzi autentycznie za­
służonych dla przedsiębiorstw, wzmocnienia 
wymagają także formy kontroli państwowej, 
resortowej i społecznej. Wiąże się z tym pro­
blem właściwej polityki kadrowej. Tu znowu 
odwołam się do głosów w dyskusji podczas 
spotkań ze społeczeństwem: osoby niekompe­
tentne lub takie, które nie wykazują należy­
tej troski o przestrzeganie zasad prawidłowe­
go gospodarowania mieniem społecznym na­
leży eliminować, wyciągając wobec nich sto­
sowne wnioski kadrowe, dyscyplinarne, mate- 
terialne lub karne.

Obecnie prokurator nie tylko oskarża. Zaj­
mujemy się też profilaktyką, zwracając uwa­
gę na eliminowanie okoliczności najbardziej 
sprzyjających powstawaniu przestępstw. Od­
wołujemy się przy tym do pomocy społeczeń­
stwa.

Wykorzystywanie oddziaływania wychowaw 
czego dobrego przykładu z natury rzeczy leży 
jednak poza naszymi — prokuratorskimi — 
możliwościami. W tym więc zakresie oczeku­
jemy skuteczniejszej pracy wszystkich orga­
nizatorów wychowania społecznego.

dr WOJCIECH KŁOS 
Prokurator Wojewódzki

Poznań

Są miasta, w których czło 
wiek czuje się dobrze, 
jakoś zadomowiony, choć 

nie bvł tam przedtem nigdy. 
Zwykło się w takich przypad 
kach mówić o specyficznej at 
mosferze, trudnej do zdefinio 
wania a przecież wyczuwalnej 
— w ogólnym nastroju, kontak 
tach z ludźmi, ciszy uliczek al­
bo — na odwrót — w gwarze 
ruchliwych estrów. Połtawa 
jest właśnie rńiastem z charak 
terem.

1.

Trzy razy był w Polsce, zna 
Poznań — Leonid Kiż, żywy jak 
skra i gościnny redaktor na­
czelny ukraińskiego dziennika 
„Zoria Połtawszczyny”. Tu 
właśnie, w nowej siedzibie 
miejscowej prasy przy ul*c> 
Puszkina, pobieram extrakrot 
ki kurs znajomości miasta.

— Żałuj bracie, że nie było 
cię tutaj przed czterema laty, 
^ołtawa obchodziła 800-lecie. 
Wydaliśmy z tej okazji specjał 
ny numer (przeglądam okaza 
ły, częściowo wielobarwny 
egzemnlarz gazety).-.

— Nasze miasto i redakcja 
mają dobre kontakty z Kosza 
linem.

— ...kiedyś Połtawa była ci- 
Ichą mieściną, teraz liczy 265 

tvsięcv mieszkańców i równo 
legie do swoich tradycyjnych 
funkcji ośrodka życia kultural 
nego stała się stolicą uprzemy 
słowionego województwa. Roż 
ne tu mamy fabryki, ale do­
minuje przemysł maszynowy.

— ...Szkoda, że brakuje cza 
su, bo pokazalibyśmy Dniepr, 
stad tylko 60 kilometrów, Ki­
jów? Ńo do Kijowa dalej 340.

— ...mamy swoją rzekę, 
Worsklę. A z jej nazwą zwią­
zana jest pewna anegdota. 
Gdy Piotr I...

— O, właśnie: Piotr I. Zwie 
dzimy miejsce sławnej bitwy 
ze Szwedami. Muzeum. Pomni 
ki. To na pewno warto zoba­
czyć.

— A wiecie, że w Połtawie 
żvje pierwszy komendant wo­
jenny wyzwolonej Warszawy? 
Pułkownik Stanisław Janowski 
obecnie emeryt. Posiada sporo 
polskich odznaczeń.

— ...Zniszczenia? Ja byłem 
nod Stalingradem (to mówi 
Iwan Kuźnienko, starv fronto 

. wiec, obecnie dziennikarz pis 
ma „Komsomolec Połtawszczy 
ny”), ale dopiero tu zobaczyłem 
całkowitą zagładę miasta. Co 
ocalało w czasie walk, to hi­
tlerowcu zrównali z ziemia al­
bo snalili, ustępuiac z Połta- 
wy 24 września 1943 roku.

— Nie wspomnieliśmy jesz­
cze, że w pobliżu pracują Po 
lacv. W Maszewce, 25 kilomet 
rów stąd, jest jedna z baz bu 

dowy gazociągu. Nieraz o wa 
szych pisaliśmy.

— ...O historii, jak ro wielu 
innych sprawach, związanych z 
życiem Połtawy i okolicy, po 
czytacie w tej książce — otrzy 
muję ładny album „Połtaw- 
szczyna” z przyjacielską de­
dykacją.

„Wołga” sunie ulicami śród 
mieścia. Niemal nie widzi się 
tu -domów sprzed pół wieku 
albo starszych, chyba że zre 
konstruowane. Oktiabrskaja 
Płoszczad, reprezentacyjny ko 
listy plac — -wokół biel gma­
chów użyteczności publicznej 
jakby żywcem przeniesionych

Korespondencja 
własna z ZSRR

ze starej części Leningradu. 
Bo też istotnie Piotr Wielki, 
dla upamiętnienia połtawskie 
go zwycięstwa, polecił sprezen 
tować miastu kawałek zabudo 
wy majacej przypominać ów­
czesną stolicę Rosji — Piotro 
gród. A pośrodku placu Pom­
nik Sławy — potężna metalo 
wa kolumna ze złocącym się u 
jej szczytu orłem, widoczna z 
daleka w perspektywie pro­
mieniście rozchodzących się z 
tego punktu ulic.

Jeszcze kilka minut jazdy. 
Auto staje na skraju podmiej 
skiego parku. Tutaj, w miejs­
cu gdzie wojska pod wodzą 
Piotra I w roku 1709 powstrzy 
mały pochód szwedzkiej armii 
Karola XII i zadały jej klęskę, 
wzniesiono pomnik ku czci ro 
syjskich żołnierzy. Obok cerk 
wi widnieje stromy kopiec 
zwieńczony kamiennym krzy­
żem, u góry — miejsce wido­
kowe. wewnątrz — symbolicz 
ny grób poległych w zwycięs- 
kim bitwie. W pobliżu niewielki 
pałac mieszczący muzeum, zwią 
zane z wydarzeniami sprzed 
270 lat. Przed wejściem spi­
żowa postać cara w asyście 
artyleryjskich luf. Środek cent 
ralnej sali ekspozycyjnej zaj­
muje plastyczny plan boju, w 
bocznvch pomieszczeniach — 
broń biała i palna z armatami 
włącznie, historyczne sztanda 
ry. egzemplarze mundurów wal 
czących stron, malowidła od­
twarzające przebieg zmagań. 
Niewielką panoramę bitwy o- 
gląda się słuchając z magneto 
torowej taśmy poematu „Poł­
tawa”, napisanego przez Alek­
sandra Puszkina w roku 1329.

Jeszcze nieco dalej od mia­
sta, gdzie ongiś stały wojska 
Karola, widnieje prosty obe­
lisk z napisem w języku szwedz 

kim, wzniesiony ziomkom przez 
rodaków raczej nie spiesznie, 
bo w dwa wieki po połtawskiej 
klęsce.

3.

Powrót do współczesności wie 
dzie obok jednego z tych miejsc 
pamięci, jakie spotyka się w 
każdym radzieckim mieście: 
pomnika bohaterów wielkiej 
wojny.

Aleja Oktiabrska — szero­
ka, dwujezdniowa, środek sta 
now; pasmo spacerowe dla pie 
szych, asfaltem posuwają się 
ciche trolejbusy. Duży dom 
kultury, reprezentacyjne kino 
w budowie, hotel „Kiew” o- 
bok — nowoczesny gmach ko 
mitetu wojewódzkiego partii.

Połtawę uważa się na Ukraj 
nie za miasto pisarzy, artystów 
i muzeów, miasto rozbudowa­
nego szkolnictwa wszystkich 
stopni. Kształci się tu lekarzy, 
inżynierów, ekonomistów, pe­
dagogów, agronomów. Teatr 
Muzvczro-D"amatycznv im. Ni 
kołaia Gogola zyskał dobrą 
markę, podobnie jak miejsco 
wa filharmonia oraz teatr ku 
kiełkowy. W mieście pracuje 
trzydziestu literatów, wielu 
plastyków, szereg kompozytu 
rów.

Spośród licznych muzeów wy 
mienię związane z literatura. 
Przy bocznej ulićy odwiedzam 

dom rosyjskiego pisarza — Wła 
dimira Korolenki. którv w Pcł 
tawie znalazł sobie ostateczne 
siedlisko. W innym punkcie 
miasta zrekonstruowana wiej 
ska chata mieści muzeum imię 
nia Iwana Kotlarewskiego, ni 
sarza ukraińskiego, znanego 
zwłaszcza z oonulamuch sztuk 
teatralnych. I ma Połtawa trze 
cie podobne muzeum, pośw;ę 
cone Panasowi Murnemu. twór 
cy ukraińskiej powieści spo­
łecznej.

Z oietuzmem odnoszą sm et 
cowie miasta do spuścizny k”l 
turalnej, udatnie eksnrmm" 
nostęnowu nwt w twórczości 
tych, co odeszli.

* * «
Połtawa rozłożyła się na 

wzgórzu. Niedaleko od cent­
rum miasto opada ku rzece 
dość stromą skarpą. Roztacza 
się z tego miejsca panorama 
nadrzecznych fragmentów gro 
du — od Krestowodwiżeńskie 
go Monastyru po gmachu In­
stytutu Budownictwa. W zie­
leni. drzew widoczne sa też za 
budowania polikliniki, stadion, 
teren przygotowany pod budo 
wę kolejnego osiedla, a orze- 
de wszystkim dach.u niezliczo 
nuch domków.

Połtawa — miasto, które chce 
się zobaczyć znowu.

WIESŁAW PORZYCKI

E®

Tl. stolicy, w naszej pięk 
nej Warszawie, dzieją 
się rożne ciekawe rze­

czy. Na. Zamku Królews­
kim. naprzeciw Dworca Cen 
tralnego, na Ursynowie, a 
także na odcinku malar­
stwa. Co i rusz to jakiś fes 
fiwal sztuk plastycznych, co 
i rusz to wystawa lub 
wręcz biennale! Nie zdra­
dzę chyba żadnej tajemni­
cy. jeżeli doniosę, że podob 
no stołeczny wydział komu 
mkacji opanowali malarze. 
Pech tylko polega na tym, 
że ci malarze są sfrustrowa 
n? — po nb. w świecie ar­
tystycznym jest regułą z 
wyjątkami — ponieważ nie 
dane im było zrobić karie­
ry ani iv malarstwie poko­
jowym, ani w malarstwie 
sztalugowym. Nie będę też 
posądzony o wtykanie nosa 
w nieswoje sprawy (bo prze 
cięż stołeczne!), jeżeli do­
dam, że działalność stołecz­
nych malarzy napotyka na 
zbiorowy odpór, co znaczy 
też. iż duch w stolicy nie gi

Nie zawsze na linii

Biennale
chamy miłością najczystszą 
i dozgonną, zaczyna pięk­
nieć niemal z godziny na 
godzinę i z dnia na dzień.

No i bardzo 
pięknieje!

Piękna stolica
Piękna stolica 

wspólną -ozdobą.

dobrze, że

krzepi.
jest naszą

Co i gdzie malują mala­
rze, ze stołecznego wydziału 
komunikacji?

Pierwsze — malują ze­
bry, pasy, lampasy i pika- 
sy! . ,

Drugie — malują na jezd 
ni ach.

Skutek jest taki, że nasza 
ukochana stolica, którą ko-

Ale my — Polacy — ma­
my to do siebie, że nic nam 
się nie podoba. Wszystko 
jest, złe, wszystko jest nie­
dobre, a niekiedy to uwa­
żamy, że nawet kluski do 
rosołu są krzywo pokrojo­
ne. Nie podobały się też 
zebry, pasy, lampasy i pi- 
kasy w wykonaniu malarzy 
z wydziału komunikacji. 
Czytając stołeczną prasę, 
nie da się odnieść wrażenia, 
że warszawiacy zmienią po­
glądy w najbliższym czasie 
i że sprawę odpuszczą. Nie, 
to nie nastąpi. Bo w sto­
łecznej prasie, jak dotych­
czas, idzie atak za atakiem, 
a każdy piawie totalny. Je 
dna z gazet nawet napisała: 
płacić im, tylko niech nie 
malują! Inne gazety tę pro­
pozycję podi rzymują lub się 
za nią opowiadają.

krytyki
Tymczasem chłopiec do 

bicia jakby się schował pod 
matczyną spódnicę. Nie pła­
cze, nie utyskuje, nie ubo­
lewa.

A sprawa jest nie 
tyłka stołeczna, choć 
w stołecznym wydaniu uro 
sta do rangi takiego larum.

Trzeba bowiem wiedzieć, 
że ci malarze kompletnie 
lub prawie kompletnie po­
gmatwali ruch uliczny licz­
nymi swoimi malowidłami 
na jezdniach, licznymi żaka 
zami i nakazami, a także 
nową — raczej obfitą —
porcją świateł. W rezulta­
cie na ulicach coraz więk­
szy tłok, córa: większe kor
ki, coraz dłuższe przestoje 
pod światłami i coraz wię­
cej toksycznych spalin w 
powietrzu. Powstał istotny, 
bo wcale nie śmieszny pro 
blem, czy ny — Polacy — 
mamy pojęcie o inżynierii 
ruchu drogowego? A nte- 
śmieszny jest problem, po­
nieważ rozwój komunikacji 
może człowiekowi życie wy 
bitnie ułatwić i umilić, a 
może to życie sprawić ner 
wowym i nawet zatruć. Na-

zmalował, 
przemalo-

wet — podkreślam — za­
truć, co z dziejów motoryza 
cji jest znane.

Lecz malarstwo na jezd­
niach nie jest aż tak groź­
ne. Istnieje wszak możli­
wość przemalowania ulic, a 
także innego rozmieszczenia 
znaków i świateł. Człowiek 
dysponuje takimi środkami.

Co człowiek 
człowiek może 
wać!

Lecz z tu chciałbym
zabawić się w proroka — 
przemalowania nie będzie. 
W ogóle żadnych zmian w 
Warszawie nie będzie. Nic 
się nie zmieni. Może, co naj 
wyżej, gdzieś lam przema­
lują jedną zebrę, może prze 
malują gdzieś jakieś pika- 
sy na pasy. A nie nastąpi 
coś takiego z jednego powo 
du. Z tego mianowicie, że 
człowiek — o czym poucza 
nas życiowe doświadczenie 
— nie jest skory do zmia-
ny 
bo 
się 
bi 
ale

raz
to 
do 
się 
do

powziętej decyzji, 
oznacza przyznanie

błędu. A człowiek lu 
na błędach uczyć, 

błędów się nie przy-
znawać.

Taki on jest — i koniec.
Pierwsza decyzja jest 

ważna, choćby w skutkach 
była fatalna.

TOMASZ .TERKO

Łańcuchy z „Sczamoru^

Stupskie Zakłady Sprzętu Okrętowego „Sezamor" produkują wy­
posażenie dla statków budowanych w naszych stoczniach. Wy­
twarza się tu różnego rodzaju łańcuchy kotwiczna, żurawiki ło­
dziowe i pomocnicza, głowice wentylacyjne, toczyska denne. Za­
kład jest jedynym w kraju wytwórcą łańcuchów kotwicznych. Ha 

odjęciu — tak siię je maluje.Caf — fot. Kraszewski
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sprawy we-wo młodych
„Walka Młodych"

W okresie szczególnie ważnych 
dla polskiego ruchu młodzieżo­
wego rocznic przed kilkoma ty­
godniami zwodowany został w 
Szczecinie M/S „Walka Mło­
dych". Jest to nowoczesny ma­
sowiec o nośności 33 500 DWT, 
budowany dla szczecińskiego ar 
matora — Polskiej Żeglugi Mor 
skiej przez stocznię im. Adolfa 
Warskiego. W jego budowie u- 
czestniczy młodzież całej Pol­
ski, realizując ogólnokrajowy pa 

tronat nad jednostką, (ask)

Psychologia a życie

Czy kary są skuteczne?
W każdym społeczeństwie 

istnieją normy określa­
jące powinności i przy­

wileje przysługujące obywa­
telom oraz normy dopuszczal­
nych odstępstw od przyjętych 
i pożądanych wzorów. Prze­
kroczenie tych granic jest zwy 
kle karane, w zależności od 
pełnionej w społeczejstwie roli 
oraz rodzaju i wielkości wy­
kroczenia. Karą mogą być na 
przykład złe stopnie w szkole, 
mandat, brak awansu, przy­
mus, upomnienie, pozbawienie 
premii, odrzucenie przez gru­
pę, dezaprobata rodziców, a 
więc czynności ukierunkowa­
ne na wyeliminowanie zacho 
wań nienożąd^nych lub wy­
uczenie nowych. .

Mówiąc o skuteczności ka­
rania. winniśmy odpowiedzieć 
na kilka podstawowych pytań. 
Po pierwsze — czy kara eli­
minuje zachowania niepożada 
ne, po drugie — jakie wywo­
łuje ona skutkj oraz jaka jest 
społeczna rola kary .

Udzielając mandatu za prze 
kroczenie szybkości, karząc za 
spóźniania do pracy, pobicie 
przez dziecko kolegi, kradzież 
— oczekujemy likwidacji nie­
właściwego zachowania. Spo­
dziewamy się, że ukaranie 
dziecka za kradzież owoców 
ze stoiska powinno elimino­
wać kradzież w ogóle. Okazu­
je się jednak, że stosując karę 
tłumimy jedynie zachowanie 
niepożądane, co wcale nie ozna 
cza jego likwidacji. Tłumienie 
zachowania przejawia się w 
tym, że postępujemy zgodnie 
z wymaganiami tylko wtedy, 
kiedy spodziewamy się kary. 
Dlatego też mimo wielokrot­
nego karania mandatami za 
wykroczenia drogowe, bardzo 
często zwalniamy szybkość 
nie w chwili zauważenia od­
powiedniego znaku, lecz dopie 
ro w momencie dostrzeżenia 
służby drogowej. Nie decydu­
jemy się na kąpiel w miej­
scach niedozwolonych, zdając 
sobie sprawę z obecności służ 
by porządkowej, wystarczy 
jednak poczucie, że nie zosta­
niemy ukarani, a niedozwolo­
ne miejsce zapełnia się kąpią 
cymi.

Czasami zależv nam raczej 
na wyeliminowaniu danej 

reakcji tylko w określonych 
warunkach, a nie w ogóle. Za­
miast jednak zlikwidować reak 
cje niepożądane, możemy do­
prowadzić do zaniku zacho­
wań, które są społecznie akcep 
towane. Karząc dziecko za 
jego nadmierną ruchliwość 
czy dużą samowolę,- możemy 
doprowadzić do zaniku aktyw 
ności np. w czasie zajęć szkol 
nych lub domowych. W ten 
sposób skutki karania stają się 
odmienne od oczekiwanych i 
pożądanych. Nie jest to jedy­
ne niebezpieczeństwo wynika­
jące ze stosowania kar. Wia­
domo, że rodzice karzą dziec­
ko za niezadowalające wyniki 
w nauce. Fakt ten bardzo czę 
sto bvwa przvczyną unikania 
szkołv lub trudnych dla dziec 
ka lekcji.

W cyklu „Psychologia a ży 
cie" publikujemy dzisiaj ar­
tykuł mgr Jolanty Skibińskiej, 
pracownika naukowego Za­
kładu Psychologii? Społecznej 
Instytutu Psychologii Uniwer 
sytetu im. Adama Mickiewi­
cza w Poznaniu.

Niepożądane skutki kary wi 
doczne są także w procesie 
kształtowania osobowości. Ry 
gorystyczne wychowanie, opar 
te na karach (łącznie z fizycz 
nymd) przvczynia się — zda­
niem wielu badaczy — do 
ukształtowania osobowości 
autorytarnej. Ludzie o takiej 
osobowości przejawiają silne 
uprzedzenie etniczne, są bez­
krytyczni. ulegli wobec atuory 
tetów, cyniczni, zabobonni i 
agresywni.

Różna jest także społeczna 
rola kary w znaczeniu prewen 
cyjnym. Zakłada się bowiem, 
że wysoka kara za szkodliwe 
społecznie zachowanie „od­
straszy” innych od popełnie­
nia podobnych zachowań. Zda 
rza się, że ukaranie jednego 
członka grupy powoduje elimi 
nację niewłaściwego zachowa 
nia u pozostałych członków.

Potocznie formułujemy czę­
sto twierdzenie, że kara im 
bardziej dotkliwa, tym skute- 
cznieisza. Rozważmy więc na­
stępujący przykład. Mamy do 

czynienia z dzieckiem, które­
mu zależy na tym, by być 
„wzorowym uczniem”. Gdy 
występują u niego odstępstwa 
od tego wzoru, wystarczy kara 
w postaci upomnienia, by 
skorygowało ono swoje zacho 
wanie. Jeśli mamy zaś do 
czynienia z dzieckiem, dla 
którego poprawne zachowanie 
nie stanowi dużej wartości, 
musimy zastosować karę do­
tkliwszą. Przykład ten uczy, 
że działanie kary i jej rodzaj 
zależą od tego, jaką informa­
cję niesie kara z punktu widzę 
nia systemu wartości ukara­
nego, jej wzorów i norm. Jeśli 
pracownik szczególnie ceni 
punktualność, będzie zwracał 
uwagę na informacje, które 
jej dotyczą i na kary dotyczą 
ce odstępstwa od punktualno­
ści.

Nie bez znaczenia pozostaje 
również ocena skali wykroczę 
nia. Kiedy uznamy wykroczę 
nie za poważne, oczekujemy 
odpowiednio wysokiej kary. 
Jeśli kara jest zgodna z tymi 
oczekiwaniami, zostaje zwy­
kle przyjęta i zaakceptowana. 
Badania dowodzą, . że osoby 
karane zgodnie z własnym 
przekonaniem o słuszności 
kary, były bardziej zdyscypli­
nowane niż inni.

W naszych obserwacjach 
łatwo znajdziemy potwierdze­
nie faktu, że kary stały się do 
minującym narzędziem likwi­
dacji niepożądanego zachowa 
nia. Szereg badań psychologi­
cznych wykazało jednak ich 
małą skuteczność, szczególnie 
w porównaniu ze skutkami, 
jakie wywołują nagrody. W 
zależności od charakteru kary, 
cech karanego i konkretnej 
sytuacji społecznej, kary mo­
gą wywoływać różne skutki. 
A przecież aby można było 
mówić o karach jako pełno­
wartościowych narzędziach 
modyfikacji ludzkich zacho­
wań, winny one wywoływać 
pożądane skutki trwałe. Jeśli 
więc nie można stworzyć świa 
ta bez kary — jak powiedział 
znany psycholog Józef Kozie- 
lecki — to przynajmniej na­
leży stworzyć świat, w którym 
dominuje nagroda.

JOLANTA SKIBIŃSKA

W decydującą fazę weszły 
przygotowania do XI 
Światowego Festiwalu 

Młodzieży i Studentów w Ha­
wanie. Pod hasłem „O anty- 
imperialistyczną solidarność, 
o pokój i przyjaźń” młodzież 
z całego świata spotka się w 
stolicy socjalistycznej Kuby 
w dniach od 28 lipca do 5 
sierpnia 1978 roku.

Światowa Federacja Mło­
dzieży Demokratycznej szcze­
gólnie aktywnie uczestniczy 
w procesie międzynarodo­
wych przygotowań, mających 
na celu wypracowanie właści 
wej platformy politycznej Fe 
stiwalu. Ostatnie posiedzenie 
Międzynarodowego Komitetu 
Przygotowawczego Festiwalu, 
które obradowało na początku 
marca br. w Berlinie, opraco­
wało program polityczny, któ 
rego realizacja przekształci ha 
wańskie spotkanie w wielką 
manifestację przyjaźni i soli­
darności postępowej młodzie­
ży świata, walczącej o pokój, 
rozbrojenie i współpracę mię 
dzy narodami, przeciwko kolo 
nializmowi i neokclenializmo 
wi, o postęp społeczny i pra­
wa młodego pokolenia.

W obradach tego Komitetu 
brali udział przedstawiciele 
108 narodowych komitetów 
przygotowawczych, grupują­
cych ponad 1 400 organizacji 
młodzieżowych i studenckich 
o różnych, orientacjach ideolo 
gicznych i politycznych z całe 
go świata.

Program Festiwalu, obok 
centralnej inauguracji na sta 
dionie latynoamerykańskim w 
Hawanie, licznych manifesta­
cji i wieców, przewiduje orga 
nizowanie poszczególnych pro 
blemowych dni festiwalowych, 
których treść podporządkowa 
na będzie realizacji podstawo 
wego hasła Festiwalu. Dni te 
skupią uwagę uczestników 
hawańskiej imprezy na pro­
blemach solidarności młodzie 
ży świata, walce o wyzwole­
nie narodowe, przeciwko ra-

SOLIDARNOŚĆ
W DZIAŁANIU

Wypowiedź sekretarza ŚFMD 

Jacka Faliszewskiego

sizmowi w Afryce Południo­
wej, o solidarność z naroda­
mi arabskimi i Ameryki Ła­
cińskiej, jak również walce 
przeciwko eksploatacji, depta 
niu praw młodzieży w kra­
jach kapitalistycznych.

Podczas trwania XI Festi­
walu działać będzie sześć o- 
środków dyskusyjnych, po­
dzielonych na szereg komisji. 
Na forach tych młodzież ca­
łego świata będzie miała oka 
zję wymieniać swe poglądy. 
Przedyskutowane zostaną m. 
in. problemy młodzieży świa­
ta kapitalistycznego, zwłasz­
cza dotyczące realizacji pra­
wa do pracy, nauki i kształ­
cenia zawodowego w tych kra 
jach. Młodzież zaprezentuje 
swoje stanowisko wobec dy­
skryminacji rasowej, politycz 
nej i ekonomicznej, a tak­
że wobec rozwoju mło­
dych, nowo wyzwolonych 
państw, likwidacji głodu i a- 
nalfabetyzmu. Omówione też 
zostaną problemy udziału mło 
dzieży w rozwoju rewolucji 
naukowo-technicznej i tworze 
niu postępu we wszystkich 
dziedzinach.

Integralną częścią progra­
mu politycznego będzie pro­
gram studencki, realizowany 
w Międzynarodowym Kole 
Studentów, zlokalizowanym 
na Wzgórzu Uniwersytetu w 
Hawanie. Dyskusje wśród stu 
dentów dotyczyć będą m. in. 
sprawy zatrudnienia absol­
wentów wyższych uczelni, dą 
żenią do tworzenia powszech­
nych, demokratycznych uczel 
ni itp.

Bogatemu programowi poli­
tycznemu Festiwalu towarzy­
szyć będzie równie bogaty pro 
gram kulturalny i sportowy. 
W jego ramach młodzież ca­
łego świata zaprezentuje swój 
dorobek artystyczny i sporto 
wy. Na program ten złożą się 
różnego rodzaju imprezy mię 
dzyń a rodowe i narodowe, kon 

kursy, koncerty, recitale mu­
zyczne, narodowe programy 
artystyczne różnych delegacji, 
wystawy i pokazy z różnych 
dziedzin.

Od kilku już tygodni praca 
je w Hawanie stała komisja 
XI Światowego Festiwalu Mło 
dzieży i Studentów, w której 
reprezentowani są przedstawi 
ciele Federacji Socjalistycz­
nych Związków Młodzieży Pol 
skiej. Jej głównym zadaniem 
jest pełne organizacyjne za­
bezpieczenie realizacji progra 
mu politycznego i kulturalno- 
sportowego Festiwalu. Jedno­
cześnie w 114 krajach działa­
ją już narodowe komitety 
przygotowawcze, które rozwi 
jają aktywną i różnorodną 
działalność polityczną i kultu­
ralną wśród młodzieży na ty­
siącach różnego rodzaju im­
prez i akcji. Można bez prze­
sady powiedzieć, że ideą ru­
chu festiwalowego żyją setki 
milionów młodych ludzi na 
całym święcie. I to jest jego 
podstawowa siła.

Aktualnie, w trakcie kam­
panii przygotowawczej do XI 
Festiwalu, odbywają się rów 
nież wybory delegatów. W Ha 
wanie spotkają się najlepsi z 
najlepszych. Pojedzie ich do 
Hawany ponad 16 tysięcy z 
pełnoprawnymi mandatami 
swych wyborców. Jednocze­
śnie w Festiwalu weźmie u- 
dział kilkanaście tysięcy mło 
dych ludzi w ramach grup tu 
rystycznych. Jestem przekona­
ny, że uczestnicy Festiwalu 
godnie reprezentować będą 
młode pokolenie swoich kra­
jów i jego pragnienie życia w 
pokoju, przyjaźni i szczęściu. 
A także, że XI Światowy Fe­
stiwal Młodzieży i Studentów 
w Hawanie w istotny sposób 
wpłynie na umacnianie się kii 
matu porozumienia i przyjaź­
ni wśród młodzieży świata.

Notował
ZDZISŁAW CZAPLIŃSKI

Gdy przyjechałem do Łub 
nicy — siedziby Kombi­
natu Spółdzielni Rolni­

czych im. Przyjaźni Polsko- 
Bułgarskiej — nic mnie z po­
czątku nie ujęło. Ani to, że 
gospodarze przygotowali dzień 
nikarzom komplet informacji 
o swej pracy i osiągnięciach, 
ani to, że jest tu niezwykle 
czysto i porządnie, ani to że ho 
dowlane zainteresowania spół 
dzielców bardziej przypomina 
ją małe Zoo niż gospodarstwo 
rolne. Dopiero kiedy wszedłem 
do wnętrza starej cegielń; i zo 
baczyłem tam tysiące gęsich 
piskląt, pomyślałem sobie, że 
jest to niezwykłe. Zapytałem 
więc: ..A dlaczego gęsi w ce­
gielni?”. „A dlaczego nie? — 
Odpowiedziano. — Stała pusta, 
nieczynna, nikt się do niej nie 
przyznawał, więc zrobiliśmy 
tutaj wylęgarnię. Proste?” Bar 
dzo.

Jest wiele innych, prostych 
z pozoru rzeczy w Łubnicy, 
które skłaniają do refleksji. 
Mówi się, że ludzie pracują 
nie tylko po to, by zarabiać 
pieniądze, ale by coś pożytecz 
nego dawać w zamian. To 
prawda, ale miernikiem tego, 
co dokonano w tamtejszej RSP 
jest dla mnie krótka notatka

Młodzieżowa spółdzielnia w Łubnicy

Złotówki gęgają w cegielni
w sprawozdaniu dotycząca wy 
sokości dniówek. W rok po 
powstaniu — w 1954 roku: 12 
złotych, w 1977 roku: 227 zło 
tych. Coś w tym jest; coś co 
przekona każdego sceptyka.

Przed 25 laty, senior łubni- 
ckiej RSP — Ludwik Badura, 
nakłonił kilku rolników, by 
założyć spółdzielnię. Mówiło 
się wtedy wiele o kolektywiza 
cji. ale ludzie wiedzieli swoje. 
Rozsądek jednak przezwycię­
żył malkontenctwo niektórych 
i spółdzielnia, nie mająca żad­
nych doświadczeń w zespoło­
wym gospodarowaniu — ru­
szyła. Mieli razem niewiele 
ponad 100 hektarów; to, co 
wnieśli członkowie i to, co 
otrzymali z Państwowego Fun 
duszu Ziemi. Mieli ponadto: 
12 koni, 9 wozów konnych, 3 
pługi i 12 ...kompletów uprzę 
ży. Tylko cynik się nie wzru 
szv widząc, jak nobilitowano 
wówczas zwykłe końskie po­

stronki. Na tyle, by zapisać je 
jako jeden z najważniejszych 
elementów trwałego majątku 
spółdzielców. Aha! Mieli jesz­
cze zabudowania wartości 
390 000 złotych. A więc nie 
wiele.

1956 rok. Znamienny w ży­
ciu kraju, przełomowy w ży­
ciu łubnickiej RSP. Ci, którzy 
po kątach wypowiadali się 
przeciwko kolektywnemu gos 
podarowaniu, teraz robili to 
jawnie. Nieprzekonywująco 
jednak, bo spółdzielnia się u- 
trzymała. Po dwóch latach za 
kupiono pierwszy ciągnik.

Chcąc dojść do chwili obec 
nej, trzeba by teraz opisać 
dzieje łubnickiej RSP; tylko 
jak? Rok po roku, linijka po 
linijce? Nonsens. Bo ćo było 
wtedy ważniejsze, który rok 
istotniejszy? Ten, w którym 
pobudowano pierwszą oborę, 
czy ten. w którym wyleczono 
bydło z gruźlicy?- A mo­

że ten, w którym wpro­
wadzono takie metody organi 
zacji pracy i płacy, że premio 
wały wydajność, pracowitość, 
iniciatywę? Każdy był na 
swój sposób ważny. Trzeba je­
dynie wspomnieć, że rok temu 
walne zgromadzenia spółdziel 
ców z Łubnicy i Wilkowa Pol 
skiego połączyły obie spółdziel 
nie w kombinat, a w tym roku 
patronat nad kombinatem 
objął Zarząd Wojewódzki 
ZSMw Poznaniu. Te dwa 
wydarzenia ważą znacznie 
nad przyszłością spółdzielni.

Nie gospodaruje się tutaj 
łatwo. Chociażby dlatego, że 
grunty rolne są bardzo słabe, 
położone na terenie 10 miej­
scowości gminy Wielichowo. 
Jest ich blisko 450 hektarów, 
a zarząd spółdzielni co rusz ku 
puje nowe kawałki. Trochę w 
tym chłopskiej zachłanności, 
trochę ekonomicznej kalkula­
cji, trochę perspektywicznego 

rozsądku. „Bo kiedy ludzie 
zaczną przekazywać ziemię za 
rentę — mówią tutaj — my 
już tu będziemy. Będziemy 
jedynie scalać, a nie zaczynać 
od początku”. Braknie im co 
prawda pastwisk i sadów, ale 
to co mają wystarcza. Przy­
najmniej na razie.

Zdawać, by się mogło, że 
ziemia dla spółdzielców z kom 
binatu to rzecz drugorzędna. 
Nastawili się przecież na hodo 
wlę i co chwilę wymyślają 
coś nowego. Mają 355 sztuk 
bydła, w tym 92 krowy, z 
których każda to 4201 litrów 
mleka o dużej zawartości tłu­
szczu. Ale za dwa lata chcą 
mieć 800 sztuk bydła, w tym 
400 krów, więc spieszą się, by 
jak najszybciej rozpocząć bu­
dowę nowoczesnej obory.

Blisko 2500 owiec — jest 
więc wełna i są jagnięta; spo­
ro wełny i skopów wysyłają 
co roku za granicę. W byłej 

cegielni w Augustowie, tej co 
to nikt nie chciał, znajduje się 
największe w Polsce, stado za 
rodowych niosek. Jedna 
znosi średnio 43 jaja — każde 
jajo po 33 złote. Nie trzeba 
elektronicznego kalkulatorka, 
by wyczuć — że pieniądze gę 
gają w starej cegielni. Budu­
je się tutaj także fermę dro­
biu. która, „gdy wszystko wyj 
dzie”, będzie produkować mi­
lion brojlerów „A, wyjdzie”?. 
„Co ma nie wyjść”. — Tyle 
tu rzeczy na początku wyda­
wało się niemożliwych,

W Śniatach powstaje ferma 
lisów. Po zakupie i przetesto­
waniu gatunków wybiorą te, 
które będą najpiękniejsze i 
najłatwiejsze w chowie. Może 
„polarne”, może „norweskie”, 
a może jakieś bardziej pospo 
lite. Planuje się też hodowlę 
bażantów, dzików, indyków i 
perlic oiraz psów rasów’'’*’.

gh
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SPRAIZW we*f/h> MŁODYCH □ SPPAWY**^* MŁODYCH
Podróż zaczęła się nie­

fortunnie. Zginęła wa­
lizka, a w niej złota 

księga chóru. Z życzeniami, 
gratulacjami, wpisywanymi 
przez jurorów, gości, sympa­
tyków reprezentacyjnego chó­
ru Chorągwi Poznańskiej ZHP 
„Scnola Cantorum’' w Pozna­
niu. Później o mało nie zgi­
nęły nuty.

Lecz na dworcu w Eisleben 
(Niemiecka Republika Demo­
kratyczna) nawet właścicielka 
zaginionej torby nie pamięta 
o zgubie. Tym bardziej, że jed 
na z dziewcząt, dla której za­
brakło polskiego gościa, ucie­
ka z płaczem. Rozchmurzy się 
gdy trafi do jej domu dziew­
czyna z chóru. Będzie aż do 
końca pobytu towarzyszyła 
poznaniankom przejęta swoją 
rolą, serdeczna.

Chór ,,Schola Cantorum” 
zaproszony został do Eisleben 
przez burmistrza na obchody 
Dni Kultury Polskiej w NRD. 
Opiekuje się nim tamtejszy 
chór dziecięcy i młodzieżowy. 
Na czas pobytu dziewczęta z 
poznańskiego zespołu zamiesz 
kały w rodzinnych domach 
śpiewaków z Eisleben.

Na drugi dzień rano uroczys 
ty apel w Szkole Podstawowej 

imienia rodzeństwa Schollów, 
niemieckich antyfaszystów. Dy 
rektorka mówi o przyjaźni łą 
czącej nasze narody, o prze­
szłości, której szczególnie Niem 
cy me mogą zapomnieć, o po­

trzebie wspólnego protestu prze 
ciwko bombie neutronowej. 
Zaimprowizowany koncert koń 
czy apel, który zapoczątkował 
Dni Kultury Polskiej w trzy- 
dziestotysięcznym Eisleben. 
Apel skończony, ale dzieci nie 
chcą się rozstać z gośćmi. Pro 
szą o adresy swoich rówieśni 
ków, wymieniają znaczki. Za 
chowują się spontanicznie, ser 
decznie jak wszystkie dzieci 
świata.

Nauczycielka pani Ruth Marx 
świetnie mówi po polsku. Po 
chodzi z Kościerzyny. Często 
odwiedza rodzinne strony. Wyt 
worny starszy pan jest gdań­
szczaninem. Zaczepia nas na 
ulicy na dźwięk polskiej mowy, 
gości u siebie dziewczęta z 
chóru. W klapie marynarki ma 
wpięty herb Gdańska. O Gdań 
sku, jego odbudowie, potrafi 
mówić długo. Jego dorosłe dzie 
ci są w Polsce. Żegnając się 
prosi: pozdrówcie Polskę.

Osiemdziesięcioletnia starusz 
ka pytana o drogę do centrum 
drepcze, podprowadzając nas

Dziennik podróży

Muzyczne 
zbliżenia

spory kawał abyśmy nie za­
błądziły. Fakt, że jesteśmy Po 
lakami, usposabia ją przyjaź­
nie. Ma kuzynkę Polkę i czu­
je się prawie spowinowacona 
z nami... »

♦ ♦ •

Wolfgang Koch, nauczyciel 
i zarazem dyrygent między­
szkolnego chóru dzieci i mło­
dzieży, pod opieką którego po- 
zostaje „Schola Cantorum”, 
jest niezmordowany w organi 
zowaniu atrakcyjnego pobytu. 
Chociaż wizyta poznańskiego 
chóru ma charakter artystycz­
ny, stara się uatrakcyjnić po­
byt. Jest więc wycieczka do 
historycznego Querfurtu, do 
Hettstedt, nad jezioro, zapro­
szenie do pełnego bibelotów do 
mu Kochów.

Pierwszy koncert odbywa się 
w domu kultury kombinatu 
rolniczego w pobliżu Querfur 
tu. Sala ■wypełniona dzieć­
mi. dorosłymi. Chór „Schola 
Cantorum” w pełnej gali. Kon 
cert rozpoczyna melodyjny „Po 
lonez warszawski” Tadeusza 
Sygietyńskiego, a potem utwo 
ry dawnych mistrzów, które 
stanowią podstawowy reper­
tuar chóru. Muzykalna publicz 
ność nagradza długimi brawa 
m[ poszczególne utwory. Ko­
niecznie trzeba bisować frag­
ment „Strasznego dworu” Mo 

niuszki. Bisować trzeba też „Har 
cerską serenadę”. Reakcja słu 
chaczy jest tak żywiołowa, że 
dziewczęta schodzą ze sceny 
i razem z dziećmi oraz dorosły 
mi na sali tworzą harcerski 

krąg, śpiewając o przyjaźni. 
Wszyscy są wzruszeni. Kwia­
ty, podziękowania oficjalne i 
nieoficjalne, poprawną pol­
szczyzną, od mieszkańca są­
siedniego miasta, który zjawił 
się na wiadomość, że przyjeż­
dża chór z Poznania. I znów 
tłumy odprowadzających.

* ♦ ♦

Dziewczęta wracają zadowo 
lone, ożywione. Kierowniczka 
i dyrygentka zespołu, Jadwiga 
Gałęska, również jest zadowo 
łona. Ten występ był bardzo 
potrzebny. W wielkich mia­
stach słuchacze sal koncerto­
wych znają renomowane pol­
skie zespoły, zasługi i dorobek 
polskiej kultury. Mieszkańcy 
małych miast rzadko bywają 
w metropoliach. Dzieciom roi 
niczego kombinatu hasło ^.Pol­
ska’ 'długo kojarzyć się będzie 
z wspólnym śpiewaniem har­
cerskiej serenady o przyjaźni.

Dziewcząt z „Schola Canto­
rum” nie trzeba zachęcać. Śpię 
wają dużo ; często. Pod pomni 
kiem Lenina na głównym pla 
cu Eisleben.

♦ ♦ ♦

I ostatni galowy koncert w 
sali teatru Tomasza Muentzera 
w Eisleben. Poprzedza go pró 
ba ,której przysłuchuje się pil 
nie Wolfgang Koch. Koncert 

będzie wspólny, zaś poznańska 
„Schola Cantorum” laureatka 
„Złotej Jodły” Festiwalu Har 
cerskiego w Kielcach, stanowi 
wzór międzyszkolnego chóru 
w Eisleben.

Na próbie — dyrygentka i 
dziewczęta są niezmordowane. 
Tempo wyjątkowe. Skupienie 
maksymalne. Nie ma mowy, 
aby przeszedł niezauważalny 
bodaj jeden dźwięk, podobnie 

jak jest nagradzana uśmiechem, 
ruchem ręki, słowem dobrze za­
śpiewana trudna fraza. Recen 
zenci podziwiają muzykalność, 
czystość brzmienia chóru. Po 
takich próbach!

♦ ♦ *

Koncert w teatrze rozpoczy 
na międzyszkolny chór dziecię 
cy i młodzieżowy z Eisleben 
„Kukułeczką” w języku pol­
skim. Program polskiego zes 
połu obejmuje pieśni Anonima, 
Mikołaja Gomółki, Pergolesie 
go aż po współczesne — Ko- 
daly’ego, Kokola, Makowskie­
go. I znów bisy, kwiaty. W 
harcerskim kręgu trzymając 
się za ręce. „Kto raz przyjaź­
ni poznał głos nie będzie trwo 
nił słów. Do zobaczenia, znów” 
— śpiewają obydwa chóry...

BARBARA 
GRZEGORZEWSKA

Junacki sposób
na nieprzychylność

Jeszcze do niedawna na 
Ochotnicze Hufce Pra­
cy patrzono niezbyt życz 

liwie. Zakłady pracy, potrze­
bujące młodych, zżymały się, 
gdy trzeba było zapewnić im 
nie tylko należyte warunki 
zatrudnienia, lecz również wy 
poczynku i nauki. Pokutowała, 
właściwie już trudno dociec 
kiedy i jak zrodzona opinia, że 
to młodzież trudna, że to mar 
gines. Poznałem wielu juna­
ków. widziałem wiele hufców, 
w których młodzież pod kie­
runkiem swych wychowaw­
ców mozolnie przełamywała 
krzywdzące ją sądy.

Króciutkie historie ich ży­
cia są wręcz banalne. Nie za­
pamiętałem nawet jego imie­
nia; powiedzmy, że było mu 
Marek. Żył na południu Polsk; 
w zacnej rodzinie. Ojciec był 
lekarzem, matka urzędniczką. 
W domu miał wszystka, tylko 
nie miał rodziców; wciąż czymś 
zajęci, zastępowali mu siebie 
telewizorem. Miał czterech ko 
lęgów. Z nudy i głupoty „ob- 
skoczyli” kiosk „Ruchu”. Wzię 
li papierosy i poupychane w 
teczkach kolorowe magazyny. 
Wydało się po kilku godzinach. 
Marek opuszczał szkołę, a że 
miał zawsze „drobne”, więc 
wciąż miał przyjaciół. Ojciec 
zdecvdował, w OHP nauczą 
niesfornego syna moresu. Zo­
stał operatorem sprzętu budów 
lanego.

W jednej z poznańskich cu­
krowni pracowała w hufcu 
dziewczyna. Nie dostała się na

studia, więc podjęła pracę u- 
rzędniczki. Ale coś za bardzo 
interesował się nią jeden z bu 
chalterów. Więc dziewczyna 
postanowiła spędzić kilka mie 
sięcy w OHP, gdzie w tłumie 
rówieśniczek łatwiej ukryć, w 
tym wieku jeszcze nie potrzeb 
ne, przymioty ciała.

Pniewskj zespół szkół gastro 
nomicznych co roku organizu­
je wakacyjne hufce pracy, na 
których młodzież, obsługując 
ośrodki wypoczynkowe zakła­
dów pracy, ma sposobność 
sprawdzenia umiejętności wy 
niesionych ze szkoły, w kuli­
narnym życiu zniecierpliwio­
nych turystów. Młodzi robią 
tu wszystko — sprzątają, po­
dają do stołu, gotują.

Przejęło mnie stwierdzenie 
wypowiedziane przez wielu 
wychowawców, że na młodzież 
z OHP patrzy się nieprzychyl 
nie, zawsze najpierw widząc 
kłopoty, a potem pomniejsza­
jąc trudności. Nauczycieli i wy 
chowawców junaków to boli; 
młodrieży na szczęście jest dość 
obojętne. Ona wie najlepiej 
czym jest OHP.

Minęło właśnie 20 lat od po 
wstania OHP. Zrodził je pol­
ski ruch młodzieżowy jako kon 
tynuację słynnych ongiś bata 
lionów odbudowy Warszawy,

Ani drobina karmy nie powin 
na się zmarnować. Ta zasada 
nakazuje mi wycofać się z iro 
nicznego określenia Łubnicy 
jako małego Zoo, a nie gospo 
darstwa hodowlanego.

Dziennikarzowi, który prze­
bywa gdzieś kilka godzin nie­
łatwo formułować sądy. Bo 
nie wiem, czy to co mnie prze 
konuje — na przykład porów 
nanie 12 koni i uprzęży z 18 
zestawami traktorowo-maszy- 
nowymi, szeregiem urządzeń 
do zbioru siana, zbóż, ziemnia 
ków i kukurydzy — to już 
wystarczy, by stwierdzić, że w 
Łubnicy nie przespano lat, 
które minęły. Czy jeżeli spół­
dzielca wybudował dom, a 
teraz drugi, posagowy, budu­
je córce — to wiele, czy w sam 
raz? Ale przecież widziałem i 
inne gospodarstwa, gdzie lu­
dzie wciąż tak samo drepczą 
w miejscu i innym mają za 
złe.

Jedno jest bezsporne i god­
ne podkreślenia — tamtejsi 
spółdzielcy moglj nie mieć 
maszyn, obiektów czy czego 
tam potrzeba, ale nigdy nie 
zbywało im na inicjatywie, na 
myśleniu „co by tu jeszcze , 
na gospodarności.

ANDRZEJ SKRZYPCZAK 

Przygotowania trwały po­
nad rok, a jeszcze nie 
wszystko zostało dopię­

te na ostatni guzik, choć pora 
startu już nieodległa — za kil 
kanaście dni. Mowa o wypra­
wie eksploracyjnej studentów 
środowiska poznańskiego pod 
hasłem „Bengalia 78”. Trasa 
wielkiej podróży siedmiorga 
słuchaczy j młodych pracowni 
ków nauki •czterech uczelni 
Poznania: Uniwersytetu im. A. 
Mickiewicza, Akademii Ekono­
micznej, Akademii Medycznej 
i Państwowej Wyższej Szkoły 
Sztuk Plastycznych oraz przed 
stawicieli Uniwersytetu War­
szawskiego, Wytwórni Filmów 
Dokumentalnych, a także kie- 
rowcy-mechanika z Poznania 
wiedzie — poprzez Malezję, 
Tajlandię, Singapur, Indie i 
Irak — do Indonezji.

Przedmiotem zainteresowania 
uczestników ekspedycji, zor­
ganizowanej przez Zarząd Wo 
jewódzki SZSP w Poznaniu 
przy współudziale kilku przed

młodzieżowych brygad „Służba 
Polsce”, ochotniczego zacią­
gu ZMP .Przed dwudziestu la 
ty, rozpoczynając działalność 
m. in. przy budowie linii ko­
lejowej w Bieszczadach, sku­
piły 1200 młodych. W ubiegłym 
roku w ochotniczych hufcach 
pracy FSZMP uczyło się, zdo 
bywało kwalifikacje, praco­
wało i działało społecznie po­
nad milion młodych. Uczniów 
i studentów.

Przez cały ten czas dwie rze 
czy przeplatały się nieustan­
nie: praca i nauka, czyli wy 
chowanie w działaniu. Są ta­
cy, którzy z ochotą wymie­
niają miejsca wielkich polskich 
inwestycji, na których praco­
wali młodzi junacy. Podkreśla 
się, że tylko w ubiegłej pięcio 
łatce junacy wykonali prace 
wartości około 86 miliardów 
złotych. Są też i tacy, którzy 
skrupulatnie wyliczają ilu mło 
dych ukończyło w hufcach szko 
łę podstawową, a potem zasad 
nicza szkołę zawodową. W la 

tach 1971—1975 było ich 150 000; 
już dzisiaj są w większości ce 
nionymi, dobrze przygotowany­
mi do pracy fachowcami. Fak 
ty te uważa się źa niekwestio 
nowany sukces oświatowo-wy­
chowawczy.

Choć obie sprawy — rezul­
taty ekonomiczne i wychowaw 
cze traktuje się w OHP rówT- 
norzędnie, nie sposób pomi­
nąć prostego faktu, że hufce 
powstają zawsze tam, gdzie są 
najbardziej potrzebne. Tam 
gdzie niektóre dziedziny ną- 

BENGALIA — 78 pod patronatem „Głosu"

Dalekowschodnia wyprawa studentów
siębiorstw i instytucji, będą 
trzy grupy zagadnień. W za­
kresie nauk medycznych prze 
widziano: wygłoszenie prelek­
cji (w ośrodkach uniwersytec 
kich) na temat obecnego sta­
nu immunogenetyki oraz do­
robku Zakładu Genetyki Czło 
wieka Poznańskiego Oddziału 
Polskiej Akademii Nauk, ze­
branie informacji dotyczących 
stanu medycyny społecznej, 
systemu zabezpieczeń higienicz 
nych i sanitarnych, problemu 
rozprzestrzeniania się cho­
rób spowodowanych warunka 
mi klimatycznymi i przynoszo 
nych przez miejscową faunę 
oraz dokumentację fotograficz 
ną miejsc stałej emisji cho­
rób tropikalnych — we wszyst 
kich tych krajach.

W dziedzinie nauk społecz­
nych członkowie wyprawy 
pragną przeprowadzić badania 
nad obyczajami i świadomoś­
cią społeczną mieszkańców 
wsnomnianych państw.

Trzeci natomiast cel podróży 

szej gospodarki borykają się z 
okresowymi kłopotami kadro 
wymi powstają sezonowe, wa 
kacyjne oraz tzw. śródroczne 
hufce pracy .Najwięcej jed-

W „szkole generałów"
nak osiągnięć mają junacy w 
realizacji patronatu młodzieży 
nad budownictwem mieszka­
niowym. Do tej pory dał on 
już ponad 33 000 dodatkowych 
mieszkań. Junacy stanowią 
trzecią część pracowników 
budownictwa, a każdego 
dnia 10 rodzin w Pol­
sce otrzymuje mieszkanie pow 
stałe z junackiej pracy. Zakła 
da się, że tworzone będą dal­
sze budowlane hufce pracy w 
Warszawie, na Śląsku, w Kra 
kowie, Lublinie, Bydgoszczy, 
Wrocławiu, Gdańsku i Kiel­
cach. Budownictwo rolnicze to 
druga junacka specjalność. W 
Poznańskiem jest ona dobrze 
znana chociażby dzięki pracy 
junaków z wrzesińskiego Przed 
siębiorstwa Budownictwa Roi 
niczego j „Stokbetu”.

Wakacje szkolne są w OHP 
okresem szczególnie pracowi­
tym. Młodzi potrzebni są nie­
mal wszędzie: w handlu, leś­
nictwie. rolnictwie, gospodar­
ce komunalnej. Ba nawet przy 
nieskomplikowanych pracach 
w służbie zdrowia i przemyśle. 
Ich pojawienie się ułatwia ryt 
miczną pracę wielu przedsię­
biorstw w tzw. miesiącach urlo 
powych. W Poznaniu po raz 
drugi, w całym kraju od lat, 
urzeczywistnia się wrocławska 
inicjatywa junaków — „Wa­
kacje za zarobione przez siebie 
pieniądze”. Ci, którzy z nich 
skorzystali mówią, że są przy­
jemniejsze od tych zwyczaj­
nych. Tak czy inaczej ważne 
jest ' że powstała kolejna spo 
sobność wychowawczego od­
działywania na młodych przez 
pracę. A, że przy okazji zaro­
bią — to bardzo dobrze. Zara­
biamy na tym wszyscy, (ask) 

stanowi prezentacja osiągnięć 
naszego kraju — wszechstron 
na informacja o bieżących wy 
darzeniach z różnych dziedzin 
życia, w szczególności zaś w 
sprawach szkolnictwa wyższe 
go, działalności organizacji mło 
dzieżowych, handlu zagranicz 
nego oraz kultury.

Ta dalekowschodnia podróż 
rozpocznie się w Lipcu. Jej u- 
czestnicy wylecą samolotem 
„LOT-u” do Bangkoku, a póź 
niej — do Djakarty, gdzie na­
stąpi spotkanie z wyekspedio­
wanym na początku czerwca 
dro^ą morską bagażem (mikro 
buś „Nysa ”z przyczepą)

„Bengalia 78” — interesują 
ca, choć nie pierwsza już tegp 
typu inicjatywa poznańskich 
studentów, potrwa około dwóch 
miesięcy, a prasowy patronat 
nad wyprawą objęła redakcja 
„Głosu Wielkopolskiego”. Dzię 
ki temu otrzymamy bezpośred 
nie rełacje o przebiegu tej nie­
zwykłej podróży, (wig)

Wkrótce świeżo upieczeni maturzyści oraz ci, którym nie 
powiodło się w ubiegłych latach na egzaminach wstęp­
nych rozpoczną „szturm” do bram wyższych uczelni.

Wśród tegorocznych maturzystów Wrocławia wielu podjęło 
już decyzję — rozpoczną studia w oficerskiej szkole. Przy- 
pomnijmy, że zawodowa służba wojskowa jest jednym 
z atrakcyjniejszych zawodów dla młodych, zdrowych męż­
czyzn; daje im duże możliwości zaspokojenia rozmaitych za­
interesowań: wojskowych, technicznych, organizatorskich, 
pedagogicznych itp. Kandydatów na przyszłych dowódców -— 
wykładowców żołnierzy kształcą wyższe szkoły oficerskie, 
po których ukończeniu oprócz stopnia podporucznika otrzy­
muje się tytuł inżyniera określonej specjalności.

Z inicjatywy „Żołnierza Polskiego” i „Sztandaru Młodych” 
organizowane są od kilku już lat akcje pn. „Przepustki do 
wojskowych szkół zawodowych”. Wspólnie z młodzieżą 
z różnych stron kraju gościliśmy ostatnio w Wyższej Szkole 
Oficerskiej Wojsk Zmechanizowanych (WSOWZ) im. Tadeu­
sza Kościuszki we Wrocławiu.

Kadra uczelni, organizacja partyjna i młodzieżowa oraz 
podchorążowie starannie przygotowali się do spotkania 
z kandydatami na oficerów. Przeprowadziliśmy — stwier­
dza zastęoca komendanta WSOWZ do spraw politycznych 
płk mgr Jan Kowalczyk — szeroką pracę agitacyjno-propa- 
gandową. Podchorążowie odwiedzili wcześniej 100 szkół 
w województwie. Dzięki tym bezpośrednim spotkaniom, pod­
czas których młodzi rozmawiali z młodymi, często w szko­
łach, które podchorążowie sami kończyli, zyskano w br. wie­
lu kandydatów...

Wyższa Szkoła Oficerska Wojsk Zmechanizowanych jest 
najstarszą uczelnią ludowego Wojska Polskiego. Powstała 
wraz z I Dywizją Piechoty im. T. Kościuszki w ZSRR i wy­
kształciła wielu wybitnych dowódców naszego wojska i dla­
tego popularnie nazywana jest „szkołą generałów”. Jej 
absolwentem jest m. in. minister obrony narodowej gen, 
armii Wojciech Jaruzelski.

Uczelnia kształci oficerów na stanowiska dowódców 
w wojskach zmechanizowanych i ochrony pogranicza. Istnie­
je tu też pododdział, w którym kształcą się kandydaci na 
oficerów wychowania fizycznego (przedmioty specjalistycz­
ne wykładane są w Akademii Wychowania Fizycznego we 
Wrocławiu).

W czasie pobytu w szkole młodym chłopcom pokazano sa­
le tradycji, gabinety naukowe, kluby podchorążych, sprzęt 
bejowy. Mjr. dypl. Roman Demichowicz demonstrował mło­
dzieży w jakich warunkach podchorążowie poznają tajniki 
taktyki za pomocą nowoczesnych środków audiowizualnych. 
W sali dowodzenia podchorążowie uczą się dowodzenia pod­
oddziałami na polu walki. Każdy z przyszłych dowódców 
mógł zająć miejsce w znajdującej się kabince czołgowej 
z układem celowmiczo-optycznym, systemem łączności ra­
diowej i przewodowej i „wpływać na przebieg walki” na 
miniaturowym poligonie, stanowiącym doskonałą pomoc dy­
daktyczną.

W tak nowocześnie urządzonych gabinetach podchorążo­
wie kształcą się w zakresie teorii strzelań. inżynierii woj­
skowej, łączności, topografii, wyższej matematyki, elektroni­
ki, informatyki, języków obcych, przedmiotów społeczno-po­
litycznych i innych. Z zainteresowaniem oglądali ucznio­
wie szkół ogólnokształcących i zawodowych ośrodek infor­
matyki wyposażony w komputery. Oficerowie i podchorą­
żowie odpowiadali na setki pytań. Wyjaśniono, że w zależ­
ności od kierunku specjalizacji podchorążowie studiują tak­
tykę działania wojsk powietrzno-desantowych, pancernych, 
rakietowych i artylerii, inżynieryjnych, chemicznych i łącz­
ności. Zapewnia to przyszłym dowódcom ogólnowojskowym, 
umiejętność prawidłowego wykorzystania na polu walki 
wszystkich rodzajów wojsk i sprawnego nimi dowiedzenia. 
Prowadzone jest także szkolenie spadochronowe i narciar­
skie.

ANDRZEJ SZYMURA
HUMOR I SATYRA..... ............. ..............
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Plenarne posiedzenia 
związkowców

Sprawom ręzwoju racjonali 
zacji i wynalazczości pracow­
niczej poświęcone były obra­
dy plenum Zarządu Główne­
go Związku Zawodowego Pra 
cowników Gospodarki Komu­
nalnej i Terenowej. W przy­
jętej uchwale określono dal­
sze kierunki działania związ­
kowych organizacji zmierzają 
cych do rozszerzenia ruchu 
racjonalizatorskiego.

Problemy działalności ideo- 
wo-wychowawczej w środowi 
sku młodych transportowców 
i drogowców były tematem ob 
rad plenum Zarządu Główne­
go Związku Zawodowego 
Transportowców i Drogow­
ców, które odbyło się 27 bm. 
w Jachrance pod Warszawą. 
Członkowie plenum podkreśli 
li, że od właściwej pracy 
Wśród młodych, którzy stano­
wią 1/3. członków związku, za 
leży w dużym stopniu spraw­
ność transportu, rytmiczna i 
terminowa realizacja trudnych 
zadań nałożonych na transport 
i drogownictwo. (PAP)

Dziennik „Prawda" o rokowaniach wiedeńskie! ... . .....  ....... . . . " ' ' ........ - W>». 

Wyprowadzić rozmowy 
ze ślepego zaułka

Piąty rok trwają w Wied­
niu rozmowy w sprawie wza
jemnej redukcji 
nych i zbrojeń

sił zbroj-
w Europie

środkowej — pisze 27 bm. na 
łamach „Prawdy” Aleksiej 
Pietrow w artykule zatytuło­
wanym „Wyprowadzić rozmo
wy ze ślepego 
początku tych 
zek Radziecki 
nymi krajami

zaułka” — od 
rozmów Zwią- 
wspólnie z in- 
socjalistyczny-

polscy kandydaci na kosmonautów
k. . . . '■ V'', -» .V.,;F-/ Vz ’ lis .

Harcerze na budowie, 
Huty „Katowice14

?7 bm. pierwsze drużyny uczest 
niczace w jednym z największych ' 
przedsięwzięć tegorocznego har­
cerskiego lala — operacji „Huta 
Katowice”, rozpoczęły prace na 
terćnie kombinatu i na placu je­
go dalszej budowy.

Podczas obecnych wakacji oko­
ło G 090 harcerzy ze szkół ponad 
podstawowych z całego kraju wrze 
wi”ie sie przez Hutę ..Katowice”, 
odbywając tu m, in. swoje prak- 
{''ki zawodowe i pracując snołecz I 
nie na rzecz kombinatu. (PAP)

mi dąży do opracowania po­
rozumienia, możliwego do 
przyjęcia przez wszystkich, 
aby osłabić groźbę wojny w 
tym rejonie bez szkody dla 
bezpieczeństwa któregokol­
wiek z krajów.

Cel ten — stwierdza autor 
— można osiągnąć przez zasto 
sowanie zasady redukcji w 
.jednakowym procencie i w jed 
nakowej liczbie, pozwalającej 
określić dla każdego państwa 
— bezpośredniego uczestnika 
rozmów — jednakowy zakres 
zobowiązań, zgodny z 'jego si­
ła militarną. Podstawę do po 
rozumienia o redukcji wojsk 
stanowi uznanie faktu, że w 
Europie środkowej ukształto­
wała się i istnieje już od wie 
lu lat równowaga sił krajów’ 
NATO i Układu Warszawskie-

Potwierdziły to dane, licz­
bowe, przytoczone podczas 
rozmów w 1976 roku. We­
dług tych danych, w Europie

środłiowej na 1 
roku liczebność sił' zbrojnych 
krajów zachodhich (beż xna,i‘y 
narki) wynosiła 9^1 iudźi. 
krajów socjalistycźnyeh' ząś 
987 300, przy Czyha dla 'Wof&ć 
lądowych liczby te wynosiły 
odpowiednio 791 000 i Ś05 009.

W dalszym ciągu
A. Pietrow pisze, -że praśa- żą 
chodnia wiele pisała o pryMso- 
zycjach przedłożonych .w. .WifeĄ 
niu przez kraje NATO -.W 
kwietniu br., okcesiająć^5 je 
jako znaczny krok, uciżynioini 
w kierunku państw 
tycznych .„Praw^da” pi*ae,:.,0 
jest to wprawdzie' pe^en 
krok, jednakże, niestety,..)>»('“ 
dzo niewielki. Zaclwdnioeiulo- 
pejscy uczestnicy rozmóyy ''oid 
mawiali bowiem do 'nledW- 
na przejęcia na siebie kon­
kretnych zobowiązań w spra­
wie redukcji swych, sił .zbroj­
nych. . v,.‘. .<!'•>

Obecnie zgodni są arii 6o 
do tego, że zobowiązali* W 
sprawie redukcji sił zbrejriyełi 
krajów zachodnich 
średnich uczestników roąmów 
— powinny być przewid%&ae 
w pierwszym etapie redukcji 
wojsk i zbrojeń. ZgodzM ś«S 
również z tym, że zostań^ ’oż 
kreślone konkretne teriri^y 
zakończenia redukcji śłł 
nych w drugim etapie.1 (PAP)
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iM ewtetań -

w warunkach dynamicz 
Hyeh, wykonarw badania elek- 
Wofiżjołogicane (EKG, EEG, 
EMC, elektronystągmografię), 
radiologiczne, endoskopowe 
(&Wrogąstróskopia) oraz roz- 
sz e ' 1 o»e . ba d a ni a bioche m icz- 
no-aealityczne krwi i moczu. 
'Wszyscy kandydaci przeszli 
wielospecjalistyczne badania

'eiżi^«nia ń*
■. i

iwńkp- Mterni«.tycz»ie, chirurgiczne, la 
tóftyjn r-yngólogięzne, neurologie?,ne, 
jiiitóK- óikulisfti^ane i stomatologiczne. 

W’ Tozszerzonych badaniach

^.zdrę'
wy

■ ‘ j • ł s .--i i

stanie *, w tnłieWi
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CO O TYM SĄDZICIE

Praktyki... w praktyce
Pewien student (mniejsza o uczelnię) poszedł na praktykę 

wakacyjną do przedsiębiorstwa budowlanego. Poszedł 
tam wraz z grupą swoich kolegów z roku. Zapytany 

w domu co robili pierwszego dnia, odpowiedział:
— Przede wszystkim przezwyciężaliśmy lęk przestrzeni.
— To znaczy?
— Poszliśmy na dach i tam leżeliśmy.
Dowcipu, mu nię brak, ale. przecież studenckie praktyki wa­

kacyjne są nie po to, żeby ostrzyć język i wymyślać kawały. 
Ani po. to, żeby cały wysiłek wkładać w najsprytniejsze wy­
migiwanie się od roboty. Tymczasem — raczej częściej niż 
rzadziej — słychać niedobre opinie na temat przebiegu wa­
kacyjnych praktyk studentów. I opinie te, niestety, mają od­
bicie w rzeczywistości.

Praktyki wakacyjne wyprowadzono nie tylko dlatego, żeby 
przyszli fachowcy z w»yższym wykształceniem to i owo w fa­
bryce, na budowie, w polu czy lesie zobaczyli, poznali i żeby 
orzynajmniej liznęli trochę życia, zanim z dyplomem zaczną 
już na dobre swoją drogę zawodową. Wprowadzono je rów- 
meż po to, żeby zaznali smaku pracy fizycznej, żeby potem 
należycie ją szanowali, y/ tym założeniu tkwi głębokii i ba>r- 
dzo pouczający sens, nie mówiąc już o konkretnych wynikach 
produkcyjnych, które powinna przecież przynosić praca każ­
dego. Praktyka studencka musi więc spełniać dwa podsta­
wowe cele: produkcyjny i wychowawczy, przy czym nie wy­
obrażam sobie, żeby można było jeden oddzielić od drugiego.

Czy tak jest w istocie, to znaczy czy praktyki wakacyjne 
studentów są tok zorganizowane i przygotowane, że cele te 
osiągają? Zbyt często odpowiedź na tak postawione pytanie 
musiałaby zabrzmieć negatywnie. Winić za ten stan rzeczy 
należy przede wszystkim nie studentów, nawet jeżeli opalając 
się na dachu „przezwyciężają lek przestrzeni”, bo studenci 
jako ludzie młodzi i niezbyt jeszcze do obowiąziku pracy na­
wykli, zawsze będą przejawiali skłonności do robienia ka­
wałów, zwłaszcza gdy im się stwarza dogodne do tego wa­
runki. Czy jest u nas oż tak dużo rąk do pracy, głównie tej 
najprostszej, żeby w niektórych zakładach traktować studen­
tów jak zło konieczne? Czy nie powinny kierownictwa przed­
siębiorstw lepiej wykorzystywać studentów na wakacyjnej 
praktyce? Czy traktowanie studentów-praktykantów nie jest 
też świadectwem codziennej organizacja, pracy w przedsię­
biorstwie?

W żadnym razie nie należy „wylewać dziecka razem z ką­
pielą", a więc likwidować lub ograniczać praktyk. Są one 
celęwe, pożądane i społecznie potrzebne. U podstaw decy­
zji w sprawach studenckich praktyk wakacyjnych legły prze­
cież założenia, pod którymi kożdy, kto rozsądnie patrzy na 
życie, podpisze się obiema rękami. Zresztą sami studenci 
też są za praktykami. Tylko za praktykami tak zorganizowa­
nymi, żeby był z nich pożytek.

Chodzi więc po prostu o to, żeby każdy student, przycho­
dzący na praktykę do zakładu pracy dostał konkretne za­
dania. Niech to będzie robota w pocie czoła, alę mech mło­
dy człowiek widzi i czuje, że jest to nobota celowa i potrzeb­
na. Nic tak bowiem nie demoralizuje, -jak przysłowiowe prze­
lewanie z puśteoo w próżne, przeneszehe z kupy na kupę, 
robienie porządków metodą usuwania śmieci do katów, czy 
też pozorowanie roboty lub udawanie, że się pracuje. A mło­
dzi ludzie sa bardzo socstrzeoawczy. I, niestety, także uczą 
eię bardzo szybko naśladować nedobre, szkodliwe wzory. 
Trzeba w:ęc zrobić wszystko, żeby studenck:e praktyki wa­
kacyjne przynosiły oożytek obu stronom: i studentom, i za­
kładom pracy, w których te praktyki się odbywają.

Jak wec usprawnić nrzebieą praktyk by 'dawały one spo­
łecznie pożądane rezultaty? By zarówno przedsiębiorstwa za- 
trudniajocę praktykantów, jak i sami praktykanci — trekto- 
waK Je poważnie i os ągali obopólna korzyści?

MARIAN FLEJSIEROWICZ

CO O TYM SĄDZICIE? Czekamy na Wasze listv dó 
najbliższego poniedziałku włącznie. Nasz adres: A „Głos 
Wielkopolski” A skrytka pocztowa 1074 A 60-959 Poznań.

Obrady komitetu 
organizacyjnego 

Centralnych Dożynek 
27 bm. obradował kołpśśet 

organizacyjny tegorocRhych 
Centralnych Dożvnek, które 
odbędą się we wrześniM :Ąrr 
w Olsztynie. Dokonano óeeny 
zaawansowania prźygotańraiń 
do ogólnokrajowego .śyy^t0; 
plonów, ze szczególnyyft^żW^Ś 
ceniem uwagi na tempo róbót 
budowlanych przy nbwb

wznoszonych i remontow^y.eii 
obiektach. ,

Stwierdzone, że przygotowa­
nia dożynkowe nrzebip^ają 
zgodnie z ustalonym haurtwł- 
Gogrąmem, a nietetóre zadania 
realizowane są z w^yyrzeifcse- 
mem. (PAP) i •'

Przed wyborami we Wł^sieei

Mimo chęci współpracy 
brak porozumienia

W Rzymie koń4ynuow«ttó 
konsultacje międzypa^yjwę 
przed wyborami prerydenek•’- 
mi we Włoszech wyznaczony­
mi na 29 czerwca br. Spotiką- 
łv się delegacje partńi soćjÓtbA 
stycznej i chadeckiej orąe soe 
jabstyczinej i komunię ty €^ń4q;

Z komunikatów opu-ł^pOWR 
nych na zakończenie tyeK-Foe 
mów wyrńka, że partię nie 
zdołały wysunąć wspólnego 
kandydata na prezydent*,. Óh 
mo deklarowanej wp4i współ­
pracy. Partia sobjalistyeęp^ 
r>otwierdziła, że chciałaby wi* 
dz.ieć na fotelu prezyd^ńekjłn 
swojego przedstawicieli, 'i'-

lerótko +

.ruefcaęią
iówwMA^i-* Wwn_

’ tów W ' • !Ć'W'’

• i-■' Wi4ii#ra
0^- wawK’ W’* btó^łe tym ^rzepro 

M syn^łąto-
^■'.-14^dm^ 1 ;W W^-le^śką*/ to*
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;Jfh3u?i«'-4- • n*
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j^yehologicznych oceniono ko- 
e&dynącję yrzrókowo-ruchową. 
pamięć, operacyjną, sprawność 
intelektualną oraz reaktywność 
emocjonalną w sytuacjach za- 
dąhiówyćh.
••'Wszystkim kandydatom po- 
^tąwióno wyższe wymagania 
i^rowot-ńe niż pozostałym pi- 
Ibiom samolotów naddźwżęko- 

■Wyeh, badanych typowo w ra 
.jhaćh Głównej Wojskowej Ko 
mi^ji Lotniczo Lekarskiej.

Jiależy nadmienić ,że w ra­
mach przygotowania wstępne- 
gó'prowadzono wykłady z dzie 
dżiny astronautyki, medycyny 
‘kó»,mićżjnej, wyświetlano sze- 
ręg filmów z lotów kosmicz­
nych praż prowadzono inten­
sywną naukę języka rosyjskie 
gp. W oparciu o fachową litera 
^urę lotniczą i astronautyczną. 
/ Na podstawie wielospecjali- 
śtyc^ńyeh badań, treningów 
ip^cjaliiych i obserwacji, te­
stów psychologicznych, opinii 
służbowych i stopnia znajomo 
ś«ej języka rosyjskiego, wyty- 
powaho do dalszego szkolenia 
4 kandydatów. Należy pod- 
Męęślić,' że w tej fazie selekcji 
korzystano z pomocy przyby­
łych do Polski konsultantów 
radzieckich.

Wytypowani wspólnie 4 kan 
dydaci zostali poddani 2-ty- 
godpiowym badaniom stacjó- 
narpym w Ośrodku Przygoto­
wań Kosmonautów im. J. Ga 
gąrriria * Miasteczku Gwiezd- 
nvm. Wszyscy zostali uznani
za zdolnych do szkolenia w pro 
g^ra-mię kosmicznym. Połwier- 
d®t|o to w prakt.vce prawidło- 
l^ósć prowadzonego w Polsce 
piięrwtizego .etapu przygotowań 
kandydatów' na k^moiantńw.

(„Kraj Ra.d^

>*4. dr med. 
KRZYSZTOF KLITKOWSKT
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W Pradze obraduje
Ogólnochrześcijański

Kongres Pokoju
trwającym w Pradze oią-

ty;M ©tółnochrześcijańskim Kon- 
ffręsie Pokoju wybrano kierowni­
ctwo Chrześcijańskiej Konferencji 
Pokojowej (ChKP). Przewodniczą 
ĆŚłl| . tH« raehu pokojowego sku- 
pjąjącełto kościoły, organizacje re 
Kgijń* i. daiałaczy pokojowych 
śą 11« krajów świata zosłał kie- 
coirnik żrefownówańej ee-rkwi wę 
gęt«Mńd«j dr Karoły Toth. Od 
^wstania ChKP dr Toth był jej 
Sekretarzem generalnym. Honoro 
ręym przewodniesąotbn C‘hKP zo- 
atał metropolita leningradaki i 
ńowgorodzki. Nikodem.

W«pMtniko>* kongresu przeka- 
gafi pozdrowienia przedstawiciele 
łŁÓ&eioła rżymsko-katolickiego. Ge 
nerąlny wikariusz Pragi vanek 
Odęzytał posłanie arcybiskupa Pra 

kardynała Frantiszka Tomasz

Popdrowieńia kongresowi prze- 
riała lei Swiatęwa Rada Pokcju 
%yra*a>e rótowośe współpracy z 
CtoKP. (PAP)

krótko * krótko

Czystość wód gr»niCMBjeii

27 bm. w Białymdboket rći(pÓ- 
częła się doroczna narad* podirteo- 
: adzieckiej grupy spec 
spraw kontroli jakości wód gfó- 
nicznych. W obradach, które po­
trwają do 1 lipca tor., ae ste««»y 
polskiej uczestniczą spcejaMąci z 
Ministerstwa Administracji; Góńpe 
ciarki Terenowej 1 Ochrony Śro­
dowiska, zaś ze strony ra4e*ee- 
kiej — przedstawiciele odpowied­
nich resortów republika Askich 
Białoruskiej, Litewskiej i 
skiej SRR. ’ *

; TtlWwih H 
■ 7,1

Junacy OHP w ZamóóćWi
27 bm. pierwsi w tym reWu jW- 

nacy wakacyjnych Oejwttniaeych' 
Hufców Prccy roapoe«ęii rÓ^O^J^,/ 
związane z renówa<j< r^nwisą^ji- 
wego zespołu staromiejtiPi iHy w

I^SSró-

•MftLt. jS*.*** ■

Z*4ecyd«ijie referendum

KWownactwó rządzącej w 
Atiatrti Partii Socjalistycznej pó- 
starwjWiłó, śe o kontrowersyjnej 
•prawie ro«poc»ęcfa budowy płer 
wseęj w Austrii siłowna atomowej 
zadecyduje ogólnonarodowe refe- 
iMmdom. Jewt to rzadko stooowa- 
>»a praktyką rozwiązywwnaa spor- 
kfeh kwest*.

Wepólnc stanowiska

w^ólńym komunikacie pod 
pt*4nyra ń-a zakończenie trzydnio 
wyeh ródsmów poświęconych nor- 
ipsiwacji stosunków prezydent 
Portugal ił. Kanes i prezydent 
AagoM A. Weto zdecydowanie opo 
WMSdeiełi się ia likwidacją dyskry 
mińaeji rasowej i apartheidu na 
•frj^kASsktm kontynencie.
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Sukces Argentyny w ^ni:.zasłużony,
Piłkarskie 

.mistrzostwa 
świata Mun- 
dial-78 prze­
szły do historii. 
Na nąjwyż- 
szym podium 
stanęli Argen­
tyńczycy, wi­

cemistrzami świata zostali 
Holendrzy, trzecie miejsce 
przypadło Brazylii. Tak więc 
Mundial-78 był udanym re­
wanżem drużyn południowo­
amerykańskich nad . Europej­
czykami. Dwa główne trofea, 
w tym najcenniejsze — zloty 
„Puchar FIFA” — przypadło 
piłkar/om tego kontynentu.

Nie czołowy faworyt, trzy­
krotny mistrz świata--- Bra­
zylia, a gospodarz mistrzostw 
— Argentyna wystąpił w głów 
nej roli Mundial-78. Argentyń 
czycy przygotowali się do mi 
strzostw świata doskonale i 
w przekonywujący sposób wy 
walczyli tytuł.

Mundial-78 zapisze się w 
kronikach futbolu jako tur­
niej wielu wyrównanych ' i 
zaciętych pojedynków, w któ 
rym brak było zdecydowanych 
faworytów i wyraźnych 
outsiderów. Mistrzostwa w 
Argentynie rozpoczęły też po­
wszechną dyskusję nad przy­
szłością światowej piłki, któ­
ra w obecnym wydaniu nie 
jest już tak atrakcyjna, jak 
przed laty.

Piłkarska reprezentacja Pol 
ski zajęła 5 — 6 miejsce, dzie 
lone wspólnie z obrońca tyłu 
łu — RFN. To chyba wykład­
nik aktualnych, możliwości ną 
szei reprezentacyjnej drużyny.

Czy Argentyna zasłużenie 
zdobyła mistrzostwo świata? 
Bezpośrednie spotkanie z ak-

Tak cieszyli się Włosi pd' strzelaniu (zreszlą prźeż Holendra — 
Brandtsa) |i»rerwszej bram^T dla ich''ficn-w^Ód TeSŃfej — ftóbertó 
Bettega, Paolo Rossi, bi’omkarz Pięt Schi< jverś i ńieforturwły strze- 

lóć^E^fe Brandts.
" * ‘ -W*1 .<•( v ■' FOtCCAF—UPI

 7 : . a ',5, < .........

tualnie najlepszym zespołem 
europejskim,Argentyńczycy 
rozstrzygnęli po . dogryira 
swoją .korzyść, -ale w» normal­
nym czasie szale zwycięstwa 
ważyły się dosłownie.do pstat 
nich - sekund:

‘Drużyna' argentyńska r^to 
przede wszystkim „król 
strzelców”' , turnieju Mario 
Kempes' oraz* utalentowany 
bramkarz Matilćlb FiHól. Tym 
dwom zawodnikom Argenty­
na' zawdzięcza' przede ’ ‘Wszy­
stkim swój sukces: -Zóś^ół ak 
tualnych mistrzów świaita^o- 
bok kilku znakomitych’ piłka­
rzy' ma także ‘ś^dbe 'puMkty 'i 
trener Menótti tniął' wiele" kło 
potów w turnieju z rezerwa­
mi. Największe atuty _ Argen­
tyńczyków tó ptzebójowość, 
świetna gra w ataku. ' ' ; ’ ’ '

Wicemistrz świata — ftolan

dia zaprezentowała, futbol to­
talny) w- clebryrn wydaniu. 
Świetnie, zorganizowana gra 
drużyny holenderskiejiyna ca­
łym boisku^ •'•'zyskała ■* ^wysokie 
cceny w oczach fachowców.

Jak należy ocenić* spotkania 
zfespt>łu-‘polskiego ‘‘po zakoń­
czeniu ''turnieju'?■ '■ •l* * ■

■‘Los sprawił; że” w drugiej 
rupdzie Polacy "żmićrzyli się, z 
m ed a'l i s tam i A r gerrt yn ą- ■ p B rh - 
zyiiąf' ż- Argentyną — 

ihMi7.afrii'*‘śWista!' nTe otży^ósł 
nnmZWstydtr;' Gra bvła równo 
rzędna i mimo porażki Polać.*'' 
ŻebrŚii potem wiele pochwał. 
Ktoś jlpiyifedział/ze gSyby Tbl 
ska "rńiała''.obecńie napastnika 
j'ak:.Ken).p&s, byłaby mistrzem 
świata.'.Sukces . Argęntyńczv- 
ków potwierdził. . z.ąsadę,. Z? 
bez dobrego ataku nie można 
mar^^c o rńiedąiach. (PAP)

A. Nawałka 
w „11“ agencji AP

Dziennikarze agencji praso­
wych wybrali najlepszych pił 
karzy Mundialu-78. W typowa 
niach dziennikarzy agencji 
Associated Press uznanie zna 
lazł polski piłkarz Adam Na­
wałka, który został umieszczo 
ny w składzie „Ali Stars”. 

Oto wybrana przez agencję naj 
lebsża jedenastka mistrzostw: 
Leao (Brazylia) — Vogts 
(RFN), Kroi (Holandia). Arna 
rai* (Brazylia), Haan (Holan­
dia), Nawałka (Polska), Batista 
(Brazylia), Rensenbrink (Ho­
landia), Causio, Rossi (obaj 
Włochy) oraz Kempes (Argen 
tyna).

. Najlepsi piłkarze Mundial- 
78 według agencji fra-ncus- 
skiej AFP: Hellstroeim (Szwe­
cja) —: Sara (Austria), Ruess- 
mann (RFN), Amaral (Brazy­
lia), Tarantini (Argentyna) — 
Neeskens (Holandia), Kem­
pes (Argentyna), Dirceu (Bra­
zylia) — Causio (Włochy), 
Rossi (Włochy), Six (Francja).

PAP

, Czołowi strzelcy 
wszystkich mistrzostw

Mario Kempes — „król 
strzelców” XI piłkarskich mi 
strzostw świata zdobył 6 bra­
mek.

Oto najlepsi strzelcy MS:
1930 — Stabile (Argentyna) 8
1934 — Nejedly (CSRS) 5
1938 — Leonidas (Brazylia) 7
1950 — Ademir (Brazylia) 7
1954 — Kocsis (Węgry) 11
1958 — Fontaine (Francja) 13
1962 — Garrincba (Brazylia) 4
1966 — Eusebio (Portugalia) 9
1970 — Ge^d Mueller (RFN) 10
1974 — LATO (POLSKA) 7
1978 — Kempes (Argentyna*) 6

Mundial w
Jedyną drużyną bez porażki by 

ła Brazylia, która odniosła 4 zwy 
cięstwa i zanotowała 3 remisy. 
Brazylia ma też — obok Argenty 
ny — najkorzystniejszy stosunek 
punktów ze wszystkich spotkań 
— 11:3. ' 9 ♦

Najwyższe zwycięstwo iań-ptOJ 
wali piłkarze-RFN nad Meksykiem 
(6:0) i Argentyny nad Peru (6:0). 
Sześć bramek padło też w spot­
kaniu Holandia Austria (5:10. <

statystyce
78” a Argentyńczyk Daniel Berto 
ni — ostatnią. Był. to 102 gol mi­
strzostw. Przeciętna bramek w 
jedpym meczu 2,634,, NajwiąęęO
goli ząnotoiyano' dotąd na 
stwach w Śzwećji (195Ś) —, 140.- ‘
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strzofitwaehr diMż.yńi-y.i,,A3rde«:itjr<^4.- 
Holandii,. iJ^istjjŁpwąs.j^iyia^
li jednak tylko 4 gole, a Holan­
dia aż 10. ’ i ’ ’

Mario Kempes najlepszy
Był Pele, ęruyff, Beckenbauer. 

Każde mistrzostwa świata miały 
swe wybitne indywiduhinóśći. Ńaj

Marlo Kempes uhonorowany też 
zośtał- jeszcze jednym cennym

_ ------ -------- ---------  - 7- trofeum — „złotym butem” dla
wybitnięj^Zfym* •pjłkarzęm., Mundia najskuteczniejszego strząlca. Zdo- 
'UF?8 i był bowiem 6 bramek wyprzedza
Aęgęntyftcżyk. Mąrio.Kem^s. . Hąc o-'je-dńb trafienie — zdobyw- 
'zi^JKżdóbywcą '-„złotej j cę.,,J„sr^rnlegol huta”- — Teofilo

iwietnpT^rila MW»JiepSże'’ } C.ubUlasa . (Peru) 1 „brązowego” — 
ąa.^pijkjjpM^rni^BęsljWir^wytorane i Róba Reńsenbrinka (Holandia). 
Ęc^.y:- pteWscyćię Tdziepn.ikarzy i ’ 
dołączy,''FtFAp „Srebrną biłkę”

14 rzutów karnych podyktowali 
sędziowie, ale ‘ w ostatnich 10
spotkaniach mistrzostw żadne
go. 12 jedenastek zostało wyko­
rzystanych, a 2 — nie. Pechowymi 
strzelcami byli Masson (Szkocja) 
i Deyna (Polska), a szczęśliwymi
bramkarzami: Quiroga
I illol (Argentyna),, 
strzelał karne Rob 
(Holandia).

i (Peru) i 
Aż 4 razy

Rensenbrink

Najwięcej żółtych kartek ■ otrzy­
mali Brazylijczycy — 9 i Holen­
drzy oraz Peruwiańczycy — po 7, 
Najmniej Austriacy — 2 i Polacy 4 
3. Ogólna suma żółtych kartek wy 
niosła, 58, ą przed 4 laty — aż 84.

>, 1 <k :
Najczęściej powtarzały się wy­

niki 0:0, 1:0 i 3:1 — wszystkie sied 
miokrotnie. At trzy bezbrąmkpwę. 
remisy Zanotowała drużyna M^l^

włoski napastnik Paulo 
Rossi, a „brązową” Brazylijczyk 
—. Dirćeu. ’ ,

Puchar Fair Play FIFA otrzyma 
ła drużyna mistrza świata — Ar­
gentyna. (PAP)

Brazylia prowadzi w tabeli wszechczasów
Piłkarska reprezentacja Brazjdii, trzykrotny mistrz świa-

Jedynym piłkarzem, u którego 
próba antydopmigowa dała wynik
pozytywny był Argentynie
Szkot — Willie Johnson. ' 

*
„Najszybsze bramki” mistrzostw: 

.38 sek. — Lacnmbe (Francja), 1.51 
min. — Velasquez (Peru), 2.44 min 
— Abramczik (RFN). 6.23 min.1 — 
Brandts (Holandia).

Trzy czerwone kartki pokazano 
piłkarzó-m. Dwie Węgrom — Ti bor o 
wi Nyiłdśi’owi i Andrasowi ToęróeC 
,sikowi 'i' jedną Holendrowi —F’biq, 
kowi Nannindze Na jeden mecz 
—. za dwie kolejne żółte.-, k-artki,. 
— zawieszeni zostali ponadto: Jo­
se Velasquez (Perul). Andrąnik 
EsRandąrlan (Tran), j Rómęó 436- 
netti (Włochy). '

ta nadal prowadzi ( w tabeli osiągnięć 
świata.

Polacy zajmują 12 miejsce.
Oto tabela wczechczasów (kolejno:

zwycięstwa, remisy, różnica bramek

w rozegranych do-

liczba spotkań 
i punkty):

W MS,

Argentyna zdobyła pierwszy ty­
tuł mistrza świata w swojej hi- 
s'or:i, ale był to już szósty tytuł 
dla Ameryki Południowej. Konty­
nent ten nrowadzi obecnie z Eu­
ropa 6:5. Dla Ameryki Płd. tyto.-1’
ły zdobyły drużyny: Urugwaju
(1930 i 1958), Brazylii (1938 1962 i 
1970) oraz Argentyny (1978). dla 
Europy: Włochy (1934 i 1938), RFN 
(1934 i 1974), Anglia (1966).

Francuz Bernard Lacombe zdo­
był pierwsza bramkę „Mundial-

Podczas mistrzostw świata w 
■Argęntynie padła 1600 bramka,, w' 
'historii - tych imprez. Zdobył i ja. 
Rob Rensęnbrink (Holandia),< pod* 
Czas meczu ze Sżkooją. Także Ho 
lender, Dick Narjning uzyskał ju­
bileuszowego 100 gola „Mundialu-1 
78”, a miało to miejsce w finąlę.

♦ . ?
1.7'0.000 widzów* obś-ępyówąłb 38 1 

srotkań XI mistrzostw, świata,.gwę 
Buenos Aires, Mendozie, Cordb- 
bie. Rosario i Mar dcl Plata. Przed.- 
4 )atv frekwencja była większa 
o 200 ono ncńh <p ^p) „ : ;

1. Brazylia
2. RFN
3; ‘Włochy ‘
4. Urugwalj
5. Argentyna
6. Węgry
7. Szwecja
8 A’ngjia
9‘. Jugosławia

16. ZSRR “ J,
11 Ifólandia
12, POliSKĄ
13; Ausf.ria*'“
14, CSRS
15. Francja
W. .Chil^i
'7. Hiszpania
18. Szwajcaria

52
47 
36;
29
29
26

' 28
'24
: 25

19
16 
J4 
18
22 ' "
20
18
18

: 18

28 
- 20

14
14
13
11
10 
io
10

8

119:58 
110:88
62:m 
57:39 
55:45 
73:42
48:48 
34:28 
45:34 
30:21
32:19 
27:17 
33:36 
32:36
43:38 
23:24 
22:25 
28:44

Medale poznańskich akrobatów sportowych
Turniej w Wimbledonie rozpoczęty

W poniedziałek rozpoczął się tra 
dycyjny, wielki turniej tenisowy 
w Wimbledonie. Już pierwsze gry 
omal nie przyniosły wielkiej sen 
sacjl. Obrońca tytułu i rozsta­
wiony z nr 1 Szwed Bjoenn Borg 
dopiero po 2,5-godzinnej walce 
zdołał nokonać Amerykanina Voc 
tora Amaye. Zanosiło się na og­
romną niespodziankę. bówiem 
Amaya prowadził po trzech setach 
2:1. Ostatecznie jednak rutyna 
Berga sprawiła, że on został zwy , 
cięzcą 8:9, 6:1, 1:6. 6:3. 6:3.

Duża niespodziankę sprawił 
Australijczyk John Marks, który 
wyeliminował rnzstawiónęgp z nr

10 Amerykanina Dicka Stpcktona. 
6:2, 9:8, V7:5h >-• *■ ’ &

Oto inne cekawsze rezultaty 
pierwszego dnia turniejtup Jimmy 
Connóts — Russell Simpsóh 97:5, 
9:8, Q:l; Ove Bęngsjop. — ,,Fred 
SfoHe"6:4,' 6:4^” 7^5; 'Biltf^arti'#*—'

W WarsZaWiC odbyły się łni- 
strzostwa Polski juniorów w- a- 
króbafyce1 sportowej,' na których 
zawodnicy poznańskiego AZS- 

■Ay^Ę.T^obyli trzyś j^ęd^le. .Dwa 
złote wywalczyła ' Małgotrza-ta 
Wrońska^ zwyciężając -w klasie mi 

- striSowśkiej 'ń indywiduólńie na 
trampolinie praż z Małgorzatą Go
'f' ... r I, 4 ► • i*"" . V . •«

lą (Spółdzielca Lublin) sko-
kach synchronicznych na tram­
polinie. Brązowy medal w klasie 
mistrzowskiej w skokach akroba 
tycznych zdobył Robert Zielewicz.

Zespołowo AZS-AWF uplaso­
wał .się na 4 miejscu za Stalą Rze 
sżów, Kłosem Olkusz i Spółdziel­
cą Lublin, (wił)

Jeff Borowiak 5:7, 6:4. 6:4:
Rood Frąyzley — Jpn .Tirdaę 3;,^ 6:3M 
6:4, 6:4; Marty RIessen — Mikę 
Fishbach 6:1, 6:2. 6:2; Vitas<. Ge< 
lul^jfisHeinz Óuhthardt1' 6:2,1 
6:2, 4:6, 6:1; David ' Schneider —‘ 
Dick Cealy 6:2, 6:4, 9:8; Mak Cox- 
— John James 6:4,. 3:6., 6:4. 6-4: i 
Gląp ni Ocleppp. Stanisłav Bir -; 
nę>; 6-3. 4’6. 6:4,' 8:6. (PAt3) , '

Dobre wyniki szachistów z Wałcza

Na znak protestu

Polscy szybownicy nie wystartują w Ml
W lipcu mają się odbyć we'

Francji szybowcowe mistrzo­
stwa świata. Władze między? . • ••
narodowej fr^eracji podjęły prezentacji 
decyzję dopuszczającą do mi- 

reprezentantów -ra-

ki. W związku z tym Aerokliib 
PRL póstańówiP na znak 'pro 
testu wycofać . zgłoszenie ro-,

__ '„Iji .Polski. Podobny 
decyzje podjęły. .Aerokluby

strzostw reprezentantów ra- Z-SRR, Węgier,JUS®- 
sistowskiej Południowej Afry sławii i Finlandii/(PAx ) -.

Sukcesem drużyny szacho? 
wej’ SP nr‘4 z'Wałcza zakoń­
czył się udział, w szachowych 
mistrzostwach ’ Polski szkół, 
podstąwowych w, Gdańsku.* 
Zespół Szkoły nr 4 z Wałcza 
występujący^w składzie: Ali­
cja" Ąd-uckieWicz; Marek Pę- 
cherzówski, Jacek Gębala i 
Jacek i^erzyński vzajął wysokie 
trzecie miejsce, zdobywając 
23 puękty. Reprezentację Pil­
skiego; polały,. tylko wyprze­
dzić niewielką-.liczbą punktów* 
repmzenta^je:^'Warszawy -(SP- 
nr. .279) -4 .Ż4,5 pkt.,-i- Elbląga 
(SP nr *23) — 23,5 pkt. ’ ’ * !

Bardzo, dobrze młodzi sza­
chiści Pilskiego zaprezentowa­
li się także w turnieju gry 
błyskawicznej, plasując się 
również na trzecim miejscu z
dorobkiem 12,5 pkt.,
skiem 13,5 pkt. i
wiem — 13 pkt.

SP nr 4 w Wałczu 
lat eksperymentalnie

za Gdań 
Wrocła-

od kilku 
prowa-

dzi zakrojony na szeroką ska 
lę program popularyzacji sza­
chów, które potwierdza Zdo­
bywaniem mistrzowskich lau­
rów w olimpiadach szacho­
wych województwa, (ryk)

PBNIS

Granice tolerancji
Z listów, które przysłano do redakcji po felietonie „Granice 

tolerancji", opublikowanym w cyklu „Co o tym sądzicie" — wy­
braliśmy kilka. Nie odpowiadają one wprawdzie w pełni na za­
warte w konkluzji felietonu pytanie, ale różnorodnością sądów 
utwierdzają nas w przekonaniu, że poddaliśmy rozwadze czy­
telników problem ważny i trudny.

Wydawać by się mogło, że 
w dzisiejszych, ustabili­

zowanych warunkach pracy 
nie może być miejsca na sub­
telności w stylu: trzeba tolero 
wać niepowodzenia pracowni­
ka, bo ma kłopoty zdrowotne. 
Jest przecież kodeks pracy, 
normujący także tego typu 
sprawy. Chyba dlatego w sto 
sunkach międzyludzkich za­
uważyć można tendencję do 
zanikania przejawów wyrozu­
miałości dla osób, którym się 
nie wiedzie.

W aspekcie sprawnego dzia 
łania i dynamicznego rozwoju 
naszej gospodarki jest to zja­
wisko bez wątpienia korzyst­
ne. Bo nie można — nie ma 
na to czasu — w obecnym in­
tensywnym okresie rozwoju 
gospodarki rozczulać się nad 
pracownikiem, nie nadążają­
cym za tempem działania za­
kładu. Nawet jeśli usprawiedli 
wiają go czynniki obiektyw­
ne. Nie można też się w takim 
przypadku sugerować kwalifi­
kacjami zawodowymi, lecz ra­
czej aktualnymi możliwościa­
mi i przydatnością na danym 
stanowisku. (1941)

WIKTOR SOBCZAK 
Poznań

Sposób zredagowania fe­
lietonu sugeruje, iż o- 

pisywany problem należy trak 
tować w kategoriach etyczno- 
moralnych. Nic bardziej błęd 
nego. Choć nie sposób pomi­
nąć owych elementów, należy 
uświadamiać sobie i kalkulo­
wać społeczne skutki opisane­
go zdarzenia. Przynosi ono bo 
wiem straty zarówno zakłado­
wi jak i samemu zaintereso­
wanemu. Żałować należy, że 
autor nie podał wyraźnych 
motywacji, które skłaniają 
człowieka niezdolnego do wy­
konywania zawodu do kurczo 
wego trzymania się pracy. 
One być może dopomogłyby 
w pełniejszej ocenie. (1924)

J. K. 
Kalisz

D ył taki okres w naszej 
przeszłości, że budowa­

no wielkie zakłady przemyśla 
we daleko od źródeł surow­
ca, z dala od szlaków komuni 
kacyjnych i rynku zbytu. By­
ło to sprzeczne z ekonomią — 
ale miało zupełnie inny, spo­
łecznie wartościowy sens. Sy­
tuowano je bowiem w dużych 
skupiskach ludzi, którzy nie 
mieli pracy lub dojeżdżali do 
niej dziesiątki kilometrów. 
Kalkulowało się wtedy bar­
dziej wozić materiały i wyro­
by niż skazywać ludzi na co­
dzienne podróżowanie. Teraz 
od takich koncepcji się odcho­
dzi. Sądzę, że w tym przy­
kładzie tkwi klucz do rozpa­
trywania granic tolerancji 
między dobrem indywidual­
nym a ogólnym. (1915)

C. H. 
Konin

JZażdemn łatwo mówić o 
** rygorze, gdy sprawa ta 

nie dotyczy go osobiście. Lu­
dzie wobec innych są bardziej 
wymagający i zdecydowani niż 
wobec siebie. Młody człowiek 
w felietonie wypowiada się 
przeciwko swemu koledze bar 
dzo surowo i zdecydowanie. 
Za słabo jednak podkreślono, 
iż czyni on tak w dobrze poj­
mowanym interesie kolegi, 
dla którego żadnym dobro­
dziejstwem nie jest to. że in­
ni pracują za niego. Niezdecy

dawanie innych w tym przy­
padku do niczego nie prowa­
dzi. Co najwyżej do zawodo­
wej i społecznej agoni czło­
wieka, który poza pracą za­
wodową mógłby zdziałać wie­
le pożytecznego. (1916)

JERZY S. 
Poznań

Granice tolerancji nie są 
jak twierdzi autor, tak 

trudne do wyznaczenia, gdy 
przy ich ustalaniu bierze się 
pod uwagę takie czynniki, jak 
interes ogółu, takt, intencje. 
Jest rzeczą zrozumiałą, że ina­
czej trzeba potraktować czło­
wieka, który gorzej wykonuje 
swoje obowiązki ze względu 
na wiek i stan zdrowia, a ina­
czej takiego, którego cechuje 
jedynie niedbalstwo i cwaniac 
two. (1920)

EUGENIUSZ B.
Leszno

Murzyn zrobił swoje, Mu­
rzyn może odejść” — 

taka jest myśl przewodnia ar­
tykułu, którego autor nawo­
łując do tolerancji ucina prak 
tycznie wszelką dyskusję, po­
nieważ przytoczone racje jed­
nej strony — przeciwko pra­
cownikowi — są przytłaczają­
ce. Wahania oponentów trak­
tować wypada jako ich nie­
zdecydowanie, nieumiejętność 
oceny sytuacji i podejmowa­
nia decyzji. A sprawa jest 
bardziej skomplikowana niż 
się z pozoru wydaje i jedy­
nie rozwaga może spowodo­
wać, iż człowiekowi nie sta­
nie się krzywda. Bo kto wie, 
czy nie przeżywa on jedynie 
kryzysu, który przełamawszy, 
będzie pracował tak samo jak 
przed chorobą, a nawet le­
piej? (1951)

ANDRZ.E.T (B. 
Poznań

Zdrowie pracownika nie 
jest rzeczywiście jego 

prywatną sprawą. Jednakże 
spokój w ocenie sytuacji i wy 
rozumiałość mogą mu pomóc. 
Inaczej, pod presją przesadne 
go zdecydowania i braku to­
lerancji ludzie zaczną bać się 
chorować, albo inaczej — bać 
się, że inni to dostrzegą. Pra­
wo do dbałości o zdrowie jest 
rzeczą podstawową, a o tym, 
czy ktoś jest zdolny do wyko­
nywania swoich obowiązków 
czy nie, powinien decydować 
jedynie lekarz. (1954)

S. Ł. 
Ostrów

Zycie byłoby koszmarne, 
gdyby wszystko przeli­

czać jedynie na złotówki. Dla 
tego też w wielu przypadkach 
— zwłaszcza u osób starszych 
i niepełnosprawnych lęk 
przed brakiem tolerancji po­
woduje dodatkowe napięcia. 
Przeżywając skutki choroby 
czy wieku są zaniepokojeni sto 
sunkiem otoczenia, które nie 
zawsze rozumie, czym jest dla 
długoletniego pracownika na­
głe odejście z pracy, do któ­
rej się już nie nadaje. Wszy­
stko można dokładnie skalku­
lować i przeliczyć w złotów­
kach. Z wyjątkiem spustosze­
nia które niefortunna decyzja 
może spowodować w psychice 
i osobowości samego zaintere 
sowanego. A są to rzeczy rów 
nie ważne jak ekonomiczne 
rezultaty działalności. (1959)

J, K.
Rawicz

Listy krótkie t rzeczowe onają większe szanse druku. Anonimów 
nie publikujemy. Zastrzegamy prawo skracania korespondencji 
Adres: „Głos Wielkopolski”, skrytka pocztowa 1074, 8O-959, Pmub.
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ZAKŁAD DOSKONALENIA ZAWODOWEGO W
ulica Kościuszki nr 57

PRZYJMUJE W NAUKĘ ZAWODU
9 Ślusarza mechanika chłopców

do Warsztatu nr 5, we Wronkach
• Ślusarza mechanika chłopców

do Warsztatu nr 4, w Koźminie
@ Ślusarza mechanika chłopców

do Warsztatu nr 7, w Odolanowie.

S14-K1

dla 588O3g.

tycka 74 m. 2c. 58587g
58179g

Samochody
58221g

Sprzedam nową maszynę 
dziewiarską dwupłytową 
SIMAC. Wesołowska, Bał

Rencistka, wynajmie małe 
mieszkanie, oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
S8848g.

Wartburga 1985 rok, stan 
dobry, sprzedam. Jan Ro 
sa. Ko-paszewo 29, 64-006 
Jerka. 61135g

Skodę Octawią, rocznik 
1960 sprzedam. Bierzglinek 
14, koło Wrześni. 853p

Skodę S-100, rocznik 1971 
sprzedam. Złotów, ul. 
Zamkowa K, tel. 29-55.

X 877p

Kupię mieszkanie własno 
ściowe (małe) w starym 
budownictwie. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 58842g. •

< ' ! Emeryt, samotny kułtural 
i' I ny. w starszym wieku — 
J* s poszukuje pokoju. Oferty 

„Prasa”, Grunwaldzka 19

POZNANIU

i dziewczęta

Nauka zawodu w warsztacie jak i w szkole trwa 3 lata, 
f

Dodatkowo uczniowie mogą uzyskać kwalifikacje spawacza.
Uczniowie zamiejscowi mogą korzystać z internatu.

Szkolenie praktyczne odbywa się we własnych warsztatach s^kolenjowych w ap&r 
etu o szeroki asortyment wyrobów i usług.

ZG Ł O S Z E N I A PRZYJMUJĄ
Warsztat Szkoleniowy 
woj. kaliskie;
Warsztat Szkoleniowy
Warsztat Szkoleniowy

Poszukuję odpowiedzialnej 
osoby, która zaopiekowa­
łaby się 8-miesiącznym 
dzieckiem, na okres 2 ty- 
godni, wysokie wynagro­
dzenie. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 6U45g

Oo zbioru truskawek, za­
trudnię. Widelicki, 400 m 
od stacji kolejowej Prom
no. 59339g

nr

nr
5,
7.

tek 51, uŁ Klasztorna 35, 63-726 Koźmin,

teł. 225, ni. Myśliwska 11, 64-510 Wronki; 
tcL 86, ul. Bartosza 14, 63-430 Odolanów.

Kombajn Vistula sprze­
dam. Czesław Tuleja, Mni 
chowo 11, 62-200 Gniezno.

878p

Okazja! Sprzedam strzel­
nicę sportową, na podwo­
ziu autobusu marki „San”. 
Poznań, Os. Lecha 66 m.

Nauka
Korepetycji do egzami­
nów poprawkowych udzie 
k doświadczeni pedago­
dzy. Augustyniak, No­
wak, Staszica 5 m. 7.

59968g

Sprzedaż
Sprzedam komplet drzwi 
do Fiata 126p. starego ty­
pu. Wągrowiec. Lipowa 
21b m. 8, po godz. 15.

6U95g

Ciągnik Ursus C-330 sprze 
dam. Pyrzyce, ul. Równa 
4, woj. Szczecin. 155I-K2

Sprzedam grzejniki stalo­
we c. o., wymiar 600X150. 
H. Szafranek, , Kaźmierz 
Wlkp., tel, 64 . 5989"g
Pianino retro, książki, sta 
rocie, sprzedam. Telefon 
66-51-77. 60'87g

Sprzedam nowy kożuch 
zagraniczny. Teresa But­
na. Gniezno, ul. Mieszka I

10, wieczorem.

54 m. 3. »67p

„Dzika” sprzedam. Suchy 
Las, ul. Rolna 10, po godz.
i«.

Kombajn Wtetuta <>raz du 
żo części zamiennych 
sprzedam. Kazimierz Pan­
kowski, Stara Łubianka.
woj. pilskie. 851 p

Sprzedam przyczepą cam 
pingową N-126, z przed­
sionkiem. Miodowa 28d, 
od godz. 16 . 58194g

Ciągnik Zetor T 25 w dob 
rym stanie sprzedam. 
Bieraoglinek 14, koło Wrześ
ni. 852 p

Sprzedam garaż ociepla­
ny, ul. Wojskowa. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 58227g.

PP POLMOZBYT Poznań
INFORMUJE, ' t

że w nowo otwartym Centrum Sprzedaży i Obsługi Samochodów Fiat 
Poznań, ul. Zygmunta Wojciechowskiego 3/17
(przy rondzie ul. Obornickiej)

ŚWIADCZYMY USŁUGI
ZAKRESIE:

smarowania i wymiany oleju, 
mycia podwozia i silnika, 
przeglądów, gwarancyjnych, 
napraw szybkich, 
wymiany opon, 
diagnostyki silnika.

Wydział Obsługi czynny codziennie
w godz. od 7 — 15, w soboty od 7 — 13

2292-K1

Wojewódzkie Przedsiębiorstw*© Komunikacyjne 
wPoznaniu ,

zatrudni w służbach dyspozycji oraz nadzoru 
ruchu tramwajowego i autobusowego : 
— EKSPEDYTORÓW 
— DYSPOZYTORÓW.

e

f
o

6 
i

41 
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o

Ciągnik ogrodniczy czeski
TZ-4K-14 oraz ciągnik 
trójkołowy sprzedam. St. 
Tomkowiak, Wolsztyn. 
Działkowa 14, tel. 485. 854o

Jadalnię w stylu retro, 
sprzedam. Tel. 30-68-04 —

Sprzedam Lambrettę 150. 
Marian Piechaczyk. Prze 
cław 68, poczta Pamiątko

wieczorem. 58501 g
wo. 58518g

Sprzedam MZ-250/2. Mo­
drzę. ul. Kościuszki 14,
gm. Stęszew. 58222g

Sprzedam nową Prakticę 
PLC 2. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 58200g

Skrzynię biegów Syreny 
104—105, zwrotnicę prawą 
nowa, sprzedam. Telefon 
536-47^ 58171 g
Fortepian „Schróder”. Te
lefon 628-58. 58125g

Sprzedam MZ ES 250/1.
Os. Oświecenia 38 m. 9.

5853Og

Piec kąpielowy, całość 
miedziana, z paleniskiem. 
Poznań, Lakowa 17 m. 23.
godz. 16—18. 58559g

Sprzedam traktor Zetor 
K-20 (Bocian). Nacław 22, 
poczta Kościan. 58564g

Sprzedam namiot „Gdy­
nia 3”, stan idealny. Tel.
455-2B. 585 86g

KOMBINAT BUDOWLANY „REMO - BUD”
Spółdzielnia Pracy -

ul. Jeleniogórska 7
ZAKŁAD nr 2
- 60-179 Poznań

przyjmie do wykonania na II półrocze 1978 r. dla 
miasta i regionu, w ramach usług dla ludności:

• roboty ślusarsko - konstrukcyjne
w zakresie wykonania i montażu konstrukcji tuneli 
ogrodniczych (bez dostawy folii)

- roboty instalacyjne
w zakresie montażu wewnętrznych instalacji i central­
nego ogrzewania j wodociągowo-kanalizacyjnych w dom- 
kach jednorodzinnych oraz izolacje ciepłochronne ru­
rociągów.

Informacja udziela Kierownictw® Zakłada, nr 2, telefon
87-60-86 i 67-38-12. 1710K1

o spec

a

Sprzedam motorówkę, na-r 
ty wodne. Pniewy. Rynek 
12, tel. 307, po godz. 20.

582O5g

Fiata 130p nowego sprze­
dam. oferty „Prasa”. 
Grunwaldzka 19 dla OllOlg.

Skodę 
64-480 
ka 8.

1000 MB sprzedam. 
Międzychód, Icz- 

8«8p

Wągrowiec! M-4, blisko la 
su, jeziora — zamienią na 
podobne w Poznaniu, no­
we lub stare budownic­
two. Wiadomość: Poznań, 
Mickiewcza 29 m. 3.

58856g

WARUNKI PRZYJĘCIA:

— wiek 20—50 lat,
— wykształcenie średnie lub zawodowe 
— odpowiedni stan zdrowia.

Wartburga 353 sprzedam.
Tel. 33-15-68, godz. 16. 

61187g

Słupsk! M-3 kwaterunko­
we, telefonem — zamienią 
na mieszkanie w Pozna­
niu. Oferty „Prasa” Grun 

| waldzka 18 dla 58912g.
Zamienię M-2, Os. Koper­
nika — na M-3 w nowym 
budownictwie. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 58936g.

Naprawa tłumików, dora­
bianie nowych, regenera 
cja teleskopów. Os. Ple- 
wiska, Andrzejewskiego 
18, Krawczyński. 61147g

VW 1000 TL, 1970, stan do 
bry, sorzedam. Sopot, tel.
51-49-60, od 17. 1552-K2

Fiata 126p (czerwony), ro 
cznik 1976. sprzedam. Po­
znań - Ławica, Lisa Wita
lisa 3.

0 Lokale
Bezdzietne małżeństwo — 
wynajmie pokój łub małe 
mieszkanie na rok. Tel. 
33-39-47, po godz. 20 lub 
oferty — „Prasa”-. Grun- 
watldżka 18 dla 58781g.

Gdańsk! Mieszkanie 3-po- 
kojowe. spółdzielcze, z te
lefonem zamienię na
równorzędne w Poznaniu. 
Oferty — „Prasa". Grun­
waldzka 19 dla 58797g.

Mieszkanie M-3 (41 ms),
nowe, oddzielne WC. sło­
neczne. dogodne położenie 
(zaplecze handlowe i ga­
stronomiczne) w Gorzowie 
— zamienią na podobne 
łub większe w Poznaniak 
Poznań, teł. W-10-M. go<W. 
7—15. łub Os. Lecha 48 m
4, 0odx. 17—26. 58885g

ZAKŁADY ROWEROWE „FREDOM - ROMET*

w Poznania, ul. Serbska 7

OGŁASZAJĄ ZAP

Zasadniczej Szkoły Zawodowej

5 a 1 n oś c i

Ślusarz 
tokarz 
frezer

I S Y

197^79

(fletnia)

Po skończeniu nauki absolwenci mogą ubiegać- się ® skierowanie do 
Technikum Mechanicznego dla Pracujących- ,

PRZY ZAPISIE NALEŻY PRZEDŁOŻYĆ NASTĘPUJĄCE DOKUMENTY: 
— podanie 

— życiorys 
— świadectwo ukończenia ki. V® 
_  odpis otrzymanych ocen sa I semestr klasy VIII 

— świadectwo zdrowia

4 fotografie

ZAPISY PRZYJMUJE I UDZIELA INFORMACJI

Dział Służby Pracowniczej Zakładów Rowerowych .Fredom - Romet” 
codziennie w gndz. od 7 — 15, telefon 210-210. 1502-K1

Bliższych informacja udziela i zgłoszenia przyjmuje — 
Dział Spraw Osobowych WPK w Poznaniu, uL Głogowska 
131 — tek 612-41, wewn. 32 lub 82.

2232-K1

O Różne
Młode małżeństwo, poszu 
kuje pokoju z używalnoś 
cią kuchni i łazienki. Pła 
tne miesięcznie. Oferty — 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 5«937g.

Małżeństwo poszukuje rx>- 
koju — mieszkania — Wi­
nogrady. Członkowie SM. 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 59000g.

„Lingwista - Oświata’” w 
Warszawie posiada jeszcze 
wolne miejsca na wcza­
sach językowych dla do­
rosłych oraz koloniach 
młodzieżowo - dziecięcych 
organizowanych w atrak­
cyjnych miejscowościach 
w okresie czerwiec — sier

। Poszukuję świadków wy- 
| padku samochodowego, 
który miał'miejsce na ul. 
Winogrady, w dniu 3 mar 
ca 1977 roku, okcło godz. 
18.30. Oferty „Prasa” Grun 
waldaka 19 dla 61196g.

Naprawa elektromechani­
cznych sprzętów domo­
wych. Os. Piastowskie 99 
— Łukaszewski, 57876g

® Matrymonialne

Przewozy specjalność

Przyjmę na pokój panien 
ki niepalące. Tel. 487-18.

59004g

Leszno — zamienią miesz 
kanie spółdzielcze, 3 poko 
je, telefon — na podobne 
w Poznaniu. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 18 dla 
59OO»g.

Zamienię 3 pokoje z ku­
chnią w Puszczykówku — 
na mniejsze w Poznaniu. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 59022g.

Zamienię kawalerką, par 
ter z łazienką, c. o., w cen 
trum, na 3 pokoje z ku­
chnią, łazienką, c. o. ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzfka 
19 dla 59033g.

Mieszkanie 2-pokojowe, 
własnościowe, również sta 
re budownictwo, ku.pią. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 59051 g.

M-3 z telefonem, Gorzów 
Wlikp. — zamienią na po­
dobne w Poznaniu. Infor 
macje: Poznań, Lazurowa
16 m. 75. 58060g

e Nieruchomości
Wydzielone piętro willi 
110 m* w Poznaniu, sprze 
dam. Potrzebne mieszka­
nie M-2. Oferty „Prasa”. 
Grunwaldzka 19 dla 588SOg

Kupię działką budowlaną 
w Pomaniu lub okolicy. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 870p.

Parcelę w Ostrzeszowie 
(centrum), 0,5 ha z pra­
wem zabudowy sprzedam. 
Oferty „Prasa”. Grun­
waldzka 19, dla

Sprzedani dom. stan suro 
। wy w Pile. Wiadomość: 

Piła, Bydgoska 53a m. 1
po gwiz. 18. 779p

pień. Informacje 
szenia: Warszawa 
deckich 19, tel. 
25-92-28, 21-49-57.

i zgło- 
ul. Sma 
25-61-73, 
2280-K1

Grępluję, na poczekaniu 
wełnę, watę do kołder. 
Poznań, Nowogrodzka 44 
(Os. Warszawskie) Chmie 
łowiec, teł. 791-286. 56811g

Anteny telewizyjne, ra­
diowe UKF, zakłada Fi­
scher, Poznań, Strzelecka 
19 m. 2, tel. 22-22-26, godz.
16—18. 58558g

Automobiliści! Okrętowy­
mi, bezkonkurencyjnymi 
farbami wybitnie odpor­
nymi na sól, wodą, dwie­
ma warstwami różnokolo 
r owymi. pędzlem, konser 
wujemy podwozia. Malo­
wanie pędzlem podnosi 
wybitnie jakość konserwa 
cji, bo tylko farba wtar- 
ta pędzlem posiada wybi­
tną przyczepność. Konser 
wujemy po zdjęciu tapi- 
cerki, drzwi, progi, bagaż 
nik. Suszymy w podwyż­
szonej temperaturze 40° 
wewnątrz centralnie ogrze 
wanej kihkustanowisko- 
wej lakierni. Poznań — 
Morsko, Nędzyński.

58993g

Wykonuję usługi transpor 
towć i przeprowadzki z za 
i wyładunkiem. Telefon 
627-31, Powąski. 58O54g

Wypożyczalnia sukien, we 
tonów, kapek, tiulu. Swo 
boda. Poznańska 44.

59137g

Telewizory — naprawiam.
Tek 555-3®, Kopański.

596®6g

Ekspresowe szycie spodni, 
kamizelek, kurtek młodzie 
żowych. Strykowski. Gra
niczna 1. 60965g

Fotografie paszportowe, 
legitymacyjne oraz nrace 
amatorskie, wykonują ek­
spresowo, Botaniczna 6. 
B. Nowak. 58818g

przeprowadzki, wykonuje 
Kamiński, tel. 436-3'1.

53590g

Zagraniczne, krajowe a- 
dresy matrymonialne — 
wysyła błyskawicznie „A- 
po'llo”, Słupsk, Konopni­
ckiej 28. 121p

„OŚWIATA”
Krajowa Spółdzielnia Pracy
UPRZEJMIE ZAWIADAMIA, że

POSIADA JESZCZE WOLNE MIEJSCA
na 21-dniowych wczasach, połączonych 

z prawem jazdy na kategorię „B” 

w Łopiszewie, woj. pilskie na miesiąc 
sierpień od 6—26. 8. 1978 roku.

Wysoki poziom nauczania. 

Zakwaterowanie dobre. 
Ceny przystępne.

Informacje i zapisy — Ośrodek Szkolenia 
Kierowców Poznań, ul. Klasztorna 2 — 
telefon 542-26. 2206-K1

Pracownicy poszukiwani
PAŃSTWOWY SZPITAL KLINICZNY NR 5 
w Poznaniu, ul. Szpitalna 27/33 tel. 408-61 za­
trudni zaraz pracowników w następujących za­
wodach:

ELEKTRYK, STOLARZ, HYDRAULIK, 
MALARZ. PALACZ kotłowy, PRACZ­
KA, POMOC kuchenna, OGRODNIK, 
SALOWA.

Warunki pracy i płacy do omówienia w Dzia­
le Służb Pracowniczych.

2196-K1
USŁUGOWA SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW7 
w Poznaniu zatrudni:

— EMERYTÓW i RENCISTÓW na stano­
wisko tłumaczy tekstów technicznych ze 
znajomością języka niemieckiego i jnnych 
w niepełnym wymiarze czasu pracy.

Osoby reflektujące na podjęcie pracy winny 
zgłaszać się w Oddziale Usług Różnych w Po­
znaniu, Os. Przyjaźni 12 W, tel. 202-362.

2079-K1

PRZEDSIĘBIORSTWO PKS — ODDZIAŁ I OSOBOWY W POZNANIU, 
uL Towarowa 17/19 (dworzec autobusowy)

PRZYJMUJE W NAUKĘ ZAWODU:

O MECHANIKÓW — KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH

♦ ELEKTROMONTERÓW SAMOCHODOWYCH

♦ BLACHARZY SAMOCHODOWYCH

TOKARZY.

Po ukończonej nauce zawodu chętnych i zdolnych kontynuować naukę, Oddział 
kierować będzie do 3-letniego Technikum Samochodowego PKS.

Zgłoszenia należy kierować do Sekcji Spraw Osobowych, pokój 118 (dworzec auto-
basowy). 1996-K1



WIELKOPOLSKA 
GRA LICZBOWA
„KOZIOŁKI”

zawiadamia, że w dnta 
35 czerwca 1978 r. stwier­
dzono :

S Praca

W LOSOWANIU I
— wygrane III stopniu 

Zł 131,—
— wygrane IV stopnia 

zł 12,—
W LOSOWANIU n

PO

PO

Potrzebni do zbioru trus­
kawek. Piątkowo, ul. Mo- 
raska 11 (autobus 110 Mo- 
rasko, wysiadać przed to­
rem i pierwszy dom za 
torem —. Michalczyk).

6Q34Sg

Tynkarzy, murarzy, przyj 
mę. Praca stała. Telefon 
463-01, godz. 16—18. 58624g

© Lokale Komunikaty

© Nauka
Korepetycje — wszystkie 
przedmioty. Sawada, tel. 
460-89, godz. 16—18. 5«120g

Sprzedam mieszkanie wła 
snościowe, 58 m1. Osiedle 
Kraju Rad. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
612635.

wygrane U 
zł 16.621,— 

— wygrane HI 
zł 43,— 

— wygrane IV

stopnia

stopnia

stopnia
zł 6,—

W LOSOWANIU III
— wygrane II stopnia 

zł 1.800,—
— wygrane IH stopnia

po

po

Po

PO

POZł 44,—
Na wylosowane końcówki 
banderoli 4 i 3-cyfrowe 
w II losowaniu wypłaca 
się premie

po 2.500,— i 500,— zł
W miesiącu czerwcu za 

5-cyfrową końcówkę ban­
deroli możesz wygrać 
talon na samochód „Pol­
ski Fiat 126 P”.

Kolejne trzy losowania 
(trzecie losowanie bezpła­
tne), odbędą się w dniu 
2 lipca 1S78 r. w Czarn­
kowie na pL 'Wolności o 
godzinie 12.
Zapamiętaj! Kolektura nr 
S5. ul. Fredry 7, czynna w 
soboty od godz. 16 do 20. 
i 3328-K1

Kobiety, mężczyznę — 
przyjmie zaraz ogrodnic­
two szklarniowe. Poznań 
— Psarskie, Słodyńska 6.

61265#

Potrzebny czeladnik sto­
larski. Swarzędz, Kórnic­
ką 29. 58065#

Kobiety i młodzież do pie 
lęgnacji warzyw, przyj- 
mę. Starołęcka lS6a.

58127g

Zatrudnię blacharzy lub 
spawaczy autogenicznyeh, 
chętnych pracować jako 
blacharz oraz mechanika. 
Warsztat samochodowy — 
Pobiedziska, ul. Kiszkow-
ska 57. 58144#

Samotną panią do prowa­
dzenia domu chorej, 5 go 
dżin dziennie, lub z za-
mieszkaniem przyj mę.
Kościelna 1 m. 5, po godz.
14. 58206g

Pracownice do szycia — 
przyjmę. Tel. 22-15-84 lub 
oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 58217g.

Dnia 25 ceerwca 1S78 r. zmarł nagle

FRANCISZEK FRĄCKOWIAK
były zastępca dyrektora naczelnego Zarządu 
Międzynarodowych Targów Poznańskich, były 
długoletni przewodniczący Prezydium Rady Na­
rodowej miasta Poznania, konsul generalny PRL 

w Bratysławie.
Odznaczony: Orderem Sztandaru Pracy n klasy, 
Krzyżem Kawalerskim Orderu odrodzenia Pol­
ski, Srebrnym Krzyżem Zasługi, Medalem 30-Ie- 
cia PRL, Medalem 10-lecia PRL, Odznaką Zasłu­
żonego Pracownika Handlu Zagranicznego, Od­
znaką Zasłużony Działacz FJN, Odznaką Hono­
rową miasta Poznania, oraz wieloma innymi 
odznaczeniami resortowymi i środowiskowymi.

Polski Handel Zagraniczny oraz Zarząd Mię­
dzynarodowych Targów Poznańskich poniósł nie­
powetowaną stratę.

Cześć Jego pamięeil

Pogrzeb odbędzie się w czwartek 20 bm. o .go­
dzinie 14.50.

Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współ­
czucia Składają:

Dyrekcja Zarządu MTP, 
Podstawowa Organizacja Partyjna 
i Rada Zakładowa wraz z załogą

2390-K3

Z głębokim żalem zawiadmiamy, że w dniu 
25 czerwca 1978 r. zmarła we Wrocławiu, prze­
żywszy lat 80, nasza najukochańsza matka i bab­
cia, śp.

IZABELLA MEYSNER
powstaniec wielkopolski, 

odznaczona Krzyżem Polonia Restituta, Wielko­
polskim Krzyżem Powstańczym, Odznaką Hono­

rową miasta Poznania.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 30 bm. o go­
dzinie 12 na cmentarzu przy ul. Lutyckiej. Mssa 
św. odprawiona zostanie w sobotę, 1 lipek w koś­
ciele św. Jana Vianney na Sołaczu o godz. 8.30,

Córki, zięciowie, wnuki i rodzina
612S6g

Dnia 25 czerwca 1378 r. zmarł nasz członek

kol. MARIAN TOMASZEWSKI
mistrz elektryk,

były długoletni członek — współzałożyciel Spół­
dzielni, aktywny pztałacz społeczny i spółdzielczy

Z żalem żegnamy zacnego Kolegę.

Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współ­
czucia. składają:

Rada, Zarząd, członkowie i pracownicy 
Spółdzielni Rzemieślniczej Elektrotechnicznej 

w Poznaniu, ul. Mostowa 14a
.........  ........... 2Ż93-K3

Z głębokim żąłem zawiadamiamy, 
23 czerwca 1978 r. zmarła po długich i 
cierpieniach, przeżywszy lat 57, nasza 
sza mama, żona, teściowa i babcia

MARTA NOWAK
z domu Pawlicka

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 39 bm. 
o godz. 9.ć0 na cmentarwu janikowskim.

W smutku pogrążona

RODZINA
237-1-U3

tDnia 24 czerwca 1978 r. zmarła po ciężkich 
cierpieniach, opatrzona Sakramentami św., 

przeżywszy lat 80, nasza kochana mama, teścio­
wa, siostra, babcia i ciocia, śp.

JADWIGA PALKA
primo voto Rychlewska

Pogrzeb odbędzie 
29 czerwca 1978 r., 
tarzu junikowskim.

o
się czwartek, dnia
godzinie. 14.15 na cmen-

W smutku pogrążona

.Osiedle Piastowskie 71 3401-U3

® Kupno
Kupię łub wydzierżawię 
murowany garaż na Wi­
nogradach. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
58619g.
Kość słoniową
Tel. 67-93-23.

kupię. 
58Ś25g

@ Sprzedaż
Bony PeKaO sprzedam.
Tel. 67-54-74. 61339#

0 Samochody
Zastawę 750 sprzedam. Po 
znań, Marchlewskiego 50A
m. 3. 60634#

Wartburga 1000 — sprze­
dam. Os. Kraju Rad 27 m. 
4ó, po godz. 16. 61253g

Zastawę UOOp, rocznik 
1976 — sprzedam, Poznań,
Promienista 8. 61347g

Fiata 125p 1500, fabrycznie 
nowy, sprzedam, Lwówek
Wlkp., tel. 182. 61359#

4- Dni:
I na ;

23 czerwca 1973 roku odszedł od nas
zawsze w 86 roku życia, nasz drogi szwa-

WACŁAW TORZECKI
powstaniec wielkopolski,

wieloletni opiekun snołeczny, odznaczony 
żem Kawalerskim Orderu Odrodzenia

i Wielkopolskim Krzyżem Powstańczym.

Krzy- 
Polski

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 29 bm. 
godz. 12.30 na cmentarzu junikowskim

o czym zawiadamia 
pogrążona w smutku

RODZINA
24O5-U3

Jarocin! Kupię M-4 wła­
snościowe. oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 1S dla 
66357#.

© Różne
Pani, która w dniu 22 bm. 
około godz. 16 nabyła w 
Ekspozyturze PKO przy 
ul. Głogowskiej 4, bony 
lokacyjne o nominalnej 
wartości 1.090,— zł proszo­
na jest o szybkie skontak 
towanie się z w/wym. Fks
pozyturą. 2315-K1

© Matrymonialne
Panna ze średnim wy­
kształceniem, 3G-letnia, do 
breąo charakteru — pozna 
pama do/at 36. Cel matry 
nronialny. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
C0293#.____________________  
Poznanianka, wykształco­
na, na stanowisku, miłe­
go usposobienia, z miesz­
kaniem — pozna kawale­
ra do lat 57, bez nałogów, 
wyższym wykształceniem. 
Cel matrymonialny. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 69204#.

W dniu 2S czerwca 1978 r. zmarł śmiercią tra­
giczną, nieodżałowanej pamięci, sumienny i ko­
leżeński pracownik

WŁODZIMIERZ GRUCHALSKI
Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współ­

czucia Składają:

Dyrekcja, POP,.Rada Zakładowa, 
współpracownicy

Komunalnej Rozlewni Gazu Płynnego 
„Korgaz” w Poznaniu

Pogrzeb odbędzie się na cmentarzu w Koni­
nie o godz. 16.30 w dniu 23 czerwca 1978 r.

___  ________________________23I84-K3

Dnia 25 czerwca 1678 roku, zmarł nasz serdecz­
ny Kolega myśliwy, długoletni prezes Koła

FRANCISZEK FRĄCKOWIAK
Rodzinie Zmarłego wyrazy serdecznego współ­

czucia składają:

myśliwi z Koła Łowieckiego Nr 2 „Ratusz” 
w Poznaniu

81343#

Dnia 25 czerwca 1978 r. zmarł były wieloletni 
członek Zarządu Cechu, zasłużony działacz rze­
mieślniczy

MARIAN TOMASZEWSKI
mistrz elektryk.

odznaczony licznymi odznaczeniami rzemiosła.

W Zmarłym żegnamy z żalem serdecznego ko­
legę.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 30 czerwca 
1978 r. o godz. 12.30 na cmentarzu na Juniko­
wie.

Cześć Jego pamięci!

Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współ­
czucia składają:

Zarząd, członkowie, pracownicy
Cechu Rzemiosł

Metalowych i Elektrotechnicznych w Poznaniu

Dnia 26 czerwca 1978 r. zmarł po ciężkich cier­
pieniach, przeżywszy lart 61, mój kochany mąż, 
nasz ukochany ojciec, teść i dziadek

MIECZYSŁAW WALKOWSKI

że dnia 
ciężkich 
najdroż-

Ul. Kraszewskiego 35 m. 15.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 3» bm. o go­
dzinie 14.15 na cmentarzu janikowskim.

W siwtta pogrążona
żona z rodziną

61275g

tz głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
27 czerwca 1978 r. zasnęła w Panu w 87 roku 

życia po pracowitym i pełnym poświęcenia ży­
ciu, nasza jedyna matka, teściowa, siostra, bab­
cia i prababcia, śp.

MARIA MEISNEROWSKA
z domu Tscłtiersch

Msza św. odprawiona zostanie w piątek. 30 bm. 
o godz. 15.3O w kościele parafialnym we Wron-
kach, po czym eksportacja

Osobnych zawiadomień 
Wronki, tal. 2B Lirpea 1®4.

na cmentarz.

nie wysyła się.
61350#

t Doiła 25 czerwca 1978 roku zmarł po długich 
i ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakramen­

tami św., mój najdroższy mąż, najukochańszy 
tatuś, syn, brat, zięć i szwagier, przeżywszy 
lat 32, sp.

mgr MAREK SZRAJBROWSKI
profesor szkoły średniej

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 30 bm. 
o godz. 14.50 na cmentarzu jtunikowskim.

W smrutku pogrążona

żona z córkami i rodziną
Ul. Newtona SB m. 38, (dawniej ul. Za Grob- 

! 2). 2372-U3

4- Dnia 25 czerwca 1978 roku zmarła po ciężkich 
I i długich cierpieniach, opatrzona Sakramen­

tami św., przeżywszy lat 77, nasza kochana mat­
ka teściowa, siostra, szwagierka, babcia i pra­
babcia, śp.

KATARZYNA KRÓL
z domu Muth

KOMUNIKAT 
Wszystkich odbiorców gazu płynnego oraz 
korzystających z usług:

Oddziału Oczyszczania Miasta w Pile 
ul. Poznańska 20

UPRZEJMIE INFORMUJEMY

o zmianie numeru telefonu z numeru 33-10

na NUMER 33-58
Numer 33-58 obowiązuje od dnia 16 czerw-
ca 1978 roku. 1435-K2

WIEŁKOPOLSKIE ZAKŁADY GAZOWNIC­
TWA i GÓRNICTWA NAFTY i GAZU w Po­
znaniu, ul. Grobla 15, zawiadamiają wszystkich 
odbiorców gazu zamieszkałych w Poznaniu w 
rejonie ograniczonym ulicami Jugosłowiańską, 
Podchorążych, Palacza, Pogodną, Promienistą, 
Obozową, Grunwaldzką do Przybyszewskiego, 
Przybyszewskiego, Marcelińską (numery parzy­
ste), Lubeckiego, że w dniu 28 czerwca 1978 ro­
ku o godz. 10

W
NASTĄPI WPROWADZENIE 

miejsce dotychczasowego gazu miejskiego — 
GAZU ZIEMNEGO ZAAZOTOWANEGO 

podgrupy 8 (GZ-8 wg PN-71/C-96001).

Przystosowania urządzeń gazowych dokonują 
monterzy WZGiGNiG.

NIEODPŁATNIE
w terminach podanych w klatkach schodowych 
na ogłoszeniach.

Do czasu przybycia monterów nie należy żad­
nych urządzeń eksploatować.

Urządzenia gazowe u odbiorców użytkujących 
gaz do innych celów niż prowadzenie gospodar­
stwa domowego będą adaptowane

ODPŁATNIE
po dostarczeniu zlecenia na adres WZGiGNiG.

Warunkiem dokonania adaptacji urządzenia 
gazowego będzie jego dobry stan techniczny. 
Urządzenia techniczne niesprawne będą plom­
bowane do czasu usunięcia nieprawidłowości 
przez użytkownika.

Jednocześnie przypomina się o konieczności 
stałego utrzymania nagrzewnic grzejników wo­
dy przepływowej (term, piecy kąpielowych) 
w stanie czystym. Będzie to również warun­
kiem zamontowania w tych urządzeniach no­
wego palnika przystosowanego do spalania ga­
zu ziemnego zaazotowanego podgrupy 8.

Prace będą prowadzone w godzinach od 10 do 
18 w dniach'28. 29 i 30 czerwca 1978 roku.

Wszelkich informacji udzielać będą w tych 
dniach punkty informacyjne zlokalizowane 
u zbiegu ulic Kargow’ska — Rynarzewska 
i Marcelińska — Lubeckiego.

DYREKCJA
Wielkopolskich Zakładów Gazownictwa 

i Górnictwa Nafty i Gazu
Poznań, ul. Grobla 15

PLEWAWŁADYSŁAW
Pogrzeb odbędzie się dnia 

o godz. 13 na cmentarzu na
28 czerwca 1978 r. 
Miłostowie.

Msza św. żałobna odprawiona 
tek. dnia 29 bm. o godz. 8 w . 
ci echa.

Pogrzeb nastąpi o godz. 
junikowskim.

Dnia 24 czerwca 1978 r. zmarł długo letni i su­
mienny pracownik REB nr 2

Prosimy o nleskładanie 
Ul Młyńska 3.

S8KS

mój najdroższy
n.

MARIAN TOMASZEWSKI
D

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 30' bm. o 
dżinie 12.3'0 na cmentarzu janikowskim.

I nagle na zawsze, końc’”- 
wot, przeżywszy łat 74,,
troskliwy ojciec, teść, dziadziuś, szwagier i 
jek

W głębokitm
R O

Rodzinie Zmarłego serdeczne wyrazy współ­
czucia Składa:
Dyrekcja, POP, Rada Zakładowa i pracownicy 

Miejskiego Przedsiębiorstwa
Gospodarki Mieszkaniowej w Poznaniu

Dnia 2t4 czerwca 1973 roku, 
i ciężkich cierpieniach, opatr 
mi św., nasz najdroższy brat, 
przeżywszy lat 32, śp.

SYMFORIAN H 
GRAMLEW]

Dnia 26 czerwca 1978 r. zmarła nasza długo­
letnia, sumienna pracownica

MARTA NOWAK
Rodzinie Zmarłej .składamy wyrazy głębokie­

go współczucia.
Pogrzeb odbędzie się w dniu 30 czerwca IS78 r. 

o godz. 9.50 na cmentarzu junikowskim.
Dyrekcja, Rada Zakładowa 

oraz współpracownicy 
Miejskiego Przedsiębiorstwa 

Gospodarki Mieszkaniowej w Poznaniu 
_____________ _____________________________2399-K3

tDnia 26 czerwca 1978 roku zmarła moja ko­
chana żona, przeżywszy la<t 73, śp.

LEOKADIA SZYMKOWIAK
z domu Kossatz

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 28 bm. 
o godz. 14 w Dusznikach Wlkp.

W smutku pogrążony

mąż z rodziną

Poznań, D>j>sanitk.ł Wlkp.
KisaKEE raaraa

2375-U3

tDnia 26 czerwca 1978 r. zmarł nagle, prze­
żywszy lat 80, nasz ukochany ojciec, teść 

i diziadek, śp.

ANDRZEJ KORNOWICZ
członek ZBoWiD-u, 

odznaczony Krzyżem Kawalerskim 
Orderu Odrodzenia Polski

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 29 bm. 
o godz.. 14 na cmentarzu na Miłostowie.

2403-U3
W głębokim smutku pogrążona 

RODZINA

tDnia 25 czerwca 1S78 roku zmarła nagle,- 
przeżywszy lat 39, moja kochana mama, teś­
ciowa, babcia, siostra i ciocia, śp.

KAZIMIERA WIERTLEWSKA
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 29 bm. 

o godz. 8.49 na cmentarzu na Junikowie.

W smutku pogrążony

syn z rodziną

Ul. ŁjHkowa 13 m. 14.

tDnia 24 czerwca 1978 roku zmarła przeżyw­
szy lat 82, nasza kochana siostra, śp.

STANISŁAWA GĘBOWSKA
z domu Myślińska

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 
23 bm. o godz. 9.15 na cmentarzu junikowskim.

Stra pieni 
bracia z rodzinami

1. Dnia 26 czerwca 1978 r. zmarł po długich 
I i ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakramen­

tami św., mój najdroższy mąż, kochany i trosk­
liwy ojciec, brat, zięć, wujek, kuzyn, śp.

BOLESŁAW PIOTROWSKI
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 29 bm. o go­

dzinie 15 na cmentarzu w Buku.

W głębokim smutku pogrążona

żona z rodziną

Wojno wice.

2259-KI

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
24 czerwca 1S78 r. zmarł były długoletni pra­
cownik naszego Przedsiębiorstwa

WINCENTY KIJAK 
koszykarz - modelarz Wzorcowni — Negrze, 

ceniony i ofiarny pracownik.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokie­
go współczucia.

Poetrzeb odbędzie się dnia 28 czerwca 1978 r. 
o godz. 10.215 na cmentarzu junikowskim.

Dyrekcja, POP.
Związkowa Rada Przedsiębiorstwa,
Rada Zakładowa i współpracownicy
Wielkopolskiego Przedsiębiorstwa 

Produkcji Wikliniarskiej „Las” w Poznaniu 
2370-K 3

W dniu 25 czerwca 1978 r. odszedł od nas
swój pracowity ży-

mąż 
wu-

tębokim smutku pogrążone

żona, dzieci i rodzina

Ul. Strusia 8 m. 16. 60220#

t Dnia 31 czerwca 1978 r. zmarł po krótkich 
cierpieniach, opatrzony Sakramentami św., 

nas® , ukochany ojciec, teść, dziadek i pradzia­
dek, przeżywszy lat 72

KAZIMIERZ DOLATA
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 30 bm. o go­

dzinie 13.40 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążeni

córki i syn z rodzinami

Ul. Marcelińska 81B m. 4. 61163#

tz .głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
24 czerwca 1978 roku zmarł w 58 roku życia

po 
ny

długich i ciężkich cierpieniach namaszczo- 
Olejami św., mój najukochańszy mąż, syn.

zięć, brat, szwagier i wujek, śp.

STEFAN GOSZCZYK
Pogrzeb odbędzie się w 

o godz. 13 na cmentarzu
czwartek, dnia 29 bm. 
na Miłostowie.

W smutku pogrążona 
żona z rodziną

Ul. Witkowska 7.
Odjazd autobusu sprzed domu żałoby o go­

dzinie 12.15 . 2377-U3

tDnia 26 czerwca 1978 r. zmarł nagle namasz­
czony Olejami św., mój kochany mąż, nasz 

najdroższy brat, szwagier i wujek, śp.

WŁADYSŁAW FRĄSZCZAK
Pogrzeb odbędzie się czwartek, dnia

219 czerwca 1978 r., o godzinie 10.30, na cmen­
tarzu górczyńsikim.

W głębokim smutku pogrążona

żona z rodziną

2379-U3

HENRYK HAIT

ai2®o#

Ul. Wyspiańskiego 19 m. 1. 24O3-U3

tDnia 24 czerwca 1978 roku zmarł w wieku
57 lat, namaszczony olejami św., mój uko­

chany mąż, ojciec, teść i dziadek, śp.

KAZIMIERZ PUDELSKI
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 30 bm. 

o godz. 11 na cmentarzu na Janikowie.

W głębokim smutku pogrążona

żona z dziećmi i rodzina

Prosimy o nleskładanie kondolencji.
Ul. Sienkiewicza 20 m. 56. 2373-U3

tDnia 26 czerwca 1978 r. opatrzony Sakramen­
tami św., zmarł po ciężkiej chorobie, prze-

żywszy lat 63. nasz najdroższy ojciec, teść, 
dek, brat i wujek, śp.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek 29 bm. 
dżinie 10.50 na cmentarzu górczyńskim.

dzia-

W głębokim smutku pogrążona

RODZINA

Prostaty o nleskładanie kondolencjl.
61300#
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CZERWIEC 
28 

środa Słońce: 4.31—21

Ireneusza.
Leona

r~~WATR¥
foznan

OPERA — g. 19 
•ki”. '

„Baron eygań-

POLSKI — g. 19 „Biesy”.
KABARET „TEY” — g. 18, 21.30 

„Zbiórka, czyli z rolnictwem na 
«Tey»”.

CZZ3HS i
CHODZIEŻ Noteć: „Na zglisz­

czach. monarchii”.
CZARNKÓW: „Ostatni z Fleks 

nosów”.
GNIEZNO Lech: „Wspaniały in 

teras”; Polonia: „Opatrzność” i 
„Dzieci lwicy z buszu”.

GOSTYŃ: „Akcja Salamandra”.
GÓRA: „Gang Olsena wpada w 

szał”.
GRODZISK: „Żołnierze wolnoś­

ci” cz. I i II.
JAROCIN: „Gra o jabłko” i 

wZioto dla zuchwałych”.
KALISZ Kosmos: „Transameri- 

ean eaipress”; Oaza: „Alicja u- 
cieka po raz ostatni”; Syrena: 
„Wezwij mnie w świetlistą dal”; 
Stylowe: „Wybawieniem będzie 
śmierć” i „Dick j Jane”.

KĘPNO: „Zabity na śmierć”.
KOŁO: „Port lotniczy 77” i 

„Dopóki bije zegar”.
KONIN Górnik: „Zagubione du­

sze” i „Dziki nieźw;edż Gawry- 
ła”; Oskard: „Skarb”,

KOŚCIAN: „Zamach w Saraje­
wie”.

KÓRNIK: „Aresztuję cię, przy­
jacielu”.

KROTOSZYN: „Barwy mojej 
młodości”.

ŁĘCZNO: „Straceńcy”.
NOWY TOMYŚL: „Dyl Sowiz­

drzał”.
OBORNIKI: „Ebirah — potwór 

z głębin”.
OSTRÓW Roma: „Agnieszka 

idzie na śmierć”, „Świadek koron 
ny” i „Ostatni skok gangu Gise- 
na”; Słońce: „Miłość w godzinach 
nadliczbowych” i „Nie ujdzie ci 
to płazem”.

OSTRZESZÓW: „Wilczym śla­
dem”.

BIŁA Iskra: „Pojedynek”; Ko­
ral: „Omen”; Sokół: „Każdy ma 
swoje piekło”.

PLESZEW: „Utracona cześć Ka 
tarzynv Blum”

RAWICZ: „Melodie białych no­
cy”.

SŁUPCA: „Szczególny dzień”.
ŚREM Klubowe: „Fałszywy 

król”; Słonko: „Strach zżerać du­
sze”.

ŚRODA: „Krótki sezon”, 
SYCÓW: ..Wspomnij mnie”. 
SZAMOTUŁY: „Rok święty”. 
TRZCIANKA: „Skrzydełko czy 

nóżka” i „Patt Garret i Billy 
Kid”.

TUREK: Skrzydełko czy nóżka” 
i „Od siedmiu wzwyż”.

WALCZ: „Terror Mechagodzilli” 
i „Gra o jabłko”.

WĄGROWIEC: „Tędy wróg nie 
przejdzie”.

WIERUSZÓW: „Kobra” i „Wys- 
pa skarbów”.

WRZEŚNIA: „Dupont Lajoie” 5 
„Zew krwi”.

WSCHOWA; „Miłość w deszczu”.
ZLOTÓW: „Noc nad Chile”.

r~ i
Program I: 6.95 Sygnały dnia; 

9.95 Lato z Radiem; 11.10 Tu Ra­
dio Kierowców; 12.25 Mozaika poi 
skich melodii; 13 Piosenki bez 
słów; 13.25 węgierski Zespół Lu 
dowy „Sebo”; 13.40 Kącik melo­
mana; 15 Studio „Gama” (ok. g. 
14.05 inf. dla kierowców); 11.20 
Studio Relaks; 11.25 Studio „Ga­
ma”; 15.05 Korespondencja z za­
granicy;. 15.10 Studio „Gama” (ok. 
g. 15.45 Inf dla kierowców); 16 
Tu Jedynka; 17.30 Radiokurier; 
18 Tu Jedynka c.d.; 18.25 Nie tyl 
ko dla kierowców; 18.33 Pół wie­
ku polskiej piosenki; 19.15 Prze­
boje sprzed lat; 20.05 Śladem na­
szych interwencji; 20.10 Orkiestry 
w repertuarze popularnym; 20.40 
Gra zespół J. Muniaka; 21.20 Kon 
cert chopinowski — Konkursowy 
triumf M. Argerich: 22.20 Tu Ra­
dio Kierowców; 22.28 Koszalin na 
muzycznej antenie: 23 Wita Was 
Polska — mag. słowno-muz.

Wiadomości: 0.01, L 2. 3, 5, G. 
9, 12.05. 15, 19. 20, 21, 22.

Program U: 8 Dialogi i zbli­
żenia; 9.30 My 78 — and. SM; 9.40 
Miłośnikom pieśni chóralnej; 10 
Podróż na miotle; 10.39 Kwintety 
Jazzowe — Kwintet J. Muniaka; 
10.40 Sprawy codzienne; 11 A. Gi- 
nastera — „Concerto per corde” 
— Kone. na smyczki op. 33; 11.25 
Jacob Frebergcr: Toccata D-moll; 
11.35 Moto-sprawy; 11.45 Muzyka 
spod strzechy; 12.05 Czas dobrych 
gospodarzy; 12.25 „Zadanie spec­
jalne” — fragm. pow. S. Sierac 
kiego; 12.45 Tańce z różnych 
epok; 13 Aud. public. pt. „Polo­
wanie a nie połów”; 13.10 Muzy 
ka w teatrze; 13.35 Ze wsi i o 
wsi; 13.50 M. Rimski-Korsakow: 
Scena i pochód weselny z Ii ak­
tu opery „Legenda o niewidzial­
nym mieście K.dieżu”: 14.10 wie 
cej, lepiej, nowocześniej; 14.30 
Studio „Słonecznik”: 15 50 Mozv- 
ka Rameau; 15.30 Radioferie: 16.10 
Gitara Segoyii — aud. poświęcona 
klasycznej muzyce gitarowej; 16.40 
Mag. informacyjny; 16.50 Radio- 
esnress; 17 Aktorzy i piosenki; 
17.20 Teatr PR: „Płomienie” wg 
pow S. Brzozowskiego: 18.2- Ple 
hiscyt Studia „Gama”; 18.10 Świat 
i my — magazyn handlu zagra­
nicznego; 19 Koncert wieczorny; 
19.40 Informacje — Rady — Pro­
pozycje; 19 59 T en — roślina onła 
calna; 20 Public, krajowa: ?o 20 
Polsfkie operv radiowe — W. Ru­
dziński: „Sulamito” — opera w 5 
obrazach; 21.40 Sniewa N Jure- 
niewa — sopran; 22 Metr książek 
w każdym domu; 22.15 Szkic do 
portretu F. Pcssce: 22.30 Magazyn 
Studencki: 23.35 Co słychać w 
świecie: 23.40 Muzyka.

Wiadomości: 4.30. 5.30. 6.30. 7.30, 
8.30 11.30. 13.30. 18.39. 21.30, 23.30.

PROGRAM ITT: 8.05 Co kto lu­
bi: 9 „Bajka o Nowym Jorku” 
— ode. now.: 9.19 Kiermasz płyt 
wytwórni Fenita: 9.39 Nasz rok 
78; 9.45 Dyskoteka pod gruszą;

Pilskie
150 nowych wzorów 

lamp „Polami"
150 nowych wzorów lamp do 

mieszkań opracowali w tym 
roku specjaliści z biura tech­
nologicznego Fabryki Sprzętu 
Oświetleniowego „Połam” w 
Pile.

Modele prototypowe zapre­
zentowano z dużym powodze- । 
niem na ostatnich Międzyna- I 
rodowych Targach w Pozna- | 
niu. O ich atrakcyjności decv I 
duje umiejętne łączenie róż- | 
nych surowców — drewna, me | 
talu, szkła, porcelany i plasti- I 
ku.

W tym roku „Połam” skie- I 
ruje na rynek krajowy ponad 8 
300 tys. lamp; produkcja wzro- * 
snąć ma o 25^ procent. (PAP)

Poznańskie

Wizyta na lotnisku

Wizyta na lotnisku w Strzyżewicach była wie!kq atrakcja dla 
dzieci z Pieszewcr, przebywających na koloni w Osiecznej (wo- 

iewódziwo leszczyńskie).
Fot. — T. Tatarczyk

He wody dla ochłody?
Pierwszych upalnych dniach, na począt- 

** ku czerwca, mieliśmy w Poznaniu kło­
poty z ugaszeniem pragnienia — za mało było 
napojów chłodzących. Wprawdzie obecnie na­
pojów już nie brakuje (w czasie Targów było 
ich dosyć dzięki dodatkowym dostawom 
„Pepsi-Coli” i wody „Grodziskiej”), ale prze­
cież, wierząc kalendarzowi, upały jeszcze 
przed nami. Zwróciliśmy się więc do Wy­
działu Handlu Urzędu Miejskiego w Pozna­
niu z pytaniem, jakie tego lata będzie za­
cna trzenie w napoje.

Poznań otrzymuje codziennie — poinformowano 
nas — 1,33 min butelek (w przeliczeniu na butelki 
8,33 litrowe) napojów chłodzących. Składa się na 
to: „Pepsi-Cola”, woda „Grodziska”, „Tonie”, wo­
dy mmetalizowane i kolorowe („Capri”, „Orange”
„Bianeo”, „Cytronety”) z poznańskiego „Pegaza”, 
napoje wytwarzane w „Społem” oraz przez pry­
watnych producentów syfonów. Na każdego staty­
stycznego poznaniaka przypada więc około 2,5 bu­
telki napojów chłodzących dziennie. Ponadto Spół­
dzielnia Mleczarska dostarcza dziennie 15 090 litrów 
maślanki, kefiru i jogurtu, a Zakłady Piwowarskie 
— 200 090 butelek piwa.

W najbliższych dniach ilości napojów chło- 
dzącvch dla Poznania zwiększą się — zostanie 
uruchomiona remontowana obecnie pierwsza 
linia „Pepsi-Coli”, a w oddziale produkcji 
„Suołem” instaluje się urządzenie wytwarza­
jące 24 000 butelek wód mineralizowanych na 
dobę.

Tyle napojów powinno więc wystarczyć dla 
ilościowego zaspokojenia potrzeb (mogą wy- 
stąoić niedobory w pewnych gatunkach, 
zwłaszcza, że w chłodnych 'dniach nie wypi- 
jamy całych bieżących dostaw i można je 
magazynować. Napojów powinno vńęc być 
dostatecznie dużo pod warunkiem, że nie za- 
v. ‘edzie transport.

Nie będzie ponoć trudności z nabyciem 
orzeźwiającego napoju w lokalach gastrono­
micznych. Oprócz sprzedaży wód w butelkach, 
zostały one zobowiązane do produkcji włas­
nych napojów firmowych. Służy temu 137 dy-

Konińskie

Chłodniej w punktach 
skupu mleka

W tym roku Wojewódzka 
Spółdzielnia Mleczarska skupi 
w Koninskiem ponad 2G0 mi­
lionów litrów mleka. Ten ko­
lejny rekord skupu oznacza, 
ze codziennie rolnicy dostar­
czyć musza 700 090 litrów bia 
lego płynu. Przewidywany 
dalszy wzrost skupu mleka w 
latach następnych zmusza do 
rozbudowy i modernizacji za­
kładów przetwórczych oraz u- 
sprawniania organizacji sieci 
punktów skupu.

W Koninskiem, po rozbudo­
wie i modernizacji mleczarni, 
w stolicy województwa, trwa 
budowa tzw. działu miejskiego 
mleczarni w Kole, oraz budo­
wa dużego zakładu w Turku.

19.35 Jazzowe impresje bułgarskie; 
11 Życie rodzinne — mag.; 11.30 
Dyskoteka pod gru:«za: 12.25 Za 
kierownicą; J3 Powtórka z rozryw­
ki; 13.50 „Prowincja” — ode. pow.; 
14 Lato w Filharmonii; 15.05 Wa­
kacje ze swingiem; 15.40 Z archi 
wum włoskiej piosenki; 18 Rep. 
pt „Piaskarze”; 10.20 Muzykobra- 
nie; 1S.45 Nisz rok 78; 17.05 Mu­
zyczna poczta UKF; 17.40 Wszyst­
kie nagrania C. Parkera; 18.10 
Polityka dla wszystkich; 18.25 Czas 
relaksu; 19 Pow. w wjd dźw.i 
„Długo i szczęśliwie”; 19.35 Opera 
— W. A. Mozart: „Don Giovanni”; 
19.5(i „Bajka o Nowym Jorku” — 
ode. pow.; 20 Raturo — radiowy 
turniej rozrywki; ?1 Ludwika Beet 
hovena opera orania; 22.08 Śpiewa 
K. Rogers; 22.15 Trzy kwadranse 
jazzu; 23 Nowe tomik: poetyckie 
— A. Janko; 23.05 Między dniem 
a snem. ,

Wiadomości: 5. «, 7, 8. 10.30, 12, 
15. 17. 19,30. 22.

PROGRAM ?V: 6.P5 Radio-
express; S Zespół M. Sniegockic-

Kaliskie

Zmiana modelu usług
i nowe placówki

strybutorów „Polar”. Dla spieszących się, 
wody gazowane sprzedawane są na ulicach z 
28 wózków saturatorowych,' a w 16 dużych 
sklepach spożywczych czynne są „Polary”.

A w warunkach domowych? Gasimy pragnienie 
kwaśnym mlekiem, kompotami, herbatą miętową, 
wodą z syfonu. W ubiegłych latach bywały kłopo­
ty z nabojami. W tym roku — według informacji 
uzyskanych w „Pegazie”, który je napełnia (w 
roku bieżącym 37 min sztuk, w tym 4 min dla 
Poznania) i w „Społem”, która je sprzedaje — 
naboje powinny być w ciągłej sprzedaży. Nadal 
jednak za mało jest w sklepach autosyfonów. 
Jeśli chodzi o Syropy, to liczy Się przede wszyst­
kim na poznański „Herbapol”, który w tym roku 
wyprodukuje 15 009 ton „Rosavitu”, „Sorbovitu” 
i „Herbavitów”, nie zaspokajając jednak wszyst­
kich potrzeb.

Osobny problem stanowi zao-patrzetnie w 
napoje chłodzące zakładów pracy. Ponieważ 
limit dla nich został ograniczony, zakłady po- 
winny we własnym zakresie uruchamiać sy- 
foniamie. Ponadto w „Społem” i w „Pegazie” 
są zmagazynowane pewne ilości syfonów 
szklanych, które mogą nabyć przedsiębior­
stwa i napełniać. Załogom, które w czasie 
upałów pracują w utrudnionych warunkach 
nie może brakować napojów chłodzących.

Podobnie na wsiach. W czasie pracy na polu 
rolnicy muszą mieć czym ugasić pragnienie. 
Vv Wojewódzkim Związku Soóldzielni Ptolni- 
czych zapewniają, że napojów chłodzących 
wystarczy. Za mało będzie jedynie „Pepsi- 
Coli” i wody „Grodziskiej” — roczne potrze­
by województwa poznańskiego określono na 
5 min litrów, a przydzielono 3 min litrów (te 
dostawy są realizowane zgodnie z planem). 
Zaopatrzenie w napoje orzeźwiające uzupełnia 
15 wytwórni wód gazowanych i rozlewni pi­
wa. które wyprodukują w tym roku o 20 pro­
cent napojów więcej, niż w roku ubiegłym. To 
pokrywa zapotrzebowanie sklepów geesow- 
skich oraz, tych pegeerów, które nie mają 
własnych saturatomi. (gra)

Modernizuje się też sieć 
punktów skupu. Z 160 punk­
tów obsługujących rolników 
indywidualnych jedynie 27 
wyposażonych jest w tzw. sta 
cje niskiego schładzania — u- 
m ożl i wi a j ą ce p rzęch owy wa n ie 
surowca w temperaturze ha- 

•mującej rozwój bakterii. W 
najbliższych latach ma tu na­
stąpić poprawa. W tym roku 
te niezbędne urządzenie otrzy 
ma 11 punktów skupu, które 
poddano generalnej przebu­
dowie. Przybędą również 4 
wybudowane od podstaw, speł 
niające wszystkie wymaga­
nia. Do roku 1980 zainstalo­
wanych zostanie w koniń­
skich punktach skupu dal­
szych 40 stacji niskiego schła 
dzania. Jest to niezbędny wa­
runek zapobiegania kwaśnie­
niu części mleka (zwłaszcza w 
okresie letnim) oraz należy­
tego wykorzystania zwiększa­
jącej się produkcji mleka w 
tym regionie, (woj) ,

Leszczyńskie

go; 8.25 Muzyka J. S. Bacha; 9 
Symf. F. Schuberta; 10 A. Głazu 
ncw: Kont, fortep. F-moH cp, 22; 
10.30 Estrada przyjaźni; 11 
startem na wyższe uczelnie (kier, 
humśinistyczny): „Bestsellery 77”; 
11.30 Primadonna — L. Price; 12.05 
Czas dobrych gospodarzy; 12.25 
Giełda płyt; 13 Jęz angielski; 
13.15 Pieśni angielskie i irlandz­
kie; 13.30 Tu Studio Stereo (ogól- 
nn;>oiskie): 14 Naukowcy — rol­
nikom; 14.15 Tu Studio Stereo 
(ogólnon.): 15.05 Radiowy Tygodnik 
Kulturalny: 15.45 Kwadrans poe­
tycki — „Marł?.”; 16.05 Rozmowy 
o książkach; 10.25 Nauka prakty­
ce; 16.40 Słuchacze niszą — my 
odpowiadamy; 16.50 Radioexnre?;s;
17 Piosenki i ich autorzy; 17.15 Za 
Odra i Nysą — magazyn aktual­
ności niemieckich; 17.40 Nowości 
muzyki rozrywk.; 18 Z życia po­
znańskich szkół muzycznych: 18,25 
Zapomniane kultury — wśród 
ruin Aksjum; 19 Stiadhwn wiedzy 
polityrzno-społ.: „O wychowaw­
czej roli krytyki”; 19.15 Jęz. hisz

Blisko 2 mld złotych ma osiągnąć w 1980 roku wartość 
usług świadczonych przez zakłady gospodarki uspo­

łecznionej i rzemiosło województwa kaliskiego. Według za­
łożeń do 1 240 powinna zwiększyć się liczba zakładów i dupk- 
tów usługowych, które będą zatrudniały blisko 5 000 pra­
cowników oraz ponad 1 200 uczniów.

W programie perspektywicznego rozwoju usług w Kah- 
skiem zakłada się oprócz przedsięwzięć inwestycyjnych rów­
nież zmianę modelu ich funkcjonowania. W najbliższych la­
tach nastąpić ma większa specjalizacja i koncentracja usług 
w poszczególnych branżach. Spółdzielczość wiejska stanie 
się wyłącznym organizatorem usług bytowych, związanych z 
obsługą rolnictwa, spółdzielczość pracy będzie koordynować 
świadczenia usługowe w miastach, zaś jednostki pionu pań­
stwowego WPHW i „Polmozbyt” przejma świadczenia usług 
specjalistycznych w miastach i na wsi 'głównie w zakresie 
motoryzacji, napraw sprzętu radiowo-telewizyjnego i arty­
kułów gospodarstwa domowego. Z kolei rzemiosło, uzupeł­
niać będzie sieć uspołecznionych zakładów i punktów usłu­
gowych na wsi i w miastach.
’ W najbliższych dwóch latach w województwie kaliskim 
największe nakłady będą przeznaczane na rozwój tych ro­
dzajów usług, na które jest obecnie największy popyt, a 
więc przede wszystkim na remontowo-budowlane, motoiy- 
zacyjne, stolarsko-meblarskie, naprawy sprzętu gospódai- 
stwa domowego, odzieżowe, pralnicze i radiowo-teiewizyjne. 
Na rozwój tych ostatnich niecierpliwie czekają zwłaszcza 
mieszkańcy wsi, którzy teraz (z wyjątkiem gminy Jarocin) 
z zepsutym telewizorem, lub odzieżą do prania chemiczne­
go udawać się muszą do placówek miejskich.

Według ułanów perspektywicznych (do 1980 roku), z kto- 
"vch znaczną część już zrealizowano, poprawi się również 
baza techniczna i wyposażenie placówek usługowych w no­
woczesny sprzęt i urządzenia. Powsłana nowe wie’of’wkey.i- 
nc obiekty usługowe. Niektóre znajdujące się w budowie, 
m. in. w Kaliszu, Jarocinie i w Pleszewie zesłana już wkrót­
ce oddane do użytku. Mniejsze zakłady wielobranżowe typu 
”?łubowego powstaną w Koźminie, Odolanowie, Wieruszo­
wie i Kuźnicy Grabowskiej. Przybędą także kolejne ośrodki 
Nowoczesnej gospodyni”, nowe warsztaty ssmo.ncJowe, a 

także stacje obsługi „Polmozbytu”, m. in. w Krotoszynie 
i w Pleszewie, (nar)

zewsząd Obornicki specjalność

SPRAWDZIAN UMIEJĘTNOŚCI
I KORZYŚĆ DLA MIASTA

GNIEZNO. W miniony piątek 
odbyły się tam zakrojone na du 
żq skalę ćwiczenia oddziałów 
obrony cywilnej. W sprawdzia­
nie umiejętności i wyszkolenia 
uczestniczyły liczne oddziały z 
gnieźnieńskich zakładów i insty 
tucji; miały one do wykonania 
różne zadania związane z my­
waniem skutków pozorowanego 
nalotu powietrznego. Ćwiczenia 
potwierdziły wysoki poziom wy­
szkolenia oddziałów obrony cy­
wilnej. Po ćwiczeniach wykona­
no w czynie społecznym Ikrzne 
prace na budowie obwodnicy 
miejskiej, (bop)

Komisjo godzą zwaśnionych
234 spory zakończyły się po­

godzeniem. Tyle właśnie spraw 
załatwiły pomyślnie działające 
w województwie leszczyńskim 
społeczne komisje pojednaw­
cze.

Pracuje ich tu 66 — z tego 
25 w miastach, pozostałe na 
wsi, a w godzeniu sporów, w 
wydeptywaniu ścieżek, które 
doprowadzić mają do zgody 
bierze udział ponad 500 spo­
łecznie pracujących działaczy.

Prośby o podjęcie mediacji 
w sprawaęh sąsiedzkich, loka­
torskich, a także rodzinnych 
i porządkowych wnosiły 
przede wszystkim sądy rejo- 
no„o, kolegia do spraw wykro 
czeń organa Milicji Obywatel­
skiej. 165 spraw zgłosili sami 
mieszkańcy, co godne jest od

notowania, gdyż świadczy o 
wzrastającym autorytecie są­
downictwa społecznego auten­
tycznej potrzebie jego działa­
nia.

Działalność społecznych ko­
misji pojednawczych nie ogra 
nicza się tylko do godzenia. W 
wielu przypadkach komisje 
podejmują się w ramach pro­
filaktyki społecznej likwido­
wania (wespół z odpowiedni­
mi instytucjami i organizacja­
mi) źródeł konfliktów.

Za tę wielostronną pracę 
nad kształtowaniem prawidło­
wych zasad współżycia — Ko 
misja Przestrzegania Prawa i 
Porządku Publicznego WRN 
w Lesznie złożyła ostatnio 
wszystkim działaczom SKP 
podziękowania, (len)

Z „Żuków" - wozy 
pogotowia technicznego

Państwowy Ośrodek Maszy­
nowy w Obornikach (woje­
wództwo poznańskie) ma — 
oprócz napraw i konserwacji 
sprzętu rolniczego oraz ciągni 
ków dla pięciu okolicznych 
gmin — specjalność krajową. 
Jest nią przerabianie „Żuków” 
na samochody pogotowia tech 
nicznego i ronieni owanlc tych 
ostatnich. Samochody te mają 
różne przeznaczenie: są- to po 
gotowia diagnostyczne, wodno­
kanalizacyjne, dojarkowe oraz 
do przewozu osób i towarew.

Dotychczas w obornickim 
POM-ie rocznie wykonuje się 
naprawy główne około 300 sa­
mochodów pogotowia techni­
cznego, które dostarczają za­
kłady resortu rolnictwa z ca­
łego kraju. Więcej nie można 
remontować — choć potrzcoy 
są duże — ze względu na p”ze 
starzały park maszynowy i 
brak odpowiednich urządzeń 
umoiżKwiająeych szybsze wy- 
k on a ni e w i e 1 u p r a c w a r s z t<1 - 
towych. Sytuacja ma się jed­
nak wkrótce zmienić.

W warsztacie ośrodka mon­
tuje się linię technologiczną na 
praw głównych wozów pogo­
towia. którą zaprojektowali 
pracownicy obornicki ego 
POM-u. Dzięki nowoczesny n 
maszynom i urządzeniom diag­
nostycznym, można będzie za 
kilka miesieer znacznie zwięk 
szyć zdolność naprawczą war­
sztatu.

Obecnie trwa instalowanie 
urządzeń dźwigowych i prze­
nośników mechanicznych. Po­
prawi się także warunki pra­
cy załogi warsztatu. Wszystkie 
roboty modernizacyjne maia 
być zafcońćzone w ostatnim 
kwartale roku (niektóre pra­
cownicy postanowili wykonać 
w czynie społecznym). (benj

pański; 19.30 Studio Stereo zapra 
sza (ogólno;?.); 21.20 WilEs cono- 
ver przedstawia; 21.50 Dźwiękowe

— „Orły”; 22.15 
W trosce o słowo i treść — ..Przy 
miotniki. nazwy cech i nie tyl­
ko; 22.35 Plusy i minusy ery 
komputerów; 22.50 W. Boskovsky 
dyryguje utworami W. A. Mo­
zarta.

Wiadomości: 12, 15, 16, 22.55.
PROGRAM ROZGŁOŚNI PR W 

W KOSZALINIE (dla Woj. pilskie 
go): 6,39 Studio Bałtyk; 12.05 Z 
mikrofonem przez wieś; 16.40 Prze 
gląd aktualności; 16.54 Muzyczny 
relaks; .1.7 Z muzyką przez wieś 
— cz. II; 17.33 „Po burzy jest 
pogoda” — ode. 1 pow. E. Pauksz 
ty; 17.18 Pieśniarz romantyczny 
— Franiszek Schubert.

KOSZALIN W PROGRAMIE 
OGÓLNOPOLSKIM — Tr I: 
22.23—2.3 Koszalin na muzycznej 
antenie; Pr. II: 5—-5.30 Muzyczne 
dzień dobry; i>r IV: 13.39—14, 
14.15—15, 19.30-—21.20 Muzyczny pro 
gram stereo.

Przed&ś1 w tajemniczenia

----- .... i 
. ... . MT

PROGRAM 1: 14.20 — Melodie — 
z Mini miksem... Wędrówki z pio 
senką po Węgierskiej Republice 
Ludowej (kol.); 14.50 — Wakacyj­
ne Kiuo Młodych: „Z różnych 
boisk” — „Ring wolny” — film 
lab. prod. CSRS; 16 — Dziennik 
(kol.); 16.10 — „Obiektyw”; 16.30 
Kino Najmłodszych: „Woda zapo­
mina” — z serij „Eli” (ZSRR), 
„Cristal. Tipps and Alistair” (An 
glia), „Kangurek hip-hop — bor­
suk” (Polska, kol.); 17 — „Histo 
ria na każdej ulicy” — program 
public. (kok); 17.39 — Losowanie 
Małego lotka (kol.); 17.40 — Nie 
tylko dla kobiet (kol.); 18.15 —
„Kolko i krzyżyk” — teleturniej 
(kol.); 18.39 — 1V Starym Kinie: 
„Ze swata burleski” — nieme ko­
medie lat 30-tych prod. USA: 19 
— Dobranoc dla najmłodszych 
(kol.); 19.10 — Siódemka; 19.30 — 
Wieczór z dziennikiem (kol.); 20.39

— Filmy z Brigitte Bardott: „2y 
cie prywatne” — dramat obycza­
jowy prod. franc.-włoskiej (kol.); 
22.29 — „Poradnik zmotoryzowanie 
go turysty” — drobne defekty 
(kcL); 22.30 — Dziennik (kol.); 
22.45 — „Kształt sł* wa” — omó­
wienie aktualnych problemów ży 
Cia literackiego.

PROGRAM 2: 16.10 — Kino Te­
lewizji Dziewcząt i Chłopców: 
„Załoga Błękitnej Mewy”, ode. 
pt. „Diabelska wyspa” — film 
ser. prod jugosl. (kol.); 16.35 —
Klub Jazzowy Studia Gama — Mło 
dy jazz polski — „Crash” i Gra­
żyna Łobaszewska (kol.): 17.15 — 
„Moja przyjaciółka Zuza” — film 
dla młodzieży prod. CSRS (kol.); 
18.30 „Mam pomysł” — pro­
gram public. (kol.); 19 — „Te­
leskop”; 19.20 — Dobranoc dla naj 
młodszych (kol.): 19.30 — Wieczór 
z dziennikiem (kol.); 20.30 — Stu­
dio 2 przypomina — wydanie spe­
cjalne. Relacja z podróży Studia 
2 transatlantykiem „Stefan Bato­
ry” (kol.).


